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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Grecki	potentat	naftowy,	Gior gios	Letsos,	gospodarz	przyję cia	roku,	za miast	zaj-
mować	się	gośćmi,	za szył	się	w	ga bine cie	swoje go	londyńskie go	domu.	Odpowia dał
na	mejle,	za dowolony,	że	zdołał	się	ukryć	przed	zde spe rowa nymi	kobie ta mi,	które
od	cza su	jego	roz wodu	krą żyły	wokół	przystojne go,	młode go	miliar de ra.	Zza	uchy-
lonych	drzwi	dobie gły	go	konspira cyjne	szepty.
‒	Słysza łam,	że	się	jej	pozbył,	bo	wpa dła	w	na łóg	nar kotykowy.
‒	A	ja	słysza łam,	że	‒	odpowie dział	drugi	za afe rowa ny	głos	‒	odsta wił	ją	do	domu

rodzinne go	w	środku	nocy,	bo	dłużej	nie	mógł	z	nią	wytrzymać.
‒	I	zosta wił	ją	bez	grosza	przy	duszy,	bo	przed	ślubem	zmusił	ją	do	podpisa nia	in-

ter cyzy!	‒	Trze ci	głos	aż	się	za chłysnął	z	oburze nia.
Gio	uśmiechnął	się	pod	nosem.	Nie	musiał	na wet	brać	udzia łu	w	przyję ciu,	żeby

dostar czać	 swoim	 gościom	 roz rywki.	 Te le fon	 le żą cy	 na	 biur ku	 za czął	 wibrować,
więc	bez	żalu	prze stał	słuchać	plotek	i	przywitał	się	chłodno	z	prywatnym	de tekty-
wem,	który	od	wie lu	mie się cy	nie	popisywał	się	skutecz nością.	Gio	za czynał	się	nie -
cier pliwić.
‒	Słucham?
‒	Tu	Joe	Henley.	Pa nie	Letsos,	zna leź liśmy	ją!	To	zna czy,	na	dzie więćdzie siąt	dzie -

więć	 procent!	‒	De tektyw	nie	 krył	 podnie ce nia.	‒	Wysyłam	panu	 zdję cie,	 proszę
spojrzeć,	za nim	podejmie my	kolejne	kroki.
Znuże nie,	które	Gio	odczuwał	od	dłuż sze go	cza su,	znikło	jak	za	dotknię ciem	cza -

rodziejskiej	różdż ki.	Otworzył	pocz tę	i	roz gorącz kowa nym	wzrokiem	odszukał	mejl
od	Henleya.	Z	mocno	biją cym	ser cem	otworzył	wia domość.	Ja kość	zdję cia	pozosta -
wia ła	wie le	do	życze nia,	ale	Gio	na tychmiast	roz poznał	nie wysoką,	kształtną	sylwet-
kę	w	kolorowym	płasz czu	prze ciwdesz czowym.	Fala	upojne go	podnie ce nia	prze to-
czyła	się	przez	jego	spię te	cia ło.
‒	Hojnie	pana	wyna grodzę	za	pana	pra cę	‒	obie cał	de tektywowi	w	rzadkim	przy-

pływie	 ser decz ności.	Wpa trywał	 się	w	 zdję cie	 tak	 chciwie,	 jakby	mia ło	 za	 chwilę
zniknąć	z	ekra nu	kompute ra.	Tak	jak	Billie	zniknę ła	z	jego	życia,	nie	zosta wia jąc	po
sobie	żadne go	śla du.	W	pewnym	momencie	pra wie	stra cił	na dzie ję,	że	kie dykolwiek
zdoła	ją	odna leźć,	mimo	że	nie	szczę dził	środków	na	poszukiwa nia.
‒	Gdzie	ona	jest?
‒	Zdobyłem	adres,	ale	na dal	nie	mam	komple tu	infor ma cji.	Potrze buję	paru	dni,

żeby	dokończyć	ra port…
‒	Inte re suje	mnie	tylko	adres.	‒	Gio	aż	się	trząsł	ze	znie cier pliwie nia,	ale	już	po

chwili,	pierwszy	raz	od	wie lu	mie się cy,	jego	twarz	roz ja śnił	sze roki	uśmiech.
Na resz cie	 ją	 zna lazł!	 Oczywiście,	 nie	 za mie rzał	 jej	 wyba czyć,	 zre flektował	 się

i	wyprostował	odruchowo	ple cy,	na prę ża jąc	muskular ne	ra miona.	Uśmiech	zniknął
z	jego	ust.	Ta kie go	zna li	go	podwładni	i	współpra cownicy	‒	na chmurzone go,	zde ter -
minowa ne go,	nie zdolne go	do	kompromisu.	Wzbudzał	powszechny	re spekt	w	świe cie



biz ne su	 i	 za chwyt	 wśród	 kobiet	 ocza rowa nych	 jego	 zwie rzę cym	 ma gne tyzmem.
Tym	bar dziej	za bola ło	go	odejście	Billie,	je dynej	kobie ty,	która	odwa żyła	się	postą -
pić	wbrew	jego	woli.	Nie wysoka	blondynka	o	wielkich	zie lonych	oczach	spoglą da ła
na	nie go	z	ekra nu	smutnym	wzrokiem.	Kie dyś	w	jej	oczach	igra ły	we sołe	iskier ki…
‒	Kiepski	z	cie bie	gospodarz.
W	drzwiach	stał	nie wysoki,	ja snowłosy	męż czyzna,	całkowite	prze ciwieństwo	Gia

i	jego	najlepszy	przyja ciel	jesz cze	z	cza sów	szkoły.	Le andros	Conistis	także	pocho-
dził	z	za moż nej,	uprzywile jowa nej	i	dysfunkcyjnej	rodziny	greckiej,	w	której	dzie ci
wysyła ło	 się	do	najbar dziej	pre stiżowych	angielskich	 szkół	 z	 inter na tem	najwcze -
śniej,	jak	to	było	moż liwe.
Gio	za mknął	laptop	i	spojrzał	na	przyja cie la.
‒	Chyba	nie	spodzie wa łeś	się	po	mnie	nicze go	inne go?
‒	Dzisiaj	wyjątkowo	sła bo	się	sta rasz	‒	odpa rował	Le andros.
‒	Wiesz,	że	na wet	gdybym	zor ga nizował	przyję cie	w	ja skini	i	nie	podał	żadne go

alkoholu	ani	je dze nia,	to	i	tak	przyszłyby	tłumy.	‒	Gio	wzruszył	lekce wa żą co	ra mio-
na mi.	Zda wał	sobie	spra wę,	że	jego	sta tus	ma te rialny	sta nowił	wystar cza ją co	silny
ma gnes	dla	mniej	lub	bar dziej	zna mie nitych	gości.
‒	Nie	wie dzia łem,	że	bę dziesz	chciał	świę tować	roz wód.
Gio	skrzywił	się.
‒	Nie	świę tuję	roz wodu.
‒	Na prawdę?	Ale	zor ga nizowa łeś	przyję cie	‒	uszczypliwie	za uwa żył	Le andros.
‒	Roz sta liśmy	się	z	Ca listo	w	bar dzo	cywilizowa ny	sposób…	‒	Gio	na tychmiast

się	usztywnił.
‒	Tak,	a	har pie	bar dzo	szyb ko	się	zorientowa ły,	że	znów	je steś	do	wzię cia…	‒	za -

żar tował	Le andros.
‒	Nigdy	wię cej	się	nie	oże nię	‒	odpowie dział	ponuro	przyja ciel.
‒	Nigdy	nie	mów	nigdy…
‒	Mówię	poważ nie	‒	uciął	Gio.
Le andros	pokiwał	ze	zrozumie niem	głową	i	za żar tował,	żeby	roz we se lić	za fra so-

wa ne go	przyja cie la:
‒	Przynajmniej	Ca listo	wie dzia ła,	że	Ca na letto	to	nie	imię	konia	wyścigowe go!
Gio	za marł;	wpadka	Billie	nigdy	go	nie	ba wiła,	choć	nie	dał	tego	po	sobie	poznać.

Te raz	jednak	jego	sroga	mina	mogła	prze stra szyć	na wet	zna ją ce go	go	od	dzie ciń-
stwa	Le androsa.
‒	To	zna czy	‒	próbował	ja koś	za ła godzić	nie for tunny	żar towniś	‒	nie	dziwię	się,

że	rzuciłeś	tamtą	głupta skę.
Gio	milczał.	Nigdy	nie	zwie rzał	się	nikomu,	na wet	swe mu	najlepsze mu	przyja cie -

lowi,	dla te go	Le andros	nie	mógł	wie dzieć,	że	Gio	nie	roz stał	się	wte dy	z	Billie.	Po
prostu	prze stał	się	z	nią	poka zywać	w	miejscach	publicz nych.

W	ga ra żu	nie wielkie go	domku	Billie	 sor towa ła	nową	dosta wę	ubrań	 i	biżute rii.
Nie które	rze czy	na le ża ło	uprać	bądź	zre pe rować	przed	wysta wie niem	na	sprze daż
w	skle piku	z	towa ra mi	vinta ge,	który	dzię ki	wyczuciu	wła ścicielki	przynosił	skrom-
ny,	 ale	 sta ły	 dochód.	 Pra cując,	 Billie	 za ga dywa ła	 do	 swe go	 synka	 sie dzą ce go
w	krze sełku	i	za ja da ją ce go	się	ze	sma kiem	bisz kopta mi	z	jogur tem.



‒	Je steś	najsłodszym	boba sem	na	świe cie.
Theo	odpowie dział	jej	promiennym	uśmie chem.
Billie	wyprostowa ła	zgar bione	ple cy	i	jęknę ła	cicho.	Przynajmniej	dzię ki	prze rzu-

ca niu	hałd	ubrań	uda ło	jej	się	w	końcu	zrzucić	kilka	nadprogra mowych	kilogra mów,
które	pozosta ły	jej	po	cią ży.	Nie	mogła	sobie	pozwolić	na	przytycie,	i	tak	nie	na le ża -
ła	do	wiotkich.	Przy	me trze	sześćdzie siąt	wzrostu	i	dużych	pier siach	oraz	krą głych
biodrach	każ dy	dodatkowy	kilogram	na tychmiast	rzucał	się	w	oczy.	Nie	za drę cza ła
się	 swą	wagą,	 ale	 nie	 za mie rza ła	 też	 za mie nić	 się	w	 ba ryłkę.	 Za biorę	wszystkie
dzie cia ki	na	spa cer	do	par ku	i	pozwolę,	żeby	dały	mi	wycisk,	posta nowiła.
‒	Kawy?	‒	W	drzwiach	prowa dzą cych	do	domu	poja wiła	się	Dee,	kuzynka	i	współ-

loka tor ka	Billie.
‒	Z	przyjemnością.
Billie	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	mia ła	wie le	szczę ścia,	spotyka jąc	Dee	na	pogrze -

bie	ciotki.	Zna ły	się	jesz cze	ze	szkoły,	ale	ich	drogi	roze szły	się	kilka	lat	wcze śniej,
mimo	 że	 za wsze	 się	 lubiły.	 Za uwa żyła	 sinia ki	 na	 ra mionach	 dawnej	 przyja ciółki.
Z	prze ra że niem	wysłucha ła	jej	opowie ści	o	agre sywnym	mężu	i	uciecz ce	do	ośrodka
opie kuńcze go	z	ma lutkimi	dziećmi.	Billie,	sama	w	czwar tym	mie sią cu	cią ży,	długo
nie	mogła	 się	 otrzą snąć.	Dwie	 sa motne	matki	 połą czyły	 siły	 i	 za miesz ka ły	 ra zem
w	nie wielkim	domku	na	prowincji,	dzie ląc	się	obowiąz ka mi,	smutka mi	i	ra dościa mi.
Żyły	 skromnie	 i	 spokojnie,	bez	wzlotów,	ale	 i	bez	bole snych	upadków.	Obejmując
dłońmi	 kubek	 z	 gorą cą	 kawą,	 Billie	 słucha ła	 jednym	 uchem	Dee	 na rze ka ją cej	 na
ilość	pra cy	domowej	za da wa nej	jej	pię cioletnim	bliź nia kom,	Jade	i	Da visowi.	Może
innym	 jej	egzystencja	wyda wa ła	się	nudna,	ale	Billie	na dal	pa mię ta ła	cza sy,	kie dy
dała	się	ocza rować	urokom	świa towe go	życia,	tylko	po	to,	by	póź niej	pogrą żyć	się
na	wie le	tygodni	w	roz pa czy.	Wyda wa ło	jej	się	wte dy,	że	życie	stra ciło	sens	i	dopie -
ro	nie ocze kiwa ne	odkrycie,	że	jest	w	cią ży,	pozwoliło	jej	ujrzeć	świa tełko	w	ciemno-
ści.	Spojrza ła	z	czułością	na	synka.
‒	Powinnaś	w	końcu	pomyśleć	o	sobie	‒	za uwa żyła	z	za troska niem	Dee.	‒	Nie

możesz	żyć	je dynie	dla	dziecka.	Theo	jest	cudowny,	ale	kie dyś	dorośnie	i	zosta niesz
wte dy	sama.	Potrzeb ny	ci	męż czyzna…
‒	Jak	rybie	rower!	‒	za śmia ła	się	gorz ko	Billie.	Je den	tra gicz ny	w	skutkach	zwią -

zek	wystar czył,	żeby	na	za wsze	zra ziła	się	do	męż czyzn.	‒	A	tobie	męż czyzna	nie
jest	potrzeb ny?
‒	Dzię kuję	bar dzo!
‒	No	wła śnie!
‒	Ja	to	co	inne go	‒	skonsta towa ła	smukła	sza tynka.	‒	Gdybym	była	tobą,	chodzi-

ła bym	na	randki	bez	prze rwy!
Ba wią cy	 się	 te raz	 na	 podłodze	 Theo,	 zła pał	mamę	 za	 nogę	 i	 podcią gnął	 się	 do

góry,	kwiląc	z	za dowole nia.	Szyb ko	robił	postę py,	zwa żywszy,	że	przez	parę	mie się -
cy	miał	obie	nogi	w	gipsie	po	ope ra cji	dyspla zji	bioder.	Uśmiechnę ła	się	do	nie go
i	zmierz wiła	czar ne	loki,	które	odzie dziczył	po	ojcu.	Ich	dotyk	obudził	w	niej	wspo-
mnie nia.	Otrzą snę ła	się	szyb ko;	roz pa mię tywa nie	błę dów	prze szłości	do	nicze go	nie
prowa dzi,	zga niła	się	w	myślach.
Dee	przyglą da ła	się	kuzynce	z	nie skrywa nym	politowa niem.	Billie	Smith	sta nowiła

ide ał	 kobie cej	 urody:	 krą gła,	 z	 grzywą	 miodowozłotych	 loków	 i	 ślicz ną	 twa rzą



z	ogromnymi	zie lonymi	oczyma	dzia ła ła	na	męż czyzn	jak	ma gnes.	Gdyby	nie	wro-
dzona	skromność	i	dobroć	ser ca	kuzynki,	Dee	uschła by	z	za zdrości.	Oczywiście	nie
za zdrościła	jej	romansu	z	okrutnym,	egoistycz nym	dra niem,	który	zła mał	Billie	ser -
ce.	 Ufna	młoda	 dziewczyna	 za pła ciła	 wysoką	 cenę	 za	 pokocha nie	 nie wła ściwe go
męż czyzny.
Puka nie	do	drzwi	wyrwa ło	obie	kobie ty	z	za myśle nia.
‒	Otworzę!	‒	Billie	ze rwa ła	się	z	miejsca,	bo	Dee	za ję ta	była	pra sowa niem.	Theo

na	czwora kach	ruszył	za	matką.	Da vis	pra wie	się	o	nie go	prze wrócił,	kie dy	wybiegł
z	sa lonu,	krzycząc:
‒	 Przed	 domem	 stoi	 wielki	 sa mochód!	 Taki	 duży!	‒	 Chłopczyk	 aż	 podska kiwał

z	podnie ce nia.
Billie	za łożyła,	że	za fa scynowa ny	motoryza cją	synek	Dee	zoba czył	przez	okno	sa -

mochód	 dostawczy	 albo	 śmie ciar kę.	 Otworzyła	 drzwi	 i…	 gwałtownie	 cofnę ła	 się
o	krok.
‒	Bar dzo	 trudno	cię	zna leźć	‒	 za uwa żył	Gio,	który	wypełniał	 sobą	pra wie	całe

drzwi.
Billie	za mar ła.	Szok	ode brał	jej	zdolność	do	wykona nia	najmniejsze go	na wet	ge -

stu.
‒	Dla cze go	miałbyś	mnie	szukać?	‒	wykrztusiła	wresz cie.

Gio	poże rał	ją	wzrokiem.	Dwa dzie ścia	czte ry	pie gi	na dal	zdobiły	jej	krą głe	policz -
ki	i	za dar ty	nosek;	wie dział	to,	bo	kie dyś	je	policzył.	Wielkie	zie lone	oczy,	de likatne
rysy	twa rzy	i	pulchne	różowe	usta	nie	zmie niły	się	ani	trochę,	za uwa żył	z	ulgą.	Zer -
knął	na	opina ją cy	krą głe	pier si	błę kitny	podkoszulek	i	za drżał	‒	jego	libido	obudziło
się	na gle	z	długie go	zimowe go	snu.	W	pewnym	momencie	za czął	się	na wet	oba wiać,
że	 nie uda ne	 małżeństwo	 skutecz nie	 go	 wyka strowa ło.	 Wystar czyło	 jednak	 jedno
spojrze nie	na	Billie	i	krew	za czę ła	szyb ciej	krą żyć	w	jego	żyłach.	Powinien	był	się
tego	spodzie wać.	Za wsze	budziła	w	nim	sza leńcze,	nie na sycone	pożą da nie.	Zda rzy-
ło	mu	się	na wet	wysłać	po	nią	prywatny	sa molot,	kie dy	podczas	podróży	służ bowej
w	Nowym	Jor ku	nie	mógł	prze stać	o	niej	myśleć.

Billie	była	tak	prze ra żona	i	za skoczona	na głym	poja wie niem	się	Gior giosa	Letso-
sa,	że	sta ła	bez	ruchu,	wpa trując	się	w	gościa	wielkimi	oczyma.	W	uszach	jej	szu-
mia ło,	słysza ła	je dynie	wa le nie	swe go	ser ca.	Z	otę pie nia	wyrwa ło	ją	szar pa nie	ma -
łych	rą czek	za	nogawkę	spodni.	Theo	wspiął	się	do	pozycji	stoją cej,	przytrzymując
się	dżinsów	mamy,	i	kwilił	ra dośnie.
‒	Billie?	Wszystko	w	porządku?	‒	Dee	wyjrza ła	z	kuchni.	‒	Coś	się	sta ło?
‒	Nie,	nic	‒	wykrztusiła	Billie	i	schyliła	się	nie zdar nie,	by	wziąć	Thea	na	ręce.	Po

jej	obu	stronach	sta ły	bliź nia ki	i	wpa trywa ły	się	w	Gia,	jakby	przybył	z	kosmosu.
‒	Dee,	za ję ła byś	się	dziećmi?	‒	za pyta ła	drżą cym	głosem,	prze ka zując	synka	ku-

zynce.	Kie dy	zosta li	sami,	uwię zie ni	w	cia snym	koryta rzu,	spojrza ła	na	nie go	wro-
go.
‒	Pyta łam,	dla cze go	mnie	szuka łeś	‒	przypomnia ła	nie proszone mu	gościowi.
‒	Na prawdę	chcesz,	że byśmy	prze prowa dza li	tę	roz mowę	na	progu?	‒	Gio	ema -

nował	pewnością	sie bie.	Jak	zwykle	nie postrze że nie	przejmował	dowodze nie,	co	na -



tychmiast	ją	zde ner wowa ło.
‒	Dla cze go	nie?	‒	-syknę ła	cicho,	próbując	jednocze śnie	ode rwać	wzrok	od	jego

pięknej	mę skiej	twa rzy	i	gę stych	czar nych	włosów,	które	kie dyś	prze cze sywa ła	czu-
le	palca mi.	‒	Nie	je stem	ci	nic	winna.
Gio	wyglą dał	na	za skoczone go	oporem	sta wia nym	przez	kobie tę,	która	kie dyś	spi-

ja ła	słowa	z	jego	ust	i	dokła da ła	wszelkich	sta rań,	żeby	go	za dowolić.	Na	jego	twa -
rzy	ma lowa ło	się	na pię cie.
‒	Za chowujesz	się	nie uprzejmie	‒	za uwa żył	lodowa tym	tonem.
Billie	kur czowo	trzyma ła	się	drzwi,	żeby	nie	upaść.	Gio	jak	za wsze	za chowywał

chłodny	dystans	 i	bez	mrugnię cia	okiem	wyma gał	od	niej,	żeby	traktowa ła	go	tak
jak	resz ta	świa ta,	czyli	ze	służalczym	odda niem.	Cóż,	rozumia ła	go,	prze cież	nigdy
nie	za znał	od	ludzi	nicze go	inne go	‒	za wsze	mu	schle bia li	i	płasz czyli	się	przed	nim,
za bie ga jąc	o	chwilę	cennej	uwa gi	cha ryzma tycz ne go	miliar de ra.
Kie dyś	postę powa łam	identycz nie,	stwier dziła	z	smutkiem.	Nigdy	mu	się	nie	prze -

ciwsta wiła	z	oba wy,	że	go	roz gnie wa	i	sprowokuje	do	odejścia.	Jak	na	ironię	losu,
mimo	wszystko	i	tak	ją	opuścił.	Jej	na iwność	zosta ła	uka ra na.	Ką tem	oka	Billie	do-
strze gła	są siadkę	przyglą da ją cą	im	się	znad	płotu.
‒	Le piej	wejdź	‒	podda ła	się.
Gio	wszedł	 raź nym	krokiem	do	duże go	pokoju,	który	na gle	wydał	 jej	 się	 cia sną

klitką	za gra coną	dzie cię cymi	za bawka mi.	Za pomnia ła	już,	jak	swą	wysoką,	atle tycz -
ną	sylwetką	dominował	nad	otocze niem.	Billie	pospiesz nie	wyłą czyła	te le wizor.	Tak
długo,	jak	to	było	moż liwe,	sta ła	tyłem	do	swe go	gościa,	sta ra jąc	się	ukryć	wra że -
nie,	ja kie	za wsze	na	niej	wywie rał.	Wywoływał	w	niej	dziwną	ekscyta cję	i	podnie ce -
nie,	które	raz	już	sprowa dziło	ją	na	ma nowce.	Na wet	te raz,	nie	pa trząc,	widzia ła
oczyma	wyobraź ni	 jego	miodowobrą zowe	 oczy,	 królewski	 profil,	wyraź nie	 za zna -
czone	 kości	 policz kowe,	 śnia dą	 skórę	 i,	 przede	wszystkim,	 zmysłowe	 usta,	 które
kie dyś	potra fiły	dać	jej	tyle	przyjemności.
‒	Mam	pra wo	za chowywać	się	wobec	cie bie	nie uprzejmie	‒	burknę ła	przez	ra -

mię.	‒	Dwa	lata	temu	oże niłeś	się	z	inną	kobie tą.	‒	Na wet	te raz	wspomnie nie	daw-
ne go	odrzuce nia	ra niło	 ją	okrutnie.	Zrozumia ła	wte dy,	że	dla	Gia	oka za ła	się	wy-
star cza ją co	dobra	je dynie	na	se kretną	kochankę,	ale	nie	na	żonę;	to	nie	z	nią	chciał
dzie lić	życie.	‒	Nic	nas	już	nie	łą czy!
‒	Roz wiodłem	się	‒	rzucił	pode ner wowa nym	tonem,	bo	nic	nie	szło	tak,	jak	sobie

za łożył.	Nigdy	wcze śniej	Billie	nie	oka zywa ła	mu	wrogości,	nie	kwe stionowa ła	jego
słów	i	za chowań.	Nowa	wer sja	dawnej	kochanki	za skoczyła	go	nie mile.
‒	I	co	z	tego?	‒	odpa rowa ła	na tychmiast.	‒	Je śli	mnie	pa mięć	nie	myli,	twoje	mał-

żeństwo	 to	była	 twoja	prywatna	spra wa,	która	nie	powinna	mnie	w	ogóle	ob cho-
dzić!
‒	Tylko	że	cię	ob chodziła.	Albo	użyłaś	jej	jako	pre tekstu,	żeby	ode	mnie	odejść.
‒	Pre tekstu?!	‒	Słucha ła	go	z	rosną cym	zdumie niem.	Za pomnia ła	już	jak	bar dzo

sa molub ny	 i	 arogancki	 potra fił	 być.	‒	 Prze cież	 nie	 byłeś	 już	wolnym	męż czyzną,
oże niłeś	się,	w	twoim	życiu	nie	było	dla	mnie	miejsca!
‒	Bzdura,	byłaś	moją	kochanką!
Bille	poczer wie nia ła,	jakby	ją	spolicz kowa no.
‒	Nie,	nigdy	nią	nie	byłam.	Kocha łam	cię.	Nie	za le ża ło	mi	na	pre zentach,	biżute rii



i	luksusowym	apar ta mencie,	tylko	na	tobie	‒	rzuciła	przez	za ciśnię te	zęby.
‒	Prze cież	moja	żona	nie	mia ła	nic	prze ciwko	na sze mu	związ kowi.	‒	Gio	za czynał

tra cić	cier pliwość.
„Moja	żona”.	Te	dwa	słowa	na dal	ra niły	Billie	do	żywe go.	Poczuła	szczypa nie	pod

powie ka mi,	bo	choć	nie na widziła	Gia,	sie bie	oce nia ła	równie	surowo.	Jak	mogła	po-
kochać	kogoś	tak	sa molub ne go	i	nie wraż liwe go?	I	dla cze go	on	posta nowił	ją	odszu-
kać?
‒	Cza sa mi	wyda je	mi	 się,	 że	 je steś	 kosmitą,	Gio.	‒	Billie	 le dwie	pa nowa ła	nad

gnie wem.	‒	W	moim	świe cie	przyzwoici	męż czyź ni,	gdy	że nią	się	z	jedną	kobie tą,
nie	sypia ją	z	drugą.	Dla	mnie	to	nie	do	za akceptowa nia.	A	fakt,	że	poślubiłeś	kobie -
tę,	której	nie	prze szka dza	kochanka,	przygnę bia	mnie	jesz cze	bar dziej.
‒	 Te raz	 je stem	wolny	‒	 przypomniał	 jej,	 za sta na wia jąc	 się	 jednocze śnie	 co	 się

sta ło,	że	jego	słodka,	ule gła	Billie	zmie niła	się	w	upar tą	arogantkę.
‒	Nie	chcę	być	nie grzecz na,	ale	wola ła bym,	że byś	już	sobie	poszedł.
‒	Na wet	mnie	nie	wysłucha łaś!	Co	się	z	tobą	dzie je,	do	dia bła?!
‒	Nie	mam	 ani	 ochoty,	 ani	 obowiąz ku	 cię	wysłuchiwać.	 Roz sta liśmy	 się	 dawno

temu.
‒	Nie	roz sta liśmy	się,	ze rwa łaś	ze	mną!	Zniknę łaś	z	powierzchni	zie mi!	‒	odpo-

wie dział	z	na ciskiem.
‒	Kie dy	mi	oświadczyłeś,	że	się	że nisz,	a	ja…	za re agowa łam,	tak	jak	za re agowa -

łam,	ka za łeś	mi	zmą drzeć.	Więc	zmą drza łam.	I	nie	mam	ochoty	cię	słuchać.
‒	Nie	pozna ję	cię.
‒	Nic	dziwne go.	Minę ły	dwa	lata,	zmie niłam	się	‒	oświadczyła	z	dumą.
‒	 W	 ta kim	 ra zie	 powinnaś	 zna leźć	 odwa gę,	 żeby	 powie dzieć	 to,	 pa trząc	 mi

w	oczy	‒	za uwa żył	kwa śno.
Bilie	 poczer wie nia ła	 i	 w	 końcu	 się	 odwróciła.	 Głę boko	 osa dzone	 ma gne tycz ne

oczy	o	kolorze	bursz tynu	wpa trywa ły	się	w	nią	ba dawczo,	z	nie pokojem.	Pierwszy
raz,	gdy	je	zoba czyła,	za mroczone	były	gorącz ką,	ale	i	tak	wyda ły	jej	się	nie sa mowi-
te.	Prze łknę ła	ślinę	i	wykrztusiła:
‒	Zmie niłam	się.
‒	Nie	prze kona łaś	mnie,	moja	miła.	‒	Gio	na wet	nie	mrugnął.	Uśmie chał	się	pod

nosem,	świa dom	na pię cia,	ja kie	za wsze	pomię dzy	nimi	powsta wa ło,	gdy	tylko	spę -
dzili	ra zem	dłużej	niż	pięć	minut.	Widział	to	w	jej	oczach,	nic	się	nie	zmie niło.	Tylko
tyle	potrze bował	wie dzieć.	–	Chcę,	że byś	do	mnie	wróciła.
Billie	wstrzyma ła	oddech.	Dopie ro	po	chwili	otrzą snę ła	się	z	szoku.	W	świe cie	Gia

ta kie	 żą da nie	 za pewne	mia ło	 sens.	 Jego	małżeństwo	 roz pa dło	 się	bar dzo	 szyb ko,
a	Gio	nie	znosił	zmian	w	życiu	prywatnym.	Powrót	do	dawnej	kochanki	mógł	w	jego
pokrę conej,	chorej	logice	ozna czać	najprostszy	sposób	przywróce nia	porządku.
‒	Nie	ma	mowy	‒	mruknę ła.	‒	Mam	nowe	życie,	które go	nie	mogę	tak	po	prostu

zosta wić.	‒	Zorientowa ła	się,	że	szuka	ja kiejś	idiotycz nej	wymówki	i	roz złościła	się
na	sie bie.	‒	To	od	początku	był	błąd…
‒	Nie prawda.	Było	cudownie	‒	za prze czył.
‒	A	w	twoim	małżeństwie	nie	było?	‒	Billie	nie	mogła	się	powstrzymać.
Jego	 twarz	stę ża ła.	Pa mię ta ła	 tę	minę:	ostrze gał	 ją,	 że	pozwoliła	 sobie	na	zbyt

wie le,	wyzna czał	gra nicę.



‒	Skoro	się	roz wie dliśmy,	to	ra czej	nie	było,	prawda?	Ale	ty	i	ja…
Za nim	zdą żyła	się	zorientować,	chwycił	ją	za	dłonie	i	przycią gnął	bliżej	do	sie bie.
‒	To	zupełnie	co	inne go	‒	dokończył	miękkim	głosem.	‒	Ukła da ło	nam	się	świet-

nie.
‒	Za le ży,	co	rozumiesz	przez	świetnie.	‒	Wykrę ciła	bez silnie	ręce.	‒	Ja	nie	byłam

szczę śliwa.
‒	Za wsze	się	uśmie cha łaś	‒	stwier dził	z	pewnością	w	głosie,	bo	pogodne	usposo-

bie nie	Billie	uwa żał	za	jej	najwspa nialszą	ce chę.
‒	Nie	byłam	szczę śliwa	‒	powtórzyła,	czując,	jak	jej	skóra	wilgotnie je	z	wysiłku

włożone go	w	pa nowa nie	 nad	 ner wa mi.	Czuła	 za pach	Gia,	 zna jome,	mimo	upływu
lat,	upa ja ją ce	połą cze nie	cytrusowych	nut	wody	kolońskiej	i	jego	cie płej	skóry.	Le d-
wie	się	powstrzyma ła	przed	wtule niem	twa rzy	w	jego	sze roką	pierś.	‒	Puść	mnie,
proszę,	tra cisz	tylko	swój	cenny	czas.
Jego	usta	przywar ły	do	jej	warg,	pożą dliwie,	z	za chłannym	entuzja zmem,	które go

nigdy	nie	zdoła ła	za pomnieć.	Prze szyło	ją	elektryzują ce	podnie ce nie,	ożywia jąc	każ -
dą	komór kę	cia ła.	Zmysłowa	piesz czota	ję zyka	Gia	spra wiła,	że	ugię ły	się	pod	nią
kola na,	a	pra gnie nie,	by	wtulić	się	w	silne,	mę skie	ra miona	sta ło	się	zbyt	silne,	by
mogła	mu	się	oprzeć.	Dziki	głód,	tę sknota	tłumiona	przez	dwa	długie	lata,	prze bu-
dziła	się	i	roz grza ła	Billie	do	czer woności.	Dopie ro	płacz	Thea	dobie ga ją cy	z	kuchni
podzia łał	na	nią	niczym	zimny	prysz nic.	Otrzeź wia ła	w	se kundę.	Ode rwa ła	usta	od
roz pa lonych	warg	Gia	i,	pa trząc	w	oczy	męż czyzny,	który	kie dyś	zła mał	jej	ser ce,
powie dzia ła	to,	co	powinna:
‒	Proszę	cię,	Gio,	idź	już.
Billie	sta ła	przy	oknie	i	pa trzyła,	jak	miłość	jej	życia	wsia da	do	czar nej	limuzyny

i	odjeż dża.	Bez	większe go	wysiłku	znów	ją	zra nił,	co	dobitnie	świadczyło	o	krucho-
ści	z	trudem	odzyska nej	przez	nią	równowa gi.	Wciąż	ja kaś	sła ba,	prze kor na	część
jej	ser ca	ma rzyła,	by	za	nim	pobiec	i	bła gać,	by	do	niej	wrócił.	Wie dzia ła	jednak,	że
nie	może	 sobie	 pozwolić	 na wet	 na	 chwilę	 sła bości.	Gdyby	Gio	 się	 dowie dział,	 że
Theo	jest	jego	synem,	wpadłby	w	furię.	Od	początku	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	cią ża
była by	dla	Gia	nie	do	za akceptowa nia.	Mimo	to,	kie dy	wkrótce	po	ich	roz sta niu	zo-
rientowa ła	się,	że	spodzie wa	się	jego	dziecka,	ze	stra chem,	ale	zde cydowa ła	się	je
urodzić.	Nie	liczyła	na	zrozumie nie	ani	tym	bar dziej	wspar cie	ze	strony	męż czyzny,
który	 zde cydowa nie	de kla rował	 swój	brak	za inte re sowa nia	ojcostwem.	We	wcze -
snych	tygodniach	ich	związ ku	ostrzegł	ją	na wet,	że	wpadka	zrujnowa ła by	ich	życie
i	ozna cza ła by	koniec	wszystkie go.	Jednak	Billie	mia ła	w	sobie	zbyt	wie le	miłości,	by
pozbyć	 się	 dziecka.	 Posta nowiła	 nie	 wta jemniczać	 w	 swe	 pla ny	 Gia,	 a	 z	 cza sem
uwie rzyła	na wet,	że	potra fi	spra wić,	by	jej	synek	nigdy	nie	odczuł	bra ku	ojca.	Tylko
cza sa mi,	w	chwilach	zmę cze nia,	dopa da ło	ją	poczucie	winny.	Czy	była	egoistką,	ska -
zując	Thea	na	dora sta nie	w	nie pełnej	rodzinie?	Czy	pewne go	dnia,	gdy	jej	syn	doro-
śnie,	znie na widzi	ją	za	to,	że	nie	za pewniła	mu	lepsze go	życia?	Billie	opar ła	roz pa -
lone	czoło	o	chłodną	szybę	i	za mknę ła	pie ką ce	od	łez	oczy.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Pierwszy	raz	od	długie go	cza su	Billie	le ża ła	na	łóż ku	z	twa rzą	wtuloną	w	podusz -
kę	i	wypła kiwa ła	sobie	oczy.	Kie dy	nie	mia ła	już	sił	łkać,	Dee,	sie dzą ca	u	jej	boku,
pogła ska ła	ją	ze	współczuciem	po	włosach.
‒	Gdzie	jest	Theo?	‒	Billie	na tychmiast	powróciła	do	rze czywistości.
‒	Położyłam	go,	bo	za czął	ma rudzić	ze	zmę cze nia.
‒	Dzię kuję	ci.	‒	Z	ogromnym	poczuciem	winy	Billie	wygrze ba ła	się	spomię dzy	po-

duszek	i	prze mknę ła	do	ła zienki,	gdzie	prze myła	czer woną	twarz	i	opuchnię te	oczy
zimną	wodą.	Kie dy	wróciła	do	sypialni,	Dee	na dal	sie dzia ła	na	łóż ku	z	za fra sowa ną
miną.
‒	To	był	on,	prawda?	Ojciec	Thea?
Billie,	nie pewna,	czy	zdoła	wydobyć	z	sie bie	głos,	pokiwa ła	tylko	głową.
‒	Nie sa mowicie	przystojny	‒	za uwa żyła	nie śmia ło	Dee.	‒	Nie	dziwię	się,	że	za -

wrócił	ci	w	głowie.	Ale	o	co	chodzi	z	tą	limuzyną?	Mówiłaś,	że	dobrze	mu	się	powo-
dzi,	ale	nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	to	ja kiś	bogacz!
‒	Bogacz	‒	potwier dziła	nie chętnie	Billie.
‒	Cze go	chciał?
‒	Cze goś,	cze go	na	pewno	nie	dosta nie.

Gio	spodzie wał	się	róż nych	re akcji,	ale	nie	odmowy.	Logicz nym	wytłuma cze niem
wyda wa ła	mu	się	je dynie	obecność	w	życiu	Billie	inne go	męż czyzny.	Sama	myśl	o	ry-
wa lu	wywoływa ła	w	nim	taką	furię,	że	przez	dobrych	kilka	minut	nie	był	w	sta nie
ani	trzeź wo	myśleć,	ani	dzia łać.	Pierwszy	raz	dotar ło	do	nie go,	jak	fa talnie	mogła
się	poczuć	Billie,	gdy	powie dział	jej	o	ślubie	z	Ca listo.	Za klął	pod	nosem	po	grecku.
Nic	dziwne go,	że	tak	go	powita ła.	Była	na	nie go	zła,	potra fił	to	zrozumieć,	ale	prze -
cież	nie	spodzie wa ła	się	chyba,	że	oże ni	się	z	nią?	Po	przedwcze snej	śmier ci	ojca
został	głową	rodziny,	co	ozna cza ło,	że	na	jego	bar kach	spoczął	obowią zek	odbudo-
wa nia	arystokra tycz ne go,	konser wa tywne go	kla nu	Letsosów.	 Już	 jako	młody	chło-
pak	przysiągł	 sobie,	 że	 nie	 powtórzy	 błę dów	ojca.	 Tra dycja	 posia da nia	 kocha nek
w	 ich	 rodzinie	 się ga ła	wie lu	pokoleń	wstecz,	 ale	dopie ro	ojciec	Gia	poszedł	da lej
i	roz wiódł	się	z	żoną,	by	poślubić	swą	utrzymankę.	Rodzina	nigdy	w	pełni	nie	po-
dźwignę ła	się	po	tym	ciosie.	Matka	Gia	roz chorowa ła	się	i	wkrótce	zmar ła,	osie ro-
ca jąc	syna	i	dwie	cór ki.	Na tomiast	Dimitri	Letsos	pra wie	zrujnował	rodzinny	biz nes,
wyda jąc	wszystkie	pie nią dze	na	za spokoje nie	kosz townych	ka prysów	swej	wybran-
ki.
Cóż,	je śli	w	życiu	Billie	poja wił	się	ja kiś	męż czyzna,	Gio	już	wkrótce	się	o	tym	do-

wie.	Dwóch	jego	ochronia rzy	śle dziło	ją	dyskretnie	dzień	i	noc,	tak	by	ponownie	nie
znikła	mu	z	oczu.	Gio	uśmiechnął	się	z	mściwą	sa tysfakcją.	Także	ra port	Henleya
miał	się	zna leźć	na	jego	biur ku	za	nie ca łą	dobę.	Nie ste ty	nie	grze szył	cier pliwością
i	na dal	zżymał	się	na	myśl,	że	Billie	nie	rzuciła	się	w	jego	ra miona,	usłyszawszy,	że



się	roz wiódł.	Dla cze go	tak	go	potraktowa ła?!	Kie dy	ją	poca łował,	nie	opie ra ła	się	‒
spłonę ła	w	jego	ra mionach!	Na	wspomnie nie	roz pa lonej	Billie	na tychmiast	się	pod-
nie cił,	co	dobitnie	dowodziło,	że	jego	libido	mia ło	się	świetnie,	bra kowa ło	mu	tylko
odpowiedniej	stymula cji,	czyli…	Billie!	Za sta na wiał	się	nad	wysła niem	jej	piękne go
bukie tu;	uwielbia ła	świe że	kwia ty	 i	chętnie	się	nimi	ota cza ła.	Wła ściwie	dla cze go
nie	kupiłem	 jej	 domu	z	 ogrodem,	pomyślał	 na gle.	Pokrę cił	 głową,	nie	wie rząc	we
wła sny	egoizm	i	brak	atencji	dla	kobie ty,	która	kie dyś	uwa ża ła	go	nie mal	za	Boga.
W	konse kwencji	poka za ła	mu	drzwi.	 I	nie	pocie szał	go	fakt,	że	mógł	mieć	pra wie
każ dą	 inną	kobie tę	w	kra ju,	 skoro	pra gnął	 tylko	 tej	 jednej:	nie wysokiej	blondynki
z	za dar tym	noskiem	i	boskimi	krą głościa mi…

Po	nie spokojnej	nocy	 i	krótkim	śnie	Billie	wsta ła	wcze śnie,	na kar miła	wszystkie
dzie ci	i	posprzą ta ła.	W	tygodniu	odprowa dza ła	bliź nia ki	Dee	do	szkoły	i	za bie ra ła
Thea	do	pra cy.	Dee,	pra cują ca	na	drugą	zmia nę,	spa ła	dłużej,	ale	przed	roz poczę -
ciem	zmia ny	odbie ra ła	dzie ci	ze	szkoły	i	gotowa ła	obiad,	który	wszyscy	je dli	wspól-
nie.	Potem	Dee	wychodziła,	a	Billie	poma ga ła	ma luchom	w	lekcjach,	da wa ła	im	kola -
cję	 i	 kła dła	 spać.	 Taki	 podział	 obowiąz ków	 sprawdzał	 się	 świetnie,	 a	 dodatkowo
chronił	obie	kobie ty	przed	dotkliwą	sa motnością.	Były	dla	sie bie	wspar ciem	w	chwi-
lach	zwątpie nia,	dzie liły	się	smutka mi	i	ra dościa mi.	Billie	na dal	pa mię ta ła	sa motne
dni	w	miejskim	apar ta mencie	upływa ją ce	jej	na	cze ka niu,	aż	Gio	znajdzie	czas,	by
spę dzić	 z	 nią	 noc.	Oczywiście	 nie	mar nowa ła	 tego	 cza su.	 Zda ła	ma turę	 i	 zrobiła
mnóstwo	kur sów,	poczyna jąc	od	na uki	aranża cji	kwia tów,	poprzez	kur sy	kulinar ne,
historii	sztuki,	aż	po	dwa	se me stry	za rzą dza nia	i	mar ke tingu.	I	mimo	że	Gio	zda rzał
się	nie	za uwa żać	jej	sta rań,	to	uzupełnie nie	eduka cji	za nie dba nej	przez	lata	spę dzo-
ne	na	opie ce	nad	chorą	bab ką	wzmocniło	jej	poczucie	wła snej	war tości.	Kie dy	po-
zna ła	Gia,	pra cowa ła	jako	sprzą tacz ka	i	uwa ża ła	się	za	nie godną	uwa gi	tak	wyjąt-
kowe go	męż czyzny.
Roz myśla ła	o	tym	wszystkim,	ukła da jąc	w	ga blocie	piękną,	sta rą	biżute rię	zdoby-

tą	w	 ubie głym	 tygodniu.	Mimo	 że	 pochodziła	 z	 biednej	 rodziny,	 potra fiła	 doce nić
piękne	 przedmioty.	 Nie	 zna ła	 na wet	 swojej	 matki,	 Sally,	 która,	 we dług	 złośliwej,
zgorzknia łej	 bab ki,	 zbuntowa ła	 się	 jako	 na stolatka	 i	 ucie kła	 z	 domu.	 Po	 pewnym
cza sie	poja wiła	się	na	progu	domu	rodziców	z	ma lutką	Billie.	Dzia dek	na mówił	bab -
kę,	by	pozwoliła	cór ce	prze nocować	jedną	noc,	cze go	star sza	pani,	jak	wie lokrotnie
infor mowa ła	wnucz kę,	ża łowa ła	do	końca	życia.	Na stępne go	dnia	rano	po	Sally	nie
było	śla du.	Zosta wiła	za	to	pła czą ce	ża łośnie	ma lutkie	nie mowlę.	Nie ste ty	bab ka	ni-
gdy	nie	pokocha ła	ma łej	Billie,	chociaż	opie ka	nad	nią	za pewniła	jej	za siłek	socjalny.
Dzia dek	oka zywał	wnucz ce	wię cej	ser ca,	je śli	tylko	nie	upijał	się	w	sztok	w	pobli-
skim	ba rze.	Billie	podejrze wa ła,	że	brak	miłości	i	uwa gi,	cze go	za zna ła	w	dzie ciń-
stwie,	spra wił,	że	tak	ła two	pozwoliła	Gio	sobą	rzą dzić.	Jego	pożą da nie	i	tendencję
do	kontrolowa nia	wzię ła	za	miłość	i	troskę.	Spra wił,	że	po	raz	pierwszy	w	życiu	po-
czuła	się	kocha na.	Była	nie przytomna	ze	szczę ścia	aż	do	tego	strasz ne go	dnia,	gdy
jej	oznajmił,	że	dla	dobra	swe go	arystokra tycz ne go,	snobistycz ne go	kla nu	oraz	wie -
lomiliar dowe go	biz ne su	rodzinne go	musiał	się	oże nić	i	począć	potomka.	Oczywiście
nie	z	nią.	Wspomnie nie	 tamte go	upokorze nia	na dal	 ją	 ra niło.	Billie	otrzą snę ła	się
z	ponurych	myśli	i	za czę ła	metkować	na re pe rowa ne	i	upra ne	ubra nia,	od	cza su	do



cza su	zer ka jąc	na	Thea	drze mią ce go	spokojnie	na	za ple czu.	Mie siąc	wcze śniej	Bil-
lie	za trudniła	ekspe dientkę	na	pół	eta tu.	Iwona,	młoda	dziewczyna	polskie go	pocho-
dze nia,	pra cowa ła	w	godzinach	największe go	ruchu	lub	gdy	Billie	musia ła	za jąć	się
dziećmi.	Na	szczę ście	od	nie dawna	sklep	za czął	w	końcu	przynosić	nie złe	zyski;	mi-
łość	Billie	do	autentycz nych,	sta rych,	ręcz nie	szytych	kre acji	za czę ła	procentować.
Sta li	klienci	ufa li	jej	gustowi	i	oku	wyczulone mu	na	podrób ki.

Gio	wysiadł	z	limuzyny,	podczas	gdy	jego	kie rowca	kłócił	się	ze	straż nikiem	miej-
skim,	a	ochronia rze	wysia da li	z	sa mochodu	blokują ce go	całą	wą ską	ulicz kę.	Szyld
na	skle piku	„Billie’s	Vinta ge”	za skoczył	go.	Na prawdę	nie	spodzie wał	się,	że	 jego
potulna	kobietka	potra fiła by	za łożyć	wła sną	fir mę!	Zmarsz czył	brwi	na	widok	do-
wodu,	jak	bar dzo	się	mylił.	Kobie ty	są	nie prze widywalne,	pomyślał!	Kolejny	raz	za -
dał	sobie	pyta nie,	czy	faktycz nie	znał	Billie.	Odkąd	ją	odna lazł,	nie	prze sta wa ła	go
za dziwiać,	robiąc	 i	mówiąc	rze czy,	których	kompletnie	się	po	niej	nie	spodzie wał.
Gio	pokrę cił	z	nie dowie rza niem	głową.	Za miast	zajmować	się	poważ nymi	projekta -
mi,	 odbywać	 waż ne	 spotka nia	 w	 inte re sach,	 sie dział	 już	 ponad	 dobę	 w	 za pa dłej
dziurze	w	Yorkshire	i	uga niał	się	za	Billie.	Jaki	to	mia ło	sens?

Dee	i	Iwona	przybyły	do	skle pu	pra wie	jednocze śnie.	Dee	wsa dziła	Thea	do	wóz -
ka	i	uzgadnia ła	z	Billie	menu	na	kola cję,	podczas	gdy	Iwona	ob sługiwa ła	klientkę.
I	wła śnie	wte dy	do	skle pu	wkroczył	Gio.	Billie	za milkła	w	pół	słowa	i	zupełnie	za po-
mnia ła,	 co	 za mie rza ła	 powie dzieć.	 Ubra ny	 w	 szyty	 na	 mia rę	 gra fitowy	 gar nitur
w	prąż ki	Gio	pre zentował	się	tak	szykownie,	że	Billie	za par ło	dech	w	pier si.	Bia ła
koszula	podkre śla ła	oliwkowy	odcień	jego	skóry,	a	dwudniowy	za rost	doda wał	przy-
stojnej	twa rzy	surowe go	uroku.	Billie	za czer wie niła	się,	czując,	jak	jej	pier si	robią
się	cięż kie,	a	sutki	twardnie ją.	Świa domość,	że	na dal	samą	swą	obecnością	potra fił
ją	doprowa dzić	do	ta kie go	sta nu,	wpę dza ła	ją	w	roz pacz.
‒	Billie…
Aksa mitny	głos	Gia	wypełnił	nie wielką	prze strzeń	butiku.
‒	Gio	‒	 jęknę ła	Billie	 i	 pode szła	do	nie go	 szyb ko.	Oczy	wszystkich	 skie rowa ne

były	na	nie spodzie wa ne go	przybysza.	‒	Cze go	chcesz?	‒	syknę ła.
‒	Nie	uda waj,	 że	nie	wiesz	‒	 odparł	 z	wyż szością.	‒	Ode szłaś	 ode	mnie,	 żeby

otworzyć	sklep?	‒	Gio	rozejrzał	się	dookoła.
‒	To	ty	ze	mnie	zre zygnowa łeś	‒	odpar ła	dobitnie,	choć	cicho,	tak	by	nikt	jej	nie

usłyszał.	Skrzywiła	się,	słysząc,	ile	goryczy	na dal	pobrzmie wa ło	w	jej	głosie.
‒	To	nie	jest	odpowiednie	miejsce	na	roz mowę,	spotkajmy	się	w	moim	hote lu	pod-

czas	lunchu	‒	uciął,	za ciska jąc	palce	wokół	jej	ra mie nia.
‒	Za bierz	na tychmiast	rękę	albo	spolicz kuję	cię	przy	wszystkich	‒	syknę ła	Billie,

która	obie ca ła	sobie,	że	nie	pozwoli,	by	Gio	ją	onie śmie lił	i	zmusił	do	podporządko-
wa nia	się	jego	roz ka zom.
‒	 Lunch?	‒	Uśmiechnął	 się	 tylko	 lekko,	 jakby	 per spektywa	odrobiny	 prze mocy

wyda ła	mu	się	całkiem	kuszą ca.
‒	Nie	mam	ci	nic	do	powie dze nia.	‒	Billie	za uwa żyła	z	nie za dowole niem,	że	Gio

na dal	przytrzymywał	ją	za	ra mię	i	nie	pozwa lał	odejść.
‒	Tym	le piej,	bę dziesz	mogła	mnie	wysłuchać.	‒	Uśmiechnął	się,	jak	zwykle	wiel-



ce	z	sie bie	za dowolony.
‒	Nie	mam	ochoty	cię	wysłuchiwać.	‒	Billie	upar cie	ignorowa ła	podnie ce nie	spo-

wodowa ne	dotykiem	silnej	dłoni	Gia.	Obejmował	 jej	ra mię	sta nowczo,	ale	de likat-
nie.
‒	No	 trudno	‒	westchnął	 zre zygnowa ny.	 Już	myśla ła,	 że	 zosta wi	 ją	w	 spokoju,

choć	zdziwiła	się,	że	tak	ła two	jej	poszło.	Ale	Gio	za skoczył	ją,	robiąc	coś,	o	co	nig-
dy	by	go	nie	podejrze wa ła:	pochylił	się	i	mimo	że	znajdowa li	się	w	miejscu	publicz -
nym,	wziął	ją	na	ręce	i	ruszył	w	kie runku	drzwi.
‒	Na tychmiast	postaw	mnie	na	zie mi!	‒	Billie	walczyła	ze	zwiewną	spódnicą,	któ-

ra	podwinę ła	się	do	góry	i	odsła nia ła	sporą	część	jej	ud.	‒	Osza la łeś?!
Gio	zer knął	na	dwie	kobie ty	stoją ce	za	ladą	i	przyglą da ją ce	mu	się	sze roko	otwar -

tymi	oczyma.
‒	Za bie ram	Billie	na	lunch	‒	rzucił	w	ich	stronę.	‒	Wróci	za	dwie	godziny	‒	wyja -

śnił	spokojnie.	Gdy	ra mie niem	otwie rał	sobie	drzwi,	Billie	zdą żyła	tylko	ką tem	oka
zoba czyć	roze śmia ną	twarz	Dee.
Szofer	 otworzył	 sze roko	 tylne	 drzwi	 limuzyny	 i	 już	 po	 chwili	 znajdowa li	 się

w	środku.
‒	Chyba	nie	 spodzie wa łaś	 się,	 że	będę	się	z	 tobą	kłócił	w	miejscu	publicz nym?

Zresz tą,	zgłodnia łem	i	stra ciłem	już	cier pliwość	‒	przyznał	bez	widocz nych	wyrzu-
tów	sumie nia.
Billie	kilkoma	gniewnymi	rucha mi	popra wiła	ubra nie.
‒	Trze ba	było	wrócić	do	Londynu!
‒	Prze cież	wiesz,	że	nie	akceptuję	odmownej	odpowie dzi.
Billie	wzniosła	oczy	do	nie ba	i	westchnę ła	cięż ko.
‒	Skąd	mam	wie dzieć?	Nigdy	wcze śniej	ci	się	nie	prze ciwsta wiłam.
Ku	jej	za skocze niu,	Gio	roze śmiał	się	szcze rze,	a	jego	przystojna	twarz	roz chmu-

rzyła	się	wresz cie.
‒	Tę skniłem	za	tobą	–	wyznał,	roz bra ja jąc	ją	kompletnie.
Nie	była	już	zła,	pozosta ło	je dynie	poczucie	żalu	i	krzywdy.
‒	Jak	mogłeś	za	mną	tę sknić,	prze cież	oże niłeś	się	z	inną	kobie tą?
‒	Nie	wiem	‒	wyznał	szcze rze.	‒	Mimo	wszystko	tę skniłem.	Sta nowiłaś	 istotną

część	moje go	życia.
‒	Nie	‒	za oponowa ła.	‒	Upchną łeś	mnie	w	ką cie	swoje go	życia	i	nigdy	nie	dopu-

ściłeś	do	tego,	bym	z	nie go	wyszła.
Gio	 zdumiał	 się.	 Dzwonił	 do	 niej	 dwa	 razy	 dziennie,	 nie za leż nie	 od	 pla nu	 dnia

i	 licz by	za jęć.	Przyjemne	poga wędki	z	pogodną,	bez proble mową	Billie	da wa ły	mu
wytchnie nie	podczas	najtrudniejszych	na wet	dni	w	biurze	lub	w	de le ga cji.	Je śli	się
nad	 tym	za sta nowić,	 to	nigdy	wcze śniej	 ani	póź niej	nie	na wią zał	 z	 żadną	kobie tą
równie	za żyłej	re la cji.	Ufał	jej	i	za wsze	mówił	prawdę,	co	w	jego	świe cie	sta nowiło
prawdziwą	 rzadkość.	Za czyna ło	 jednak	powoli	 do	nie go	docie rać,	 że	wszystko	 to
nie	mia ło	większe go	zna cze nia	w	ob liczu	jego	ślubu	z	Ca listo.	Billie,	która	nigdy	nie
urzą dza ła	 scen	 za zdrości,	 tym	 ra zem	 za re agowa ła	 wyjątkowo	 gwałtownie.	 Czy
słusz nie?	Nie	chciał	o	tym	myśleć.	Sta nowczo	odma wiał	ana lizowa nia	emocji	Billie,
a	 tym	bar dziej	wła snych.	Dawno	 temu,	 jako	 dziecko	 żyją ce	w	dysfunkcyjnej,	 nie -
szczę śliwej	rodzinie,	Gio	wypra cował	system	unika nia	emocjonalne go	za anga żowa -



nia	chronią cy	go	przed	cier pie niem.	Jego	zda niem	zdrowy	roz są dek	i	chłodna	kalku-
la cja	sprawdza ły	się	o	wie le	le piej	we	wszystkich	sfe rach	życia.	Tylko	nie	w	przy-
padku	Billie,	 skonsta tował	 zre zygnowa ny.	Cóż,	prze szłości	nie	da	 się	 już	 zmie nić,
stwier dził	i	posta nowił	dzia łać.	Pie nią dze,	de ter mina cja	i	wytrwa łość	pozwa la ły	mu
osią gnąć	każ dy	za mie rzony	cel,	więc	musia ły	za dzia łać	i	w	tym	przypadku.	Je dyną
trudność	sta nowił	 fakt,	 że	Billie	nigdy	nie	kie rowa ła	 się	wzglę da mi	praktycz nymi,
dla	niej	 liczyły	się	wyłącz nie	uczucia.	Być	może	wła śnie	to	pocią ga ło	go	w	niej	na
początku	ich	zna jomości,	by	pod	koniec	ob rócić	się	prze ciwko	nie mu.	Zer knął	na	jej
za różowioną	gnie wem	twarz	i	na tychmiast	za pra gnął	posiąść	ją	na	tylnej	ka na pie	li-
muzyny,	tak	by	za pomnia ła	o	ca łym	świe cie	i	prze sta ła	w	końcu	się	na	nie go	boczyć.
Ła komym	wzrokiem	błą dził	po	jej	cie le:	krą głych,	miękkich	pier siach,	które	uwiel-
biał	pie ścić,	i	długich	nogach,	pomię dzy	którymi	za wsze	znajdował	roz kosz	i	ukoje -
nie.	Seks	z	Billie	był	wspa nia ły.	Gio	poczuł,	 jak	robi	mu	się	gorą co.	Kie dy	byli	ra -
zem,	wyda wa ło	mu	się	oczywiste,	że	kocha li	się,	gdy	tylko	przyszła	mu	na	to	ochota.
Te raz,	mimo	że	Billie	sie dzia ła	tuż	obok	nie go,	prze żywał	ka tusze,	nie	mogąc	jej	na -
wet	poca łować.
‒	Wróć	do	mnie.	Cały	ten	czas	cię	szuka łem	‒	przyznał.
‒	Twojej	żonie	musia ło	się	to	bar dzo	podobać.
‒	Nie	mie szaj	w	to	Ca listo…
Billie	 wzdrygnę ła	 się	 jak	 ra żona	 prą dem.	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 jest	 prze -

wraż liwiona	na	punkcie	żony	Gia.	Byłej	 żony,	popra wiła	 się	w	myślach.	Po	dwóch
lata	od	ich	ślubu	nie	powinna	już	tak	re agować	na	dźwięk	jej	imie nia.	I	na wet	je śli
te raz	Gio	twier dził,	że	nigdy	o	niej	nie	za pomniał,	nie	mogła	sobie	pozwolić,	by	po-
nownie	zła mał	jej	ser ce.	W	tej	chwili	to	obola łe,	pora nione	ser ce	wa liło	jak	osza la łe.
Gio	był	 jej	pierwszą,	wielką	miłością.	Roz sta nie	z	nim	pra wie	ją	za biło,	ale	na wet
dla	nie go	nie	zniżyła	się	do	sypia nia	z	mę żem	innej	kobie ty.
‒	Nie	mogę	uwie rzyć,	 że	w	 ten	sposób	mar nujesz	 swój	czas.	‒	Za toczyła	 ręką

koło.	‒	Po	co	to	robisz?	Prze cież	to	nie	ma	sensu.
Gio	przyglą dał	się	uważ nie	jej	ożywionej,	za rumie nionej	twa rzy	i	za sta na wiał	się,

dla cze go	wyda wa ła	mu	się	taka	ślicz na.	Obiektywnie	rzecz	biorąc,	jej	uroda	znacz -
nie	odbie ga ła	od	kla sycz ne go	ka nonu	piękna:	na	za dar tym	nosie	roiło	się	od	pie gów,
wielkie	oczy	dominowa ły	nad	resz tą	twa rzy,	a	krę cone	włosy	pod	wpływem	wilgoci
sta wa ły	 się	 nie sfor ną	 czupryną.	 Jednak	 jego	 cia ło	 nie	 przyjmowa ło	 krytycz nych
uwag	rozumu.	Na dal	pa mię tał	dotyk	jej	je dwa bistych	włosów	na	swym	na gim	tor sie,
miękkość	jej	pier si	podda ją cych	się	jego	poca łunkom…	Czuł	fizycz ny	ból	na	myśl,	że
już	nigdy	nie	doświadczy	tej	roz koszy.
‒	Nie	 patrz	 na	mnie	w	 ten	 sposób.	‒	 Billie	 za czer wie niła	 się	 znowu.	Na pię cie

w	dole	brzucha	przypomina ło	jej,	jak	wie le	cza su	minę ło,	odkąd	czuła	się	pożą da na.
‒	W	jaki	sposób?
‒	Prze cież	wiesz.	‒	Opuściła	skromnie	oczy.
‒	Jakbym	chciał	się	z	tobą	kochać?	Cóż,	nic	na	to	nie	pora dzę,	pra gnę	cię	aż	do

bólu…
Billie	poczuła	roz kosz ny	skurcz	mię śni,	o	których	nie	chcia ła	na wet	myśleć.	Za -

czę ła	się	wier cić.
‒	Na prawdę,	nie	chcę	tego	słuchać,	Gio,	to	nie stosowne…	‒	Za milkła,	bo	Gio,	nic



sobie	nie	robiąc	z	 jej	prote stów,	prze sunął	palcem	wska zują cym	po	jej	za ciśnię tej
na	kra wę dzi	ka na py	dłoni.
‒	Przynajmniej,	w	prze ciwieństwie	do	cie bie,	je stem	szcze ry…
‒	Nie	wrócę	do	cie bie	‒	prze rwa ła	mu	zde cydowa nie.	‒	Ułożyłam	sobie	życie…
‒	Z	innym	męż czyzną?	‒	Gio	dokończył,	za ciska jąc	palce	na	jej	dłoni.
Uchwyciła	się	tej	wymówki	jak	toną cy	brzytwy.
‒	Tak,	z	kimś	innym.
Gio	spiął	się	na tychmiast.
‒	Z	kim?
Billie	pomyśla ła	o	Theo.
‒	Z	kimś	bar dzo	dla	mnie	waż nym.	Nigdy	bym	go	nie	skrzywdziła	ani	nie	na ra ziła

na	cier pie nie.
‒	Zrobię	wszystko,	żeby	cię	odzyskać	‒	ostrzegł	ją	Gio.
Limuzyna	za trzyma ła	się	przed	hote lem	na	skra ju	mia stecz ka.	Billie	za drża ła,	wi-

dząc	ma lują cą	się	na	twa rzy	Gio	bez litosną	de ter mina cję.
‒	Dla cze go	nie	możesz	po	prostu	zosta wić	mnie	w	spokoju?	‒	jęknę ła.	‒	Prze cież

dość	się	już	przez	cie bie	wycier pia łam.
Gio	le dwie	kontrolował	gniew	i	rosną cą	de spe ra cję.	Świa domość,	że	inny	męż czy-

zna	mógł	dotykać	cia ła	Billie,	kochać	się	z	nią,	doprowa dza ła	go	do	furii.	Za wsze
na le ża ła	do	nie go,	tylko	i	wyłącz nie	do	nie go,	dla te go	nie	miał	żadnych	wątpliwości,
że	kimkolwiek	był	konkurent,	na le ża ło	się	go	po	prostu	pozbyć!	Na tychmiast!	Prze -
cież	nikt	nie	potra fił	roz pa lić	Billie	tak	jak	on!	W	milcze niu,	z	za sę pioną	miną,	wy-
siadł	z	sa mochodu.	Billie	nie chętnie	podą żyła	za	nim.
Kie dy	 prze chodzili	 przez	 foyer	 hote lu,	 zna jomy	mę ski	 głos	 za trzymał	 Billie.	 Ze

szcze rym	uśmie chem	przywita ła	się	z	wysokim,	ele gancko	ubra nym	blondynem.
‒	Simon,	jak	się	masz?
‒	Mam	dla	cie bie	adres.	‒	Simon	wygrze bał	 z	kie sze ni	nie wielką	kar tecz kę.	‒

Masz	długopis?
Billie	zda ła	sobie	spra wę,	że	jej	toreb ka	zosta ła	w	skle pie,	oczywiście	z	winy	Gia!

Spojrza ła	chłodno	na	winowajcę	i	za pyta ła	władczym	tonem:
‒	Długopis?
Kompletnie	 za skoczony	Gio,	 który	nie	przywykł,	 by	nim	dyrygowa no,	wycią gnął

bez wiednie	złote	pióro.	Simon	wziął	 je	bez	słowa	i	za pisał	adres	na	kartce,	którą
na stępnie	dał	ucie szonej	Billie.
‒	Bę dziesz	za dowolona,	zoba czysz.	Mają	dużo	fajnych	rze czy,	których	muszą	się

szyb ko	pozbyć	przed	sprze da żą	domu,	więc	cena	nie	powinna	być	wysoka.
Billie,	pozor nie	obojętna	na	grobową	minę	Gia,	posępnie	górują ce go	nad	resz tą

towa rzystwa,	uśmiechnę ła	się	promiennie	do	Simona.
‒	Bar dzo	ci	dzię kuję,	na prawdę	je stem	ci	wdzięcz na.
W	spojrze niu	Simona	Gio	dostrzegł	to	samo	za inte re sowa nie,	które	widywał	 już

w	oczach	męż czyzn	roz ma wia ją cych	z	Billie.	Za cisnął	zęby,	ale	nic	nie	powie dział.
‒	Może	które goś	dnia	umówimy	się	na	lunch?	‒	Simon	na dal	zda wał	się	nie	do-

strze gać	obecności	rywa la.	Tego	było	już	za	wie le!
‒	Nie ste ty	Billie	jest	za ję ta	‒	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby	Gio	i	położył	wielką

dłoń	na	kar ku	Billie.



‒	Bar dzo	chętnie,	Simon.	‒	Billie,	mimo	że	poczer wie nia ła,	nie	prze sta ła	uprzej-
mie	się	uśmie chać.	‒	Za dzwoń	do	mnie.	‒	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	w	nor malnych
okolicz nościach	sama	odmówiła by	Simonowi,	ale	chcia ła	zrobić	na	złość	Gio.
‒	Co	to,	do	dia bła,	mia ło	być?!	‒	Gio	pra wie	siłą	we pchnął	ją	do	windy.
‒	Simon	zajmuje	się	handlem	antyka mi,	czę sto	daje	mi	na mia ry	na	ludzi,	którzy

pozbywa ją	się	cie ka wych	rze czy	przed	sprze da żą	domu.	Znam	wie lu	dile rów.	Dzię ki
ta kim	kontaktom	zbudowa łam	swoją	fir mę	–	wyja śniła,	nie	kryjąc	dumy.
‒	Możesz	otworzyć	sklep	w	Londynie,	kupię	ci	go.	‒	Wzruszył	gniewnie	ra miona -

mi.
‒	 Nie	 trze ba.	 Wystar czy,	 że	 w	 pewnym	 sensie	 sfinansowa łeś	 ten,	 który	 mam.

I	dom	wła ściwie	też.
‒	O	czym	ty	mówisz?
‒	Sprze da łam	biżute rię,	którą	mi	poda rowa łeś.
‒	Wszystko,	co	ci	kupiłem,	zosta wiłaś	w	apar ta mencie.
‒	Nie,	wzię łam	jedną	rzecz,	pierwszy	pre zent	od	cie bie.	Nie	mia łam	poję cia,	że

był	aż	tak	cenny.
‒	No	proszę	‒	bąknął	bez	prze kona nia,	bo	mógłby	przysiąc,	że	Bilie,	odchodząc,

zosta wiła	wszystkie	kosz towności	w	szufla dzie	toa letki.	Nie	pa mię tał	na wet,	co	jej
poda rował	na	początku	zna jomości.
‒	Przy	ta kiej	roz rzutności	to	cud,	że	jesz cze	nie	zbankrutowa łeś.	Le dwie	się	zna -

liśmy,	a	wyda łeś	for tunę	na	ten	dia mentowy	wisiorek.	Pie nię dzy	wystar czyło	na	dom
i	sklep.	Nie	mogłam	w	to	uwie rzyć!
Gio	otworzył	drzwi	do	swoje go	apar ta mentu.	Przypomniał	sobie	w	końcu	pre zent,

który	 poda rował	 Billie	 po	 ich	 pierwszej	 wspólnej	 nocy,	 i	 na tychmiast	 wez bra ła
w	nim	złość.	Sprze da ła	go,	jakby	nic	dla	niej	nie	zna czył!
‒	Nie	wie rzę,	że	w	twoim	życiu	jest	inny	męż czyzna!	‒	wypa lił.
‒	 Nie	wrócę	 do	 cie bie	‒	 odpowie dzia ła	 prze pra sza ją cym	 tonem,	 który	 na tych-

miast	wydał	jej	się	śmiesz ny.	‒	Po	co	mi	sklep	w	Londynie?	Dobrze	mi	tutaj.	Poza
tym	możesz	mi	wie rzyć	lub	nie,	ale	istnie ją	męż czyź ni,	którzy	nie	wstydziliby	się	po-
ka zać	ze	mną	publicz nie	w	re staura cji.	‒	Ude rzyła	celnie.
Gio	pobladł.
‒	Za bra łem	cię	do	apar ta mentu	w	hote lu	tylko	dla te go,	że	musimy	poroz ma wiać

w	spokoju.
Billie	uśmiechnę ła	się	kpią co.
‒	Może	 tym	 ra zem	 faktycz nie	 tak	 jest,	 ale	 kie dy	byliśmy	 ra zem,	 też	 trzyma łeś

mnie	ukrytą	w	apar ta mencie,	z	dala	od	swoich	zna jomych,	jak	mrocz ny	se kret,	któ-
re go	się	wstydziłeś.
‒	Nie prawda!
‒	Szkoda	cza su	na	kłótnie,	było	minę ło…	‒	stwier dziła	ze	znuże niem	Billie.
‒	Wła śnie,	że	nie!	Chcę,	że byś	do	mnie	wróciła	‒	powtórzył	z	uporem.	Prze rwa ło

mu	puka nie	do	drzwi	zwia stują ce	przybycie	kelne rów	z	lunchem.
Billie	przypomnia ła	sobie	pierwszy	i	ostatni	raz,	kie dy	Gio	za brał	ją	na	spotka nie

ze	swoimi	zna jomymi.	Kie dy	zorientowa ła	się,	że	Ca na letto,	o	którym	roz ma wia li,	to
ma larz,	a	nie	ulubiony	koń	wyścigowy	jej	dziadka,	było	już	za	póź no,	by	się	wycofać
‒	skompromitowa ła	nie	tylko	sie bie,	ale	i	Gia.	Ku	jej	roz pa czy,	nie	chciał	z	nią	na wet



o	tym	poroz ma wiać,	więc	nie	mia ła	szans	wytłuma czyć	mu,	że	jako	dziecko	wię cej
cza su	spę dziła	w	kioskach	z	za kła da mi	bukma cher skimi	niż	w	szkole	czy	muzeum.
Upoka rza ją cy	 incydent	 uświa domił	 jej	 na tomiast	 bole śnie,	 że	 ich	 świa ty	 dzie liła
prze paść.	Dla te go	nigdy	nie	skar żyła	się	na	wyklucze nie	z	towa rzystwa	Gia	i	rozu-
mia ła,	 dla cze go	 spotyka li	 się	w	 ta jemnicy,	 w	 londyńskim	 apar ta mencie,	 który	 dla
niej	wyna jął.	Rozumia ła,	że	Gio	oba wiał	się	ponownej	kompromita cji	i	podję ła	próby
uzupełnie nia	swojej	eduka cji	w	na dziei,	że	kie dyś	dostrze że	jej	wysiłki	i	da	jej	jesz -
cze	jedną	szansę.	Wspomnie nie	momentu,	gdy	zda ła	sobie	spra wę,	że	ta	chwila	nig-
dy	 nie	 na stą pi,	 na dal	 na pełnia ło	 ją	 bez brzeż nym	 smutkiem.	Nie	 była	 dziewczyną
Gia,	za le dwie	jego	kochanką,	erotycz ną	roz rywką,	której	nie	za mie rzał	traktować
poważ nie.
‒	Nic	nie	mówisz	‒	za uwa żył.	‒	Przywykłem	do	twoje go	pogodne go	szcze biotu.

Powiedz,	o	czym	myślisz.	Powiedz,	cze go	pra gniesz.
Podszedł	do	stołu,	ale	za miast	usiąść,	sta nął	za	krze słem	Billie	i	za czął	ma sować

jej	spię ty	kark.	Z	trudem	opar ła	się	pokusie	odchyle nia	głowy	do	tyłu	i	podda nia	się
cie płym	dłoniom	piesz czą cym	 jej	 szyję.	Sta nowczym	 ruchem	 ra mion	 zrzuciła	 jego
ręce	i	na ka za ła:
‒	Zostaw.
Gio	nigdy	nie	wyda wał	się	zbytnio	za inte re sowa ny	jej	prze myśle nia mi	i	jak	ognia

unikał	poważ nych	roz mów	o	uczuciach.	Tym	bar dziej	jego	prośba	za skoczyła	ją.
‒	Nie	ma	o	czym	mówić.
Z	animuszem	za bra ła	się	za	je dze nie,	bo	prze cież	Gio	nie	mógł	się	spodzie wać,	że

bę dzie	roz ma wia ła	z	pełnymi	usta mi.	Sma kołyki	odwra ca ły	też	czę ściowo	jej	uwa gę
od	 osza ła mia ją cej	 urody	 gospoda rza.	 Nie	 mogła	 nic	 pora dzić	 na	 za chwyt,	 który
w	niej	wywoływał	‒	na dal	wyda wał	jej	się	najprzystojniejszym,	najbar dziej	zmysło-
wym	męż czyzną	na	świe cie!	Nie ste ty,	co	tu	dużo	mówić,	znajdował	się	poza	jej	za -
się giem.	Powinna	była	zdać	sobie	z	tego	spra wę	już	na	sa mym	początku	ich	zna jo-
mości	i	za miast	ule gać	złudze niom,	oszczę dzić	sobie	bólu	i	roz cza rowa nia.
‒	Na prawdę	się	z	kimś	spotykasz?	‒	za pytał	spokojnie	Gio	swym	aksa mitnym	gło-

sem,	które go	dźwięk	za wsze	spra wiał	jej	zmysłową	wręcz	przyjemność.
Spojrza ła	w	jego	złociste	oczy,	wpa trują ce	się	w	nią	z	czujnością	przycza jone go

do	ata ku	dra pież nika,	i	westchnę ła	cięż ko.	Uzna ła,	że	kłamstwo	ze mściłoby	się	na
niej	prę dzej	czy	póź niej.	Gio	z	pewnością	za dałby	jej	mnóstwo	pytań	na	te mat	rze -
kome go	adora tora,	a	ona,	nie wpra wiona	w	kła ma niu,	popełniła by	błąd	i	wyszła	na…
idiotkę.
‒	Nie.	Ale	to	nic	nie	zmie nia.
‒	W	ta kim	ra zie	oboje	je ste śmy	wolni	‒	za uwa żył	z	za dowole niem	i	na lał	jej	wina.
‒	Nie	za mie rzam	się	z	tobą	wią zać	‒	oznajmiła	zde cydowa nie	i	dla	kura żu	upiła

spory	łyk	wina.
‒	Dla cze go?	Prze cież	było	nam	dobrze.
Billie	pokrę ciła	prze czą co	głową	i	za ję ła	się	znowu	je dze niem.
Gio	przyglą dał	jej	się,	są cząc	powoli	wino.	Wyglą da ła	uroczo,	w	ubra niu	ostenta -

cyjnie	 ignorują cym	obecne	 trendy	w	modzie,	ale	pa sują cym	do	de likatnej,	 roman-
tycz nej	urody.	Bla dozie lona	lnia na	bluz ka	opina ła	ape tycz nie	krą głe	pier si,	od	któ-
rych	z	trudem	odrywał	wzrok.	Jak	miał	skusić	do	powrotu	kobie tę	tak	pozba wioną



chciwości?	Nigdy	nie	za le ża ło	jej	na	pie nią dzach.	Kie dyś	skrytykowa ła	na wet	jego
pomysł	za kupu	jachtu,	twier dząc,	że	ule gał	pre sji,	by	za chowywać	się	 jak	bogacz,
choć	nie	miał	 cza su	na	 że glowa nie.	Oczywiście	mia ła	 ra cję;	 jego	 jacht	 kosz tował
for tunę,	a	stał	bez czynnie	w	por cie	w	Southampton	i	ge ne rował	kosz ty.	Gio	posta no-
wił	uśpić	jej	czujność	i	spra wić,	że	się	odprę ży.	Za czął	opowia dać	Billie	o	swoich	po-
dróżach	 służ bowych	 i	 odpowia dać	 wyczer pują co	 na	 jej	 kur tuazyjne	 pyta nia,	 aż
w	końcu,	przy	de se rze,	za uwa żył,	że	jego	gość	się	roz luź nia.
‒	Wynajmujesz	jesz cze	tamto	miesz ka nie?	‒	za pyta ła	nie śmia ło.
‒	Nie.	Prze sta łem	po	tym,	jak	ode szłaś.
Billie	poczuła,	jak	ka mień	spa da	jej	z	ser ca.	Przynajmniej	nie	za insta lował	w	tym

sa mym	apar ta mencie	innej	kochanki!	Opróż niła	kie liszek	i	skar ciła	się	w	myślach.
Nie	powinno	jej	ob chodzić	życie	prywatne	Gia.	Że niąc	się	z	Ca listo,	wybie ra jąc	ją
na	towa rzysz kę	swoje go	życia	i	matkę	swoich	dzie ci,	ode brał	Billie	pra wo	do	myśle -
nia	o	nim	jako	o	swoim	męż czyź nie.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Przygnę biona	wspomnie nia mi	Billie	stra ciła	cier pliwość.	Próby	za chowa nia	pozo-
rów	cywilizowa nej	roz mowy	do	nicze go	jej	nie	doprowa dziły,	a	Gio	za chowywał	się
coraz	bar dziej	swobodnie,	jakby	już	był	pe wien,	że	głupiutka	gą ska	mu	ule gnie.
‒	Mam	tego	dość!	Chcę	na tychmiast	wrócić	do	domu!	‒	Wsta ła	gwałtownie.
Zdumiony	Gio	ze rwał	się	z	krze sła	i	spytał	z	nie pokojem:
‒	Co	się	sta ło?!
‒	Jak	możesz	pytać?!	‒	krzyknę ła	zde spe rowa na.	‒	Mówiłam	ci	tysiąc	razy,	że	nie

chcę	mieć	z	tobą	nic	wspólne go!	Chcę	o	tobie	za pomnieć!
‒	 Billie…	‒	Gio	podszedł	 i	 położył	 dłonie	na	 jej	 drżą cych	 ra mionach.	Mówił	 ci-

chym,	koją cym	głosem.	‒	Uspokój	się…
‒	Nie	potra fię,	nie	je stem	taka	jak	ty,	nigdy	nie	byłam.	Nie	umiem	uda wać	‒	mam-

rota ła	ze	ściśnię tym	gar dłem,	modląc	się,	by	się	nie	roz pła kać.
‒	Dla cze go	po	prostu	nie	zosta wisz	mnie	w	spokoju?	‒	jęknę ła	ża łośnie.
Gio	de likatnie	prze sunął	palcem	wska zują cym	po	jej	dolnej	war dze.
‒	Nie	mogę,	uwierz	mi.	Musia łem	cię	znów	zoba czyć.
‒	Po	co?
‒	Ode szłaś	tak	na gle.
Fala	gorz kiej	frustra cji	wez bra ła	w	Billie.
‒	Prze cież	się	że niłeś!
‒	Musia łem	cię	znowu	zoba czyć,	żeby	się	prze konać,	czy	na dal	cię	pra gnę.	‒	Ujął

jej	twarz	w	dłonie.	‒	Te raz	już	wiem,	że	tak.
Roz wście czona	jego	bez czelnym	wyzna niem	potrzą snę ła	głową	i	wymknę ła	mu	się

z	rąk.
‒	To	bez	zna cze nia.
‒	Nie	dla	mnie,	chociaż	cie bie	to	zda je	się	nie	ob chodzi!	‒	Gio	znie cier pliwił	się,

świa dom	wła snej	nie udolności	w	roz mowach	o	uczuciach.	Nie	przywykł	tra cić	kon-
troli	nad	sytuacją,	ale	Billie	była	nie prze widywalna.
‒	Nie	na	tyle,	żeby	to	coś	zmie nia ło	‒	odpar ła	z	mściwą	sa tysfakcją,	choć	w	głę bi

duszy	ma rzyła	tylko	o	tym,	by	wydostać	się	ja koś	z	apar ta mentu,	jak	małe	wystra -
szone	zwie rzątko	zła pa ne	w	potrzask.	Ale	Gio	nie	podda wał	się.	Nie spodzie wa nie
ob jął	 ją	 ra miona mi	 i	 trzymał	 mocno.	 Jego	 złocistobrą zowe	 oczy	 płonę ły	 niczym
w	gorącz ce.
‒	Puść	mnie!
Gio	nie	mógł	uwie rzyć,	że	się	z	nim	szar pa ła,	zwykle	to	on	musiał	się	opę dzać	od

na trętnych	wielbicie lek.
‒	Nie,	bo	znowu	uciekniesz.	Drugi	raz	nie	pozwolę	ci	popełnić	podob ne go	głup-

stwa.
‒	Nie	zmusisz	mnie	do	zrobie nia	cze goś,	cze go	nie	chcę…
‒	A	do	tego,	cze go	pra gniesz?	‒	prze rwał	jej	i	pochyla jąc	się,	prze sunął	czub kiem



ję zyka	po	jej	mocno	za ciśnię tych	war gach.
Billie,	za skoczona,	odsunę ła	gwałtownie	głowę,	ale	krew	w	jej	żyłach	na tychmiast

za wrza ła.	Wte dy	Gio,	nie zra żony,	pochylił	się	i	przycisnął	usta	do	jej	warg.	Za bra kło
jej	tchu.	De likatna,	czuła	piesz czota	gorą cych	warg	spa ra liżowa ła	ją.	Mogła	je dynie
poddać	się	fali	roz koszy	prze pływa ją cej	przez	całe	jej	cia ło.	Billie	jęknę ła	cicho.
Gio	 uśmiechnął	 się	 z	 sa tysfakcją,	 nie	 odrywa jąc	 ust	 od	 jej	 słodkich,	 pulchnych

warg.	Nigdy	wcze śniej	nie	pra gnął	nikogo	i	nicze go	tak	bar dzo,	jak	w	tej	chwili	po-
żą dał	Billie.	Czuł	 instynktownie,	że	 tylko	ona	mogła	przywrócić	mu	spokój	ducha.
Błą dził	 dłońmi	 po	 jej	 ple cach,	 gła dził	 ta lię,	 a	 usta mi	 poże rał	 jej	 wciąż	 za mknię te
war gi.	Kie dy	wplótł	dłoń	w	złociste	loki	i	odchylił	jej	głowę	do	tyłu,	w	końcu	się	pod-
da ła	i	roz chyliła	lekko	usta.
Poczuła	jak	sze roki,	umię śniony	tors	Gia	na pie ra	na	jej	pier si	i	roz pacz liwie	modli-

ła	się	o	siłę	woli,	która	pozwoliła by	jej	wyzwolić	się	ze	słodkie go	odrę twie nia.	Za po-
mnia ła	 już,	 jak	de likatny	potra fił	być,	 jak	uważ ny	i	pomysłowy	w	swoich	piesz czo-
tach!	Ser ce	Billie	wa liło	 jak	osza la łe.	Uśpiona	na miętność,	którą	przez	długi	czas
uda ło	jej	się	spychać	w	odmę ty	za pomnie nia,	eksplodowa ła	z	potęż ną	siłą.	Szorstki
ję zyk	Gia	ślizgał	się	po	 jej	zę bach,	za pra szał	 ją	do	za ba wy,	sma kował	z	upodoba -
niem	i	brał	w	posia da nie.	Jego	dłonie	zsunę ły	się	na	jej	pośladki,	by	po	chwili	koły-
sać	je	w	rytm	na pie ra ją ce go	pożą dliwie	ję zyka.	Na wet	przez	ubra nie	czuła,	jak	bar -
dzo	 jej	 pra gnął.	 Pozwoliła	 mu	 się	 podnieść	 do	 góry,	 pija na	 pożą da niem	 nie	 była
w	sta nie	oponować.	Gio	za niósł	ją	do	sypialni	i	położył	na	łóż ku,	na dal	mocno	obej-
mując.	Billie	otworzyła	oczy	i	na potka ła	roz pa lony	wzrok	Gia,	pe łen	emocji,	tak	jak-
by	za glą dał	w	głąb	jej	duszy…
‒	Ten	kra wat	mnie	za bija	‒	za żar tował	i	ze rwał	je dwab ny	pa sek	ma te ria łu	ra zem

z	guzikiem	koszuli.
Cały	Gio,	roz bra ja	momenty	prawdziwej	bliskości	żar tem,	prze mknę ło	 jej	przez

głowę,	mimo	że	myśle nie	przychodziło	jej	z	trudem,	tak	bar dzo	skupiona	była	na	bu-
rzy	zmysłów	tar ga ją cej	jej	cia łem.
‒	Nie	 pozwolę	 ci	 odejść,	moja	 słodka	‒	 szeptał	 gorącz kowo,	 zrzuca jąc	 kolejno

ma rynar kę,	buty,	koszulę…
‒	Nie	powinniśmy…	‒	za czę ła,	bo	rze czywistość	za czę ła	powoli	do	niej	docie rać.

Co	ja	robię	w	jego	łóż ku?
‒	Otwórz	usta,	kocham	twoje	usta.	‒	Zignorował	jej	prote sty.
Tylko	je den	poca łunek,	tar gowa ła	się	ze	swoim	sumie niem,	podczas	gdy	jej	cia ło

eksplodowa ło	 sza leńczą	 roz koszą.	 Nie	 mogła	 się	 nim	 na sycić.	 Dłońmi	 ugnia ta ła
twar de	jak	gra nit	bicepsy,	 liza ła	słoną	skórę	w	za głę bie niu	obojczyka,	przyciska ła
pier si	do	na gie go,	lśnią ce go	potem	tor su	usia ne go	czar nym,	mę skim	za rostem	draż -
nią cym	jej	sutki	przez	cienki	ma te riał	bluz ki	i	sta nika.	Kie dy	przywarł	do	niej	cia -
sno,	wspomnie nie	słodkie go	cię ża ru	jego	cia ła	odurzyło	ją.
Gio	szyb ko	uporał	się	z	guzika mi	bluz ki	Billie	i	w	końcu	jego	oczom	uka za ły	się

nie biańskie	krą głości	ob le czone	je dynie	w	cienką	koronkę	sta nika.	Za par ło	mu	dech
w	pier siach,	żą dza	za władnę ła	nim	całkowicie.
Billie	oprzytomnia ła	na	chwilę,	gdy	Gio	zę ba mi	ze rwał	z	niej	sta nik	i	ujął	w	dłonie

na brzmia łe	 pier si	 o	 bole śnie	 na brzmia łych	 sutkach.	 Pierwszy	 dotyk	 wilgotne go,
szorstkie go	ję zyka	wpra wił	ją	w	eksta zę.	Podczas	gdy	Gio	lizał	i	ssał	raz	je den,	raz



drugi	sutek,	uciska jąc	miękkie	pier si,	Billie	wiła	się,	poję kując	z	roz koszy.	Zręcz na,
silna	mę ska	dłoń	odna la zła	pod	spódnicą	koronkowe	figi	i	zdar ła	je	z	niej.	Billie	pod-
niosła	instynktownie	biodra	i	roz chyliła	uda.	Długie,	silne	palce	pie ściły	ją,	doprowa -
dza jąc	do	sza leństwa…
‒	Gio,	proszę,	prze stań	się	ze	mną	draż nić!	‒	wyrwa ło	jej	się,	bo	bole sne	na pię cie

sta wa ło	się	nie	do	znie sie nia.
Uśmiechnął	się	szelmowsko	i	przypomniał	sobie,	że	tylko	Billie	potra fiła	roz ba wić

go	w	łóż ku.	I	tylko	ona	potra fiła	spra wić,	że	czuł	się	jak	na pa lony	na stola tek,	który
mógł	 się	 kochać	 za wsze	 i	 wszę dzie,	 na wet	 czę ściowo	 ubra ny!	 Roz piął	 szyb ko
spodnie	i	na wet	ich	nie	zdejmując,	poszukał	gorą ce go,	wilgotne go	cia ła	pomię dzy	jej
uda mi.	Za tonął	w	niej	silnym	pchnię ciem,	a	ona	za cisnę ła	się	wokół	nie go,	krzycząc
z	roz koszy.	Kilka	potęż nych	ruchów	bioder,	a	Billie	 już	szczytowa ła	‒	wygię ła	się
i	wstrzą snę ła	nią	se ria	roz kosz nych	skur czy	roz pływa ją cych	się	cie płymi	fa la mi	po
ca łym	cie le.	Gio	nie	prze sta wał,	wchodził	w	nią	coraz	głę biej,	coraz	szyb ciej,	pie ścił
palca mi,	ssał	jej	sutki,	aż	ponownie	eksplodowa ła,	wykrzykując	jego	imię.	Wstrzą sa -
ny	wła snym	spełnie niem,	opadł	na	nią,	dysząc	i	sca łowując	pot	z	jej	szyi.	Jednak	już
po	kilku	chwilach	odsunął	się	na gle,	ze brał	swoje	ubra nia	i	zniknął	w	ła zience.
Za szokowa ny	siłą	wła sne go	pożą da nia,	Gio	usiadł	na	brze gu	wanny	i	ukrył	twarz

w	dłoniach.	Szyb ko	się	 jednak	opa nował	i	za czął	za kła dać	koszulę.	Bez	wątpie nia
Billie	była	wyjątkową	kobie tą,	świetną	w	łóż ku,	ale	prze cież	poza	tym	nie	róż niła
się	od	innych.	Nikt	nie	wie dział	le piej	od	nie go,	że	emocjonalne	przywią za nie	do	ko-
bie ty	za wsze	kończyło	się	źle	‒	pozba wia ło	męż czyznę	mocy	i	pa nowa nia	nad	swo-
im	życiem.	Te raz,	kie dy	za spokoił	już	swoje	pra gnie nie,	mógł	odejść	i	spokojnie	żyć
bez	niej.	Była	je dynie	ka prysem,	nie	potrze bował	jej	do	życia.	Za cisnął	dłoń	w	pięść
i	ude rzył	w	chłodną,	pokrytą	gla zurą	ścia nę.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Billie	sie dzia ła	na	 łóż ku	w	pognie cionej	poście li,	z	podwinię tą	do	góry	spódnicą,
bez	bluz ki	i	bie lizny.	Przez	chwilę	wpa trywa ła	się	nie widzą cym	wzrokiem	w	prze -
strzeń.	 Potem	 otrzą snę ła	 się	 i	 dotar ło	 do	 niej	w	 pełni,	 co	 się	wła śnie	wyda rzyło.
Prze szył	 ją	ból	nie	do	znie sie nia	‒	Gio	udowodnił	 jej	przed	chwilą,	 że	miał	 ra cję:
pra gnę ła	go.	Jak	mia ła	go	te raz	prze konać,	że	nie	chce	do	nie go	wrócić?	Wystar -
czyły	dwa	kie lisz ki	wina	do	 lunchu	i	półgodzinna	poga wędka,	by	wskoczyła	mu	do
łóż ka!	Jak	mogłam?!	Przed	ocza mi	sta nę ła	jej	słodka	buzia	synka	i	za chcia ło	jej	się
pła kać.	Stra ciła	do	sie bie	cały	sza cunek.	Kie dy	drżą cymi	dłońmi	za kła da ła	majtki,
Gio	wyszedł	z	ła zienki.	Pospiesz nie	opuściła	spódnicę	i	za słoniła	na gie	pier si,	obej-
mując	się	ra miona mi.
‒	Nie	pla nowa łem	tego	‒	mruknął	Gio	i	rzucił	jej	prze pra sza ją ce	spojrze nie.
Billie,	za ję ta	za kła da niem	biustonosza,	zer knę ła	na	nie go	zza	za słony	poczochra -

nych	włosów.	Zdziwiła	się,	że	nie	uśmie chał	się	tryumfalnie.	Prze cież	wygrał,	a	Gio
uwielbiał	wygrywać.	Wła śnie	dzię ki	swej	nie poskromionej	ambicji,	nie chę ci	do	po-
raż ki	i	wa lecz ności	wspiął	się	na	sam	szczyt	w	świe cie	biz ne su.
‒	Ja sne	‒	bąknę ła	ponuro,	za pina jąc	bluz kę.	Doskona le	wie dzia ła,	że	potra fił	ma -

nipulować	ludź mi	jak	nikt	inny.	I	nigdy	nie	nę ka ły	go	w	związ ku	z	tym	wyrzuty	su-
mie nia.
‒	Na prawdę!
‒	 Oczywiście	 ‒	 odpowie dzia ła	 nie przytomnie,	 szuka jąc	 wzrokiem	 butów.	 Roz -

pacz liwie	pra gnę ła	wydostać	się	z	 tego	prze klę te go	pokoju	 i	schronić	się	we	wła -
snym	domu.	Jak	najda lej	od	Gia.
‒	W	przyszłym	tygodniu	są	twoje	dwudzie ste	pią te	urodziny	‒	powie dział	na gle.
‒	Dwudzie ste	trze cie	‒	popra wiła	odruchowo	i	skrzywiła	się.
‒	Jak	to?	‒	Na	twa rzy	Gia	ma lowa ło	się	szcze re	zdumie nie.
‒	Okła ma łam	cię,	kie dy	się	pozna liśmy.	Powie dzia łeś,	że	nie	spotykasz	się	z	na sto-

latka mi,	a	ja	mia łam	wte dy	dzie więtna ście	lat.	Dla te go	doda łam	sobie	dwa	lata.	‒
Billie	wzruszyła	 lekce wa żą co	ra miona mi.	Było	jej	w	tej	chwili	wszystko	jedno,	nie
mogła	się	już	bar dziej	skompromitować.
‒	 Okła ma łaś	mnie?	Dzie więtna ście?	‒	 Gio	wpa trywał	 się	w	 nią	 z	 nie dowie rza -

niem.
‒	Ja kie	to	ma	te raz	zna cze nie?	‒	znie cier pliwiła	się.
Nie	odpowie dział.	Za cisnął	mocno	zęby,	żeby	się	nie	przyznać	do	roz cza rowa nia,

które	mu	wła śnie	 za fundowa ła.	Uwa żał	 ją	 za	 roz bra ja ją co	na iwną	 i	uczciwą,	nie -
zdolną	do	knowań	i	ma nipula cji	i	bar dzo	w	niej	ce nił	te	ce chy.	Dotar ło	do	nie go,	jak
wielką	 prze wa gę	miał	 od	 początku	 nad	 młodziutką	 dziewczyną.	 Gdy	 się	 pozna li,
miał	dwa dzie ścia	sześć	lat	i	sporo	miłosnych	podbojów	na	koncie.
‒	Za mów	mi	taksówkę	‒	poprosiła	po	chwili	pełnej	na pię cia	ciszy.	‒	Chcę	je chać

do	domu.



‒	Nic	jesz cze	nie	usta liliśmy…
‒	I	nie	usta limy	‒	prze rwa ła	mu.	‒	To,	co	się	przed	chwilą	sta ło,	to	był	błąd,	sta ry

na wyk,	bez	zna cze nia…W	każ dym	ra zie	to	nic	nie	zmie nia.
Cze ka ła,	aż	Gio	za prote stuje,	ale	jego	obojętne	milcze nie	prze dłuża ło	się,	ra niąc

ją	bole śniej,	niż	się	spodzie wa ła.	Dostał,	cze go	chciał,	i	na gle	prze sta ło	mu	za le żeć,
stwier dziła	gorz ko.	Nie	powinna	się	dziwić,	za wsze	za sta na wia ła	się,	co	męż czyzna
pokroju	Gia	widział	w	tak	prze ciętnej	kobie cie	jak	ona.
‒	Mój	szofer	cię	odwie zie	‒	odpowie dział	w	końcu.	Jego	twarz	nie	wyra ża ła	żad-

nych	emocji.	‒	Muszę	te raz	popra cować,	za	godzinę	mam	spotka nie.	Za dzwonię	do
cie bie	jutro.
Kolejny	raz	ją	za skoczył.	Bawi	się	mną,	jak	kot	mysz ką,	stwier dziła	ze	smutkiem

i	posta nowiła	nie	dać	dłużej	sobą	ma nipulować.
‒	Zostaw	mnie	w	spokoju,	Gio.	Rozejdź my	się	te raz	każ de	w	swoją	stronę.	To	je -

dyne	sensowne	roz wią za nie.
Gio	aż	za drżał	z	gnie wu,	pociemnia ło	mu	w	oczach.	Nie	wie rzył,	że	na dal	się	upie -

ra ła,	by	go	ignorować.	Kie dyś	myślał,	że	go	kocha ła.	Wydał	for tunę,	żeby	ją	odna -
leźć.	Wie le	kobiet	odda łoby	wszystko	za	choć	uła mek	cza su	i	uwa gi,	które	poświę cił
Billie!	To	tyle	w	te ma cie	miłości,	pomyślał	gorz ko.	Może	seks	nie	sprostał	jej	ocze -
kiwa niom?	Gio	zda wał	sobie	spra wę,	że	za chował	się	jak	na pę dza ny	hor mona mi	na -
stola tek	i	nie	za dbał	wystar cza ją co	o	wyra finowa ną	grę	wstępną,	ale	pa lą ce	pożą -
da nie	wzię ło	górę	nad	roz sądkiem	i	kalkula cją.
‒	Twoje	za chowa nie	za czyna	spra wiać	mi	przykrość	‒	przyznał	z	rzadką	u	sie bie

szcze rością,	której	jednak	cza sem	używał	jako	taktycz ne go	wybie gu,	żeby	wytrą cić
z	równowa gi	prze ciwnika.	Wycią gnął	z	kie sze ni	te le fon	i	odbył	krótką	roz mowę	po
grecku.
‒	Najle piej	chyba	bę dzie,	jak	faktycz nie	poje dziesz	do	domu	i	prze myślisz	sobie

wszystko.
‒	Wszystko	już	sobie…
‒	Je śli	te raz	wyja dę,	nigdy	już	nie	wrócę	‒	prze rwał	jej,	dobitnie	akcentując	każ -

de	słowo.	‒	Za sta nów	się	więc,	czy	na	pewno	tego	chcesz.
Billie	prychnę ła	pogar dliwe.	Oczywiście,	że	tego	wła śnie	chcia ła!	Nie	mia ła	na wet

cie nia	wątpliwości!	Musia ła	chronić	Thea.	Nie	chcia ła	na wet	myśleć,	co	by	się	sta ło,
gdyby	Gio	się	dowie dział,	że	jest	ojcem	chłopca.	W	jego	tra dycyjnej	greckiej	rodzi-
nie	było	 już	 jedno	nie ślub ne	dziecko,	przyszywa na	siostra	Gia	z	drugie go	małżeń-
stwa	jego	ojca;	dziewczyna	nigdy	nie	zosta ła	uzna na	za	członka	rodu	Letsosów.
Na	szczę ście	Gio	za czynał	chyba	rozumieć	jej	obiekcje	i	traktować	je	poważ nie.

Nie ste ty,	kie dy	odprowa dził	 ją	w	milcze niu	do	windy	 i	odwrócił	 się	bez	słowa,	by
zniknąć	w	swym	apar ta mencie,	za nim	jesz cze	za mknę ły	się	drzwi	windy,	Billie	nie
czuła	się	wygra na.	Z	lustra	na	ścia nie	spoglą da ła	na	nią	z	poczuciem	winy	kobie ta
o	spuchnię tych	od	poca łunków	ustach,	potar ga nych	włosach	i	oczach	szczypią cych
od	powstrzymywa nych	z	trudem	łez.	Czy	mogła	winić	za	to,	co	się	sta ło,	dwa	kie lisz -
ki	wina	wypite	do	lunchu?	A	może	dwuletnią	abstynencję	seksualną?	Lub	nie ule czal-
ną,	 fa talną	w	 konse kwencjach	 sła bość	 do	 Gia	 Letsosa?	Nie spodzie wa nie	 przypo-
mnia ła	sobie	ich	pierwsze	spotka nie	i	porwa ła	ją	fala	wspomnień.



Dzia dek	Billie	zmarł,	kie dy	mia ła	za le dwie	je de na ście	lat,	a	sie dem	lat	póź niej,	po
długiej	chorobie,	ode szła	też	bab ka.	Mimo	że	wnucz ka	zajmowa ła	się	nią	przez	cały
ten	czas,	wyrę cza ła	we	wszystkim,	pie lę gnowa ła,	to	mściwa	sta rusz ka	za pisa ła	dom
w	spadku	miejscowej	or ga niza cji	cha ryta tywnej	i	pozosta wiła	Billie	bez	da chu	nad
głową	 i	 ja kichkolwiek	 środków	do	 życia.	Z	dnia	na	dzień	Billie	 stra ciła	wszystko,
choć	za wsze	mia ła	nie wie le.	Posta nowiła	wyje chać	do	Londynu,	jak	najda lej	od	koja -
rzą cej	jej	się	je dynie	z	bólem	i	cier pie niem	rodzinnej	miejscowości.	Wyna ję ła	pokój
w	 najtańszym	 hoste lu,	 w	 najgor szej	 dzielnicy	 mia sta,	 ale	 szczę śliwym	 tra fem	 od
razu	 zna la zła	 pra cę:	 sprzą ta nie	 prywatnych	miesz kań	w	 luksusowym	 apar ta men-
towcu.	Za nim	pozna ła	Gia,	kilka	mie się cy	sprzą ta ła	jego	ele gancki	apar ta ment.	Za -
wsze	dzwoniła	do	drzwi,	żeby	się	upewnić,	że	nikogo	nie	ma	w	domu.	Tamte go	dnia
nikt	nie	odpowie dział,	więc	otworzyła	sobie	za pa sową	kar tą	ma gne tycz ną	i	we szła
do	środka.	Wycie ra ła	wła śnie	kurze	z	półek	w	ogromnym	sa lonie,	kie dy	nie spodzie -
wa ny	dźwięk	prze ra ził	 ją	 tak,	 że	aż	podskoczyła.	Odwróciła	 się,	a	 jej	 zdumionym
oczom	uka zał	się	za winię ty	w	koc	męż czyzna	le żą cy	na	jednej	ze	skórza nych	ka nap.
Jego	złociste,	sze roko	otwar te	oczy	błysz cza ły	nie zdrowo.	Próbował	się	podnieść,
ale	za miast	tego,	wylą dował	z	hukiem	na	wypole rowa nej	drewnia nej	podłodze.
‒	Mój	Boże!	Nic	się	panu	nie	sta ło?!	‒	krzyknę ła,	jednocze śnie	szyb ko	oce nia jąc,

czy	ma	do	czynie nia	z	człowie kiem	w	sta nie	upoje nia	alkoholowe go.
Dora sta jąc	 u	 boku	 dziadka	 alkoholika	 potra fiła	 w	 se kundę	 roz poznać	 pija ka.

Szyb ko	za notowa ła,	że	w	pobliżu	sofy	nie	widać	ani	szklanki,	ani	bute lek,	nie	czuć
też	 cha rakte rystycz ne go	 za pa chu	 na	 wpół	 prze tra wione go	 alkoholu.	 Posta nowiła
podejść	bliżej,	zwłasz cza	że	męż czyzna	jęknął	roz pacz liwie,	próbując	podnieść	cho-
ciaż	głowę.
‒	Grypa…	‒	wystę kał,	gdy	się	nad	nim	pochyliła.
Billie	 dotknę ła	 czub ka mi	 palców	 jego	 roz pa lone go	 niczym	pie kar nik	 czoła	 i	 za -

uwa żyła,	że	przymknię te	oczy	męż czyzny	ocie nia ją	nie moż liwe	długie,	gę ste	czar ne
rzę sy.
‒	Chyba	powinnam	we zwać	pogotowie	‒	szepnę ła.
‒	Nie,	te le fon…	‒	wychrypiał,	prze suwa jąc	powoli	dłoń	w	stronę	kie sze ni	na	pier -

si	w	ma rynar ce,	którą	wciąż	miał	na	sobie.
Billie	ostroż nie	wyję ła	te le fon	i	poda ła	go	wła ścicie lowi,	ale	ten	po	krótkiej	walce

z	przyciska mi,	poddał	się.
‒	Ty	‒	jęknął.
Nie ste ty	lista	kontaktów	za pisa na	była	w	dziwnym	alfa be cie,	który	dla	Billie	wy-

glą dał	 jak	 ozdob ne	hie roglify.	Bez radnie	 roz łożyła	 ręce.	Męż czyzna	 zmobilizował
się	i	gdy	podsunę ła	mu	te le fon,	wybrał	na zwisko	osoby,	do	której	mia ła	za dzwonić.
Na	 szczę ście	 le karz	mówił	 płynnie	po	 angielsku	 i	 obie cał,	 że	przybę dzie	w	 cią gu
dwudzie stu	minut,	prosząc	jednocze śnie,	by	za ję ła	się	Giem.	Zmoczyła	więc	szmat-
kę	 i	 położyła	 na	 roz pa lonym	 czole	 męż czyzny,	 który	 wydał	 pomruk	 ulgi	 i	 za padł
w	płytki,	nie spokojny	sen.	Nie	próbowa ła	na wet	podnosić	go	z	podłogi.	Gospodarz
wyglą dał	 na	 atle tycz nie	 zbudowa ne go	 i	 mie rzą ce go	 blisko	 dwa	 me try	 wzrostu.
Mimo	wszystko	było	jej	wstyd,	kie dy	prze ra żony	młody	le karz	za stał	swe go	pa cjen-
ta	na	podłodze	i	szyb ko	za prowa dził	go	do	sypialni,	podpie ra jąc	osła bione go	Gia	ca -
łym	swoim	cia łem.



Dzie sięć	minut	póź niej	doktor	zna lazł	ją	w	kuchni,	gdzie	myła	podłogę.
‒	To	pra coholik.	 Jego	or ga nizm	 jest	wyczer pa ny	 i	pewnie	dla te go	zła pał	grypę.

Nie ste ty	nie	chce	poje chać	do	szpita la.	‒	Młody	męż czyzna	westchnął	cięż ko,	nie
kryjąc	za fra sowa nia.	‒	Wykupię	leki	i	przyniosę	je	tutaj.	Za ła twię	też	opie kę	pry-
watnej	pie lę gniar ki,	ale	może	to	chwilę	potrwać.	Czy	mogła byś	do	tego	cza su	posie -
dzieć	z	Giem,	w	ra zie	gdyby	mu	się	pogor szyło?	Nie	powinien	w	tym	sta nie	zosta -
wać	sam.
‒	Ja	tu	tylko	sprzą tam.	I	tak	mam	już	opóź nie nie.	‒	Billie	czuła	się	fa talnie,	ale	od

co	najmniej	kilkuna stu	minut	powinna	już	pra cować	w	kolejnym	apar ta mencie.
‒	 Gio	 jest	wła ścicie lem	 tego	 budynku.	Myślę,	 że	 nie	 powinnaś	 się	 przejmować

swoim	gra fikiem,	tylko	mu	pomóc.	A	for malności	z	twoim	sze fem	zosta ną	ure gulo-
wa ne	przez	jego	se kre tar kę,	dobrze?	Poprosił,	że byś	do	nie go	zajrza ła.
‒	Ale	dla cze go?	‒	za pyta ła	wystra szona.
Le karz	wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie	wiem.	Może	chce	ci	podzię kować	za	pomoc?
Billie	za puka ła	do	uchylonych	drzwi	sypialni,	a	kie dy	nie	usłysza ła	odpowie dzi,	zaj-

rza ła	 ostroż nie	 do	 środka.	Gio,	 półna gi,	w	 sa mych	 spodniach	 od	 piża my,	 le żał	 na
ogromnym	 łóż ku,	 największym,	 ja kie	 kie dykolwiek	widzia ła.	Na wet	 roz pa lony	go-
rącz ką	i	półprzytomny	wydał	jej	się	najpiękniejszym	męż czyzną	na	świe cie.	Wyglą -
dał	jak	greckie	bóstwo:	umię śniony,	rosły,	sma gły,	z	krótko	przystrzyżonymi	czar ny-
mi	loka mi	i	kla sycz nym	profilem	przywodził	na	myśl	antycz ne	rzeź by	he rosów.	Po-
sta nowiła	go	nie	budzić.	Posprzą ta ła	resz tę	apar ta mentu,	odcze ka ła	jesz cze	godzi-
nę	i	ponownie	zajrza ła	do	sypialni.
‒	Mogę	coś	dla	pana	zrobić?	‒	za pyta ła	nie śmia ło.
‒	Poproszę	o	szklankę	wody.	Jak	ci	na	imię?	‒	Próbował	usiąść,	ale	po	chwili,	spo-

cony,	cięż ko	sa piąc,	opadł	bez	sił	na	podusz kę.
‒	Billie.	Może	popra wię	panu	podusz kę?	‒	za proponowa ła.
Pomogła	mu	się	wygodniej	ułożyć,	przykryła	go	kołdrą	i	przyniosła	szklankę	wody.

Wyda wał	 się	 zdumiony,	 że	wcze śniej	 się	 nie	 spotka li,	 chociaż	 od	dłuż sze go	 cza su
sprzą ta ła	jego	miesz ka nie.
‒	Nie	spę dzam	tu	dużo	cza su.	Miesz ka nie	wyglą da	na	nie używa ne	‒	za uwa żyła.
‒	Dużo	pra cuję	i	podróżuję	‒	wyja śnił.
Roz mowę	prze rwa ło	im	puka nie	do	drzwi	wejściowych.
‒	To	pewnie	pie lę gniar ka.	‒	Billie	ruszyła	do	drzwi.
‒	Nie	potrze buję	pie lę gniar ki.
Billie	za trzyma ła	się	w	pół	kroku.
‒	Jest	pan	bar dzo	chory	i	sła by,	nie	może	pan	zostać	sam	‒	tłuma czyła	mu	cier pli-

wie.
‒	Myśla łem,	że	może	ty	zosta niesz	na	trochę.
‒	Muszę	jesz cze	posprzą tać	kilka	miesz kań.	I	tak	będę	dziś	pra cować	do	póź na	‒

ucię ła	i	pobie gła	otworzyć	pie lę gniar ce,	która	raz	po	raz	dzwoniła	do	drzwi.	Była	to
piękna	blondynka	o	nie ska zitelnej	figurze.
Na stępne go	dnia	rano	Billie	jak	zwykle	za meldowa ła	się	w	biurze	fir my	sprzą ta ją -

cej,	żeby	ode brać	swój	gra fik.
‒	Zosta łaś	odde le gowa na	do	apar ta mentu	pana	Letsosa	w	pełnym	wymia rze	go-



dzin,	aż	do	odwoła nia	‒	poinfor mował	ją	me ne dżer.
‒	Jak	to?	Na	cały	dzień?	‒	zdziwiła	się.
‒	Może	urzą dzał	przyję cie	i	trze ba	doprowa dzić	miesz ka nie	do	porządku?	‒	Szef

wzruszył	ra miona mi	i	zniknął	za	drzwia mi	swoje go	ga bine tu.
Za nim	we szła	do	miesz ka nia,	za dzwoniła	do	drzwi.	Oczywiście	nikt	jej	nie	odpo-

wie dział.	Prze szła	przez	pusty	sa lon,	za puka ła	do	drzwi	sypialni	i	zajrza ła	do	środ-
ka.	Gio	na dal	wyglą dał	na	osła bione go,	a	jego	bla dą	twarz	ocie niał	jednodniowy	za -
rost.
‒	Gdzie	jest	pie lę gniar ka?	‒	za pyta ła	na tychmiast.
Gio	wzniósł	oczy	do	nie ba,	po	czym	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby:
‒	Próbowa ła	mi	się	wpa kować	do	łóż ka,	więc	ją	prze pę dziłem.
Billie	otworzyła	sze roko	oczy	i	wpa trywa ła	się	w	chore go	męż czyznę	jak	w	przy-

bysza	z	kosmosu.
‒	Dla te go	poprosiłem,	 żeby	odde le gowa no	cię	do	moje go	miesz ka nia.	Mam	na -

dzie ję,	że	nie	masz	nic	prze ciwko?
‒	To	za le ży,	cze go	pan	ode	mnie	ocze kuje	‒	odpar ła	ostroż nie,	czer wie niąc	się	aż

po	 koniusz ki	włosów.	Na wet	w	 chorobie	 gospodarz	 był	 osza ła mia ją co	 przystojny,
choć	oczywiście	nie	przyszłoby	jej	do	głowy…
‒	Na	pewno	nie	tego,	co	proponowa ła	pie lę gniar ka	‒	za żar tował	sła bo.
‒	Ja	nie	je stem	pie lę gniar ką!	‒	oburzyła	się,	a	jej	twarz	znów	pokryła	się	rumień-

cem.
Mimo	choroby	Gio	uśmiechnął	się.
‒	Dawno	nic	nie	ja dłem	‒	wyznał.	W	jego	brą zowych	oczach	igra ły	te raz	we sołe

ogniki.	‒	Mogła byś	mi	coś	przygotować?
‒	Dobrze,	proszę	pana.
‒	I	mów	mi	po	imie niu.	Je stem	Gio.
Billie	skinę ła	pospiesz nie	głową	i	ucie kła	do	kuchni.	Poczuła	się	nie swojo.	Powinna

była	wczoraj	pomyśleć	o	przygotowa niu	ja kie goś	je dze nia,	prze cież	potra fiła	doglą -
dać	chorych	‒	nic	inne go	nie	robiła,	odkąd	skończyła	je de na ście	lat.	Przez	kolejne
trzy	dni,	dyskretnie	i	sprawnie,	Billie	opie kowa ła	się	Giem:	robiła	za kupy,	przygoto-
wywa ła	posiłki,	zmie nia ła	pościel,	pilnowa ła,	czy	przyjął	 le kar stwo,	 i	powstrzymy-
wa ła	go	za	każ dym	ra zem,	gdy	oświadczał,	że	już	wyzdrowiał,	mimo	że	na dal	le dwie
trzymał	się	na	nogach.	Uda ło	jej	się	bez	wysiłku	na wią zać	z	nim	nić	porozumie nia,
tak	jakby	nie	dzie liło	ich	skrajnie	róż ne	pochodze nie	i	sta tus	społecz ny.	Roze śmia ła
się	w	głos,	kie dy	obie cał,	że	za bie rze	ją	na	kola cję,	gdy	już	wyzdrowie je.
‒	Ile	masz	lat?	‒	za pytał	na gle.	‒	Nie	uma wiam	się	z	na stolatka mi	‒	za strzegł.
W	tym	momencie	Billie	zorientowa ła	się,	że	jego	za prosze nie	mogłoby	czymś	wię -

cej	niż	żar tem	i	skła ma ła	bez	wa ha nia.	Uzna ła,	że	per spektywa	kola cji	z	męż czyzną
ta kim	jak	Gio	uspra wie dliwia	nie winne	kłamstewko.
Wspomina jąc	tamte	dni	 i	swoją	na iwność,	Billie	westchnę ła	cięż ko.	Wyda wał	 jej

się	wte dy	ryce rzem	na	bia łym	koniu.	Traktował	ją	jak	księż nicz kę,	adorował,	roz -
piesz czał.	Szkoda,	że	nie	potra fiła	dostrzec,	co	skrywa ło	się	pod	tą	piękną,	wypole -
rowa ną	fa sa dą.	Po	pewnym	cza sie	oka za ło	się,	że	Gio	wie dział,	 jak	spra wić	przy-
krość,	nie	podnosząc	głosu,	z	nie na ganną	uprzejmością	wbijał	bole sne	szpile	złośli-
wości	i	nie re alnych	ocze kiwań.



Tego	sa me go	dnia	szef	ochrony	poprosił	Gia	o	pilne	spotka nie.	Poja wił	się	w	ga bi-
ne cie	mocodawcy	z	nie tę gą	miną	i	długo	szukał	odpowiednich	słów.
‒	Wykrztuś	to	w	końcu,	Da mon	‒	znie cier pliwił	się	Gio.
‒	Podczas	ob ser wa cji	domu	panny	Smith	Sta vros	wdał	się	w	poga wędkę	z	jedną

z	są sia dek.	Oka za ło	się,	że…	Pan	to	pewnie	już	wie…
‒	Da mon!
‒	Panna	Smith	ma	dziecko.
‒	Nie,	może	Sta vros	coś	źle	zrozumiał.	Panna	Smith	miesz ka	z	kuzynką,	która	ma

dzie ci.
‒	Są siadka	wspomnia ła,	że	gdy	panna	Smith	się	wprowa dza ła,	była	w	cią ży.	Naj-

młodszy	chłopiec	to	jej	syn.
W	głowie	Gia	włą czył	się	alarm.	Przez	moment	nie	był	w	sta nie	trzeź wo	myśleć.

Billie	mia ła	dziecko	z	innym	męż czyzną!	Czyli	ta jemniczy	kocha nek	jednak	istniał!
Powinie nem	był	pocze kać	na	ra port	od	Henleya,	pomyślał	z	furią.	Tak	się	mści	brak
cier pliwości.	Dla cze go	mu	nie	powie dzia ła?	Gniew	roz sa dzał	mu	czasz kę.	Zgrzyta -
jąc	zę ba mi,	za dzwonił	do	Henleya,	który	potwier dził	istnie nie	dziecka.	Biuro	de tek-
tywistycz ne	na dal	cze ka ło	na	kopię	aktu	urodze nia,	więc	na zwisko	ojca	wciąż	pozo-
sta wa ło	 ta jemnicą.	Gio	 roz łą czył	 się	 i	 za czął	 krą żyć	 po	 pokoju	 niczym	 tygrys	 za -
mknię ty	w	klatce.	Nie	mógł	zrozumieć,	dla cze go	Billie	nie	użyła	syna	jako	wymówki,
żeby	go	 znie chę cić.	Musia ła	 zda wać	sobie	 spra wę,	 że	nie	proponowałby	związ ku
matce	z	dzieckiem,	które	nie	było	jego.	Gio	aż	się	za trząsł	ze	złości.	Rzadko	kie dy
czuł	się	wystrychnię ty	na	dudka,	ale	Billie	uda ło	się	go	prze chytrzyć.	W	co	dokład-
nie	pogrywa ła?	Musiał	się	tego	dowie dzieć!

Billie	 za nurzyła	 się	w	aroma tycz nej	pia nie	 i	westchnę ła	 z	ulgą.	Raz	w	 tygodniu
urzą dza ła	 sobie	wie czór	 przyjemności.	Kie dy	dzie ci	 już	 spa ły,	 a	miesz ka nie	 lśniło
czystością,	bra ła	długą	gorą cą	ką piel,	potem	włą cza ła	sobie	ja kąś	romantycz ną	ko-
me dię	i	oglą da ła	ją,	pogryza jąc	cze kola dowe	sma kołyki.	Fakt,	że	nie	wie rzyła	w	ro-
mantycz ną	miłość,	nie	prze szka dzał	jej	w	prze żywa niu	ekra nowych	emocji:	pła ka ła
rzewnymi	łza mi	i	za śmie wa ła	się	do	roz puku,	za pomina jąc	o	ca łym	świe cie.
Na tar czywy	dźwięk	dzwonka	roz legł	się,	gdy	wycie ra ła	włosy	po	ką pie li.	Szyb ko

na rzuciła	szla frok	 i	pogna ła	do	drzwi	wejściowych	w	oba wie,	że	kolejny	dzwonek
obudzi	dzie ci.	Zwłasz cza	 Jade	mia ła	płytki	sen,	a	raz	wybudzona	długo	nie	mogła
za snąć.	Wie czór	 przyjemności	 za mie niłby	 się	 wte dy	 nie uchronnie	 w	 kilka	 godzin
oglą da nia	kre skówek,	czyta nia	ksią że czek	i	usypia nia	siostrze nicy.	Billie	otworzyła
gwałtownie	drzwi	i	za mar ła.	Na	progu	stał	Gio.	Ubra ny	w	czar ną	skórza ną	kurtkę
i	ciemnosza re	dżinsy	pre zentował	się	jesz cze	le piej	niż	w	gar niturze.	Z	trudem	ode -
rwa ła	wzrok	od	jego	muskular nej	sylwetki	i	spojrza ła	w	złotobrą zowe	oczy	miota ją -
ce	iskry.
‒	Dla cze go	nie	powie dzia łaś	mi,	że	masz	dziecko?	‒	za pytał	szorstkim	tonem.
Billie	pobla dła.	Odsunę ła	się	na	bok	i	syknę ła:
‒	Wejdź	le piej.	Nie	bę dzie my	o	tym	roz ma wiać	w	drzwiach.
‒	Że byś	wie dzia ła!	‒	odpowie dział	gniewnie	i	wpadł	do	domu.	Za trzymał	się	do-

pie ro	na	środku	sa lonu	i	odwrócił	w	jej	stronę.	Jego	twarz	stę ża ła	w	gryma sie	gnie -
wu.



Dowie dział	się,	pomyśla ła	z	roz pa czą.	I	jest	wście kły.
‒	Nie	tknąłbym	cię,	gdybym	wie dział,	że	masz	dziecko	z	innym	męż czyzną!
Uff!	Billie	poczuła,	jak	uchodzi	z	niej	powie trze.	Ja kimś	cudem	jej	se kret	jesz cze

nie	wyszedł	na	 jaw.	Ewidentnie	Gio	nie	przyszło	na wet	do	głowy,	że	Theo	mógłby
być	 jego	synem.	Za skoczył	 ją	 jednak	swą	za bor czością;	sama	myśl	o	konkurencie
doprowa dza ła	go	do	furii.
‒	Owszem,	mam	dziecko	‒	potwier dziła	lodowa tym	tonem.	‒	Nie	twoja	spra wa.
‒	 Jak	to?!	Prze cież	prosiłem,	że byś	do	mnie	wróciła!	‒	Gio	stra cił	swoje	słynne

opa nowa nie	i	pra wie	krzyczał.	Na	jego	twa rzy	ma lowa ła	się	pogar da.
Billie	nie	spodzie wa ła	się	nicze go	inne go.	Nie	za uwa żyła,	by	kie dykolwiek	wypo-

wie dział	się	cie pło	o	dzie ciach,	inte re sowa ły	go	je dynie	jako	spadkobier cy	for tuny.
Jego	siostry	mia ły	dzie ci,	na	które	Gio	za wsze	na rze kał	z	powodu	ha ła su	i	za mie sza -
nia	przez	nie	powodowa ne go.
‒	Ponie waż	nie	za mie rza łam	do	cie bie	wra cać,	nie	uzna łam	za	stosowne	dzie lić

się	z	tobą	infor ma cja mi	na	te mat	moje go	życia	prywatne go.	‒	Billie	wyprostowa ła
się	dumnie.
‒	W	ta kim	ra zie	jak	mam	rozumieć	to,	co	się	wyda rzyło	po	lunchu?	–	za pytał,	mru-

żąc	pogar dliwe	oczy.
‒	To	był	błąd,	już	ci	mówiłam	‒	przypomnia ła	mu.	‒	Błąd,	który	się	wię cej	nie	po-

wtórzy	‒	doda ła	zde cydowa nie.
Gio	przyglą dał	się	Billie.	Za różowiona,	z	roz czochra nymi	wilgotnymi	włosa mi	wy-

glą da ła	roz kosz nie.	Mógłby	się	za łożyć,	że	pod	szla frokiem	była	naga.	Kie dy	się	po-
rusza ła,	jej	pier si	fa lowa ły,	a	ster czą ce	sutki	na pie ra ły	na	ma te riał.	W	se kundę	go-
tów	był	za pomnieć	o	swoich	za sa dach,	ze rwać	z	niej	szla frok	 i	udowodnić	 jej,	 jak
bar dzo	 się	myliła.	Brak	pa nowa nia	nad	wła snym	 libido	 roz złościł	 go	 jesz cze	bar -
dziej.
‒	Kim	on	był?
‒	Nie istotne.
Gio	sam	nie	wie dział,	dla cze go	aż	tak	się	wście kał.	Wziął	głę boki	oddech	i,	nie -

spodzie wa nie	dla	sa me go	sie bie,	za pytał:
‒	W	ja kim	wie ku	jest	twoje	dziecko?
‒	Ma	 roczek.	‒	 Billie	 odję ła	 Theo	 dwa	mie sią ce,	 żeby	 nie	wzbudzić	 podejrzeń

Gia.	Widzia ła,	jak	szyb ko	kalkulował	w	myślach,	by	na	koniec	za cisnąć	mocno	zęby
i	syknąć:
‒	Próbowa łaś	się	pocie szyć	po	na szym	roz sta niu?
‒	Cały	świat	nie	krę ci	się	wokół	cie bie	‒	za uwa żyła	Billie.
‒	To	dla cze go	je steś	sama?
‒	Bo	nie	wszyscy	męż czyź ni	na da ją	się	na	ojców	‒	skontrowa ła	złośliwie.
‒	 Mimo	 to	 ojciec	 powinien	 dbać	 o	 dobro	 dziecka.	 To	 podsta wowy	 obowią zek

prawdziwe go	męż czyzny	‒	stwier dził	nie co	pa te tycz nie.
Billie	 uniosła	 pyta ją co	 brew.	Mia ła	 wielką	 ochotę	 przypomnieć	 Gio	 o	 tym,	 jaki

wzór	mę skości	re pre zentował	 jego	wła sny	ojciec,	ale	powstrzyma ła	się	przed	tak
ha nieb nym	ciosem.
‒	Mój	o	mnie	nie	dbał…	‒	odpowie dzia ła	tylko,	ale	Gio	i	tak	już	nie	słuchał.	Mach-

nął	ręką	i	ruszył	do	drzwi.



‒	Powinnaś	była	mi	powie dzieć	o	dziecku,	gdy	tylko	się	poja wiłem.	Od	razu	dał-
bym	ci	spokój	‒	rzucił	przez	ra mię.
Za miast	mściwej	sa tysfakcji	spowodowa nej	faktem,	że	nie świa domie	Gio	odrzucał

wła sne	dziecko,	Billie	odczuła	je dynie	przytła cza ją ce	poczucie	winy.	Nie	tyle	wobec
dawne go	kochanka,	co	w	stosunku	do	synka.	Dziecko	nie	powinno	sta wać	się	kar tą
prze tar gową	w	roz grywce	pomię dzy	dorosłymi.	Theo,	mały	człowie czek,	kie dy	do-
rośnie,	może	się	nie	zgodzić	z	jej	wyborem,	by	sa motnie	wychowywać	syna,	ponie -
waż	jego	ojciec	źle	ją	potraktował.	Billie	usia dła	na	ka na pie	i	ukryła	twarz	w	dło-
niach.

Na stępny	dzień	Gio	 roz począł	 się	od	kolejne go	szoku.	Kie dy	otworzył	 skrzynkę
z	pocz tą	elektronicz ną,	za uwa żył	mejla	od	Henleya	i	na tychmiast	do	nie go	zajrzał.
Bingo!	Pierwszy	za łącz nik	za wie rał	akt	urodze nia	dziecka	Billie.	Na cisnął	„drukuj”
i	już	po	chwili	trzymał	w	ręku	kartkę	z	da nymi	dziecka	Billie	Smith.	Chłopiec	na zy-
wał	się	The on	Gior gios	i	urodził	się	piętna ście	mie się cy	temu.	The on	to	imię	dziadka
Gia,	a	wiek	dziecka	nie	pozosta wiał	wątpliwości	co	do	momentu	jego	poczę cia.	Gio
za czął	się	trząść	ze	złości.	Za ufał	Billie,	a	ona	tak	mu	się	odpła ciła!	Miał	ochotę	rzu-
cić	drukar ką	o	ścia nę.	Potrze bował	kilku	minut,	 żeby	się	nie co	uspokoić	 i	 za cząć
myśleć	ra cjonalnie.	Wie dział,	że	żadna	me toda	antykoncepcji	nie	da wa ła	stuprocen-
towej	gwa rancji	bez pie czeństwa,	ale	za wsze	bar dzo	uwa żał,	żeby	nie	wpaść	w	pu-
łapkę	biologii.	Billie	najpierw	stosowa ła	pigułkę,	ale	po	wypróbowa niu	kilku	róż nych
rodza jów	na dal	uskar ża ła	się	na	efekty	ubocz ne	i	zde cydowa ła	się	na	implant	pod-
skór ny.	Moż liwe,	że	mie li	strasz ne go	pe cha	i	zna leź li	się	w	ułamku	procenta	nie sku-
tecz ności,	 o	 którym	 za wsze	 infor mowa ły	 ulotki	 środków	 antykoncepcyjnych.	 Gio
zmiął	wydruk,	rzucił	go	na	zie mię	i	poszedł	pod	prysz nic.	Gorą ca	woda	lała	mu	się
strumie nia mi	na	głowę,	a	on	ze	zdumie niem	ob ra cał	w	myślach	jedno,	nie prawdopo-
dob nie	brzmią ce	zda nie:	„Mam	syna!”.
Syna	 z	 nie pra we go	 łoża.	 Ten	 aspekt	 spra wy	 wca le	 mu	 się	 nie	 podobał.	 Miał

w	 kwe stii	 rodziny	 bar dzo	 konser wa tywne	 poglą dy,	może	 dla te go,	 że	 ob ser wował
dora sta nie	swojej	przyrodniej	siostry	pozba wionej	opie ki	ojca	i	akcepta cji	rodziny.
Kie dy	Gio	trochę	ochłonął	i	przyzwycza ił	się	do	nowej	sytuacji,	usiadł	z	powrotem

przed	 kompute rem	 i	 prze czytał	 resz tę	 ra por tu	 Henleya.	 Dowie dział	 się	 z	 nie go
o	ope ra cji	synka	i	o	nie chlub nej	prze szłości	kuzynki	Billie,	która	przez	połowę	dnia
zajmowa ła	 się	ma łym	The onem.	Na pę dza ny	 gnie wem	na	 kłamliwą	byłą	 kochankę
na tychmiast	skontaktował	się	ze	swoim	prawnikiem.	Posta wiony	w	sytuacji,	której
za wsze	 skwa pliwie	 sta rał	 się	 uniknąć,	 na dal	 kipiąc	 gnie wem,	 posta nowił	walczyć
bez	prze bie ra nia	w	środkach.	Billie	zła ma ła	wszystkie	moż liwe	za sa dy,	te raz	kolej
na	odpowiedź,	stwier dził,	za ciska jąc	dłonie	w	pię ści.

Na stępne go	 dnia	 rano,	 po	 pra wie	 nie prze spa nej	 nocy,	 Billie	 sie dzia ła	w	 kuchni
nad	filiżanką	her ba ty	 i	ponuro	wpa trywa ła	się	w	pa rują cy	na pój.	Dee	od	razu	za -
uwa żyła,	że	sta ło	się	coś	złe go.
‒	Wszystko	w	porządku?
‒	Zrobiłam	coś	okropne go	‒	wyzna ła	Billie	 i	opowie dzia ła	kuzynce	o	roz mowie

z	Giem.	Kie dy	Dee	skrzywiła	się	z	nie sma kiem,	Billie	za czę ła	się	uspra wie dliwiać:



‒	Wiem,	że	nie	powinnam	mu	była	mówić,	że	Theo	nie	jest	jego	synem,	ale…
‒	Co	cię	opę ta ło?
‒	Za pę dził	mnie	w	kozi	róg,	prze stra szyłam	się	‒	jęknę ła	sła bo	Billie.	‒	Gio	wpad-

nie	w	furię,	kie dy	odkryje	prawdę.	Muszę	mu	powie dzieć.	‒	Się gnę ła	po	te le fon.
‒	Le piej	póź no	niż	wca le…	Mimo	że	wobec	cie bie	za chował	się	podle,	nie	moż na

wykluczyć,	że	sprawdziłby	się	jako	ojciec.	‒	Dee	jak	zwykle	nie	tra ciła	wia ry	w	lu-
dzi.
Billie	wie dzia ła,	że	kuzynka	ma	ra cję.	Odkąd	Gio	poja wił	się	ponownie	w	jej	życiu,

ukrywa nie	prawdy	i	brnię cie	w	kolejne	kłamstwa	sta wa ło	się	kosz ma rem.	Wstydziła
się,	że	stchórzyła	i	od	razu	wszystkie go	mu	nie	wyzna ła.	Drżą cymi	palca mi	wystu-
ka ła	 wia domość:	 „Musimy	 poroz ma wiać,	 to	 waż ne”.	 Odpowiedź	 przyszła	 na tych-
miast:	„O	je de na stej	u	cie bie”.

Gio	uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.	Za	póź no	na	wyzna nia,	pomyślał	mściwie.	Do-
kładnie	dwa dzie ścia	czte ry	mie sią ce	za	póź no…



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Billie	krą żyła	nie spokojnie	po	sa lonie,	co	ja kiś	czas	wyglą da jąc	przez	okno.	Kie dy
ujrza ła	 w	 końcu	 Gia	 wysia da ją ce go	 z	 limuzyny,	 ubra ne go	 w	 gar nitur,	 z	 poważ ną
miną,	za mar ła.	Wyglą dał	jak	dra pież nik	szykują cy	się	do	skoku.
‒	Muszę	ci	coś	powie dzieć	–	wyzna ła,	gdy	tylko	prze kroczył	próg.
Gio	wyjął	z	kie sze ni	ma rynar ki	złożoną	kartkę	pa pie ru	i	podał	ją	Billie.
‒	Już	wszystko	wiem.
Z	mocno	biją cym	ser cem	roz łożyła	kopię	aktu	urodze nia	wła sne go	syna.
‒	Nie	wiem,	co	powie dzieć…
‒	Najle piej	nic	‒	prze rwał	jej	lodowa tym	tonem.	‒	Okła ma łaś	mnie	wczoraj	z	pre -

me dyta cją	 i	od	ponad	roku	ukrywasz	przede	mną	prawdę.	To	oczywiste,	że	nigdy
nie	za mie rza łaś	mnie	poinfor mować,	że	zosta łem	ojcem.
‒	Myśla łam,	że	się	wię cej	nie	spotka my	‒	jęknę ła	cicho	Billie.
‒	Chcę	go	zoba czyć!	‒	za żą dał	Gio.
‒	Położyłam	go	spać,	to	pora	jego	drzemki…
‒	I	tak	chcę	go	zoba czyć.	‒	Gio	uśmiechnął	się	pogar dliwie.
Billie	wzię ła	głę boki	oddech	 i	 ruszyła	powoli	 schoda mi	na	pię tro.	 Je śli	 za chowa

spokój	i	nie	bę dzie	prowokować	Gia,	może	uda	im	się	zmie rzyć	z	sytuacją	w	cywili-
zowa ny	sposób,	pocie sza ła	się,	wycie ra jąc	wilgotne	dłonie	o	dżinsy.	Na turalnie	Gio
cie kaw	był	swe go	syna,	zwłasz cza	że	jako	roz wodnik	nie	musiał	aż	tak	bar dzo	wsty-
dzić	się	dziecka	z	nie pra we go	łoża.
‒	Musimy	za chowywać	się	cicho	‒	ostrze gła	go	szeptem.	‒	Dee	jest	bar dzo	zmę -

czona,	nie	chcia ła bym	jej	obudzić.
Billie	otworzyła	drzwi	do	sypialni	dzie ci,	gdzie	w	rogu	pokoju	sta ło	łóżecz ko	Thea.

Gio	podszedł	do	nie go	i	wpa trywał	się	w	dziecko	z	nie dowie rza niem.
Otulony	 kolorowym	 kocykiem,	 za różowiony	 Theo	 spał	 smacz nie,	 posa pując	 od

cza su	do	cza su.	Jego	syn!	Na wet	na	pierwszy	rzut	oka	podobieństwo	było	ude rza ją -
ce.	Gio	poczuł,	 jak	ściska	mu	się	 ser ce,	a	nie zna ne	dotąd	emocje	chwyta ją	go	za
gar dło.	Jego	synek,	ma lutki	chłopczyk,	który	już	prze szedł	poważ ną	ope ra cję.	Bez
wspar cia	swoje go	ojca!	Gniew	znów	za śle pił	go	na	chwilę.	 Jak	Billie	mogła	mu	to
zrobić?!	W	oba wie,	że	wybuchnie	i	zbudzi	dziecko,	za cisnął	mocno	zęby	i	wyszedł
szyb ko	z	sypialni.
Billie	pobie gła	za	nim.
‒	Nigdy	ci	tego	nie	wyba czę!	‒	Gio	nie	za trzymał	się	na	szczycie	schodów,	tylko

pognał	 na	 dół.	 Dogoniła	 go	 dopie ro	 w	 sa lonie.	 Spojrza ła	 na	 jego	 gniewną	 twarz
i	zrobiło	jej	się	sła bo.
‒	Cze go?	Tego,	że	za szłam	w	cią żę?
‒	Nie	je stem	aż	tak	głupi.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	mam	w	tym	swój	udział.	Wiem,

skąd	się	biorą	dzie ci.	Za kła dam	też,	że	nie	za szłaś	w	cią żę	z	pre me dyta cją,	bo	nie
usiłowa łaś	wymusić	na	mnie	alimentów.	Przynajmniej	nie	mogę	cię	oskar żyć	o	chci-



wość.
‒	Mam	ci	być	wdzięcz na	za	ten	akt	ła ski?	‒	za pyta ła,	unosząc	wysoko	brwi.
‒	Nie.	Masz	mi	wyja śnić,	dla cze go	nic	mi	nie	powie dzia łaś.
Billie	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.
‒	Prze cież	się	że niłeś!
‒	 Kiepska	 wymówka.	 Nie za leż nie	 od	moje go	 sta nu	 cywilne go	 je stem	 i	 za wsze

będę	odpowie dzialny	za	to	dziecko	śpią ce	na	pię trze.	‒	Gio	machnął	ręką	w	kie run-
ku	sypialni.	‒	Dla te go	powinnaś	była	mi	powie dzieć,	gdy	tylko	się	zorientowa łaś,	że
je steś	w	cią ży.
‒	Nie	są dziłam,	że	cię	to	ob chodzi.	Prze cież	nie	chcia łeś	mieć	ze	mną	dziecka!	‒

krzyknę ła,	za pomina jąc	o	swoim	posta nowie niu,	by	nie	prowokować	Gia.
‒	To,	cze go	chcia łem	lub	nie	chcia łem,	nie	ma	większe go	zna cze nia.	Życie	pisze

wła sny	 sce na riusz	 i	 je stem	 wystar cza ją co	 dorosły,	 żeby	 to	 rozumieć	 ‒	 za uwa żył
z	sar ka stycz nym	uśmiesz kiem.
‒	Te raz	mi	to	mówisz?!	Myśla łam,	że	je śli	dowiesz	się	o	cią ży,	ka żesz	mi	ją	usu-

nąć!
Gio	rzucił	jej	oburzone	spojrze nie.
‒	Na	ja kiej	podsta wie	doszłaś	do	ta kie go	wniosku?
‒	Cóż…	‒	Billie	roz pacz liwie	szuka ła	słów,	które	tra fiłyby	do	nie go,	bez	eska lo-

wa nia	wrogich	emocji.	‒	Za wsze	powta rza łeś,	że	nie chcia na	cią ża	ozna cza ła by	ko-
niec	wszystkie go…
‒	I	z	tego	jedne go	zda nia	wywnioskowa łaś,	że	zmusiłbym	cię	do	abor cji?
Billie	milcza ła,	próbując	opa nować	na tłok	sprzecz nych	emocji.	Czyż by	się	pomyli-

ła?!
‒	Prze cież	że niłeś	się	wte dy	z	inną	kobie tą,	żeby	spłodzić	potomka	z	nią,	nie	ze

mną	‒	upie ra ła	się.	‒	Myślisz,	że	to	było	dla	mnie	ła twe?	Może	chcia łam	za chować
resztkę	 sza cunku	 dla	 sa mej	 sie bie…	‒	 Billie	 czuła,	 że	 sytuacja	wymyka	 się	 spod
kontroli,	a	sta re	rany	znów	za czyna ją	krwa wić.
‒	Gdybym	wie dział,	 że	 je steś	w	cią ży,	nie	oże niłbym	się	 z	Ca listo	‒	 oświadczył

zde cydowa nie.	‒	Dobro	dziecka	za wsze	jest	najważ niejsze.
‒	Nie	rozumiem…	‒	Billie	krę ciło	się	w	głowie	z	ner wów.	Do	cze go	on	zmie rza?
‒	Wła śnie	widzę	‒	par sknął	gniewnie.
‒	Theo	ma	wszystko,	cze go	potrze buje!
‒	Nie,	nie	ma	ojca.
‒	Oczywiście	‒	zgodziła	się	w	popłochu.	‒	Je śli	chcesz,	możesz	się	stać	czę ścią

jego	życia,	nie	będę	ci	utrudniać	kontaktów	z	synem	‒	za pewniła	go	gorą co.
‒	 Kontaktów?	‒	 wyśmiał	 ją.	‒	Myślisz,	 że	 pozwolę,	 żeby	 dora stał	w	 tej	 norze

i	 całe	 dnie	 spę dzał	 na	 za ple czu	 twoje go	 skle pu?	 Żeby	 nie	 poznał	 ję zyka	 swoich
przodków	i	ich	historii?!	Żeby	ope rował	go	ja kiś	konował	w	państwowym	szpita lu?!
Billie	cofnę ła	się,	prze ra żona	wybuchem	Gia.	Czuła	na ra sta ją cą	pa nikę,	która	ści-

snę ła	jej	gar dło.
‒	Mój	dom	to	nie	nora	‒	za prote stowa ła	sła bo.	‒	I	skąd	wie dzia łeś,	że	miał	ope -

ra cję?
Gio	rzucił	jej	ironicz ne,	zna czą ce	spojrze nie.
‒	Na sła łeś	na	mnie	de tektywa?	‒	Nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Gio	za chowywał



się	dokładnie	odwrotnie,	niż	tego	ocze kiwa ła.	Czuła	się	całkowicie	za gubiona.
‒	Dla cze go	tak	póź no	go	ope rowa no?	Dyspla zję	za zwyczaj	dia gnozuje	się	wcze -

śniej.
‒	 Le ka rze	 pora dzili	mi,	 żeby	najpierw	 spróbować	 innych	me tod	 le cze nia.	 Skąd

tyle	wiesz	o	tej	przypa dłości?
‒	To	schorze nie	dzie dzicz ne,	wystę puje	w	mojej	rodzinie.	To	prawdziwy	Letsos!	‒

oświadczył	z	dumą,	spoglą da jąc	w	górę,	tam	gdzie	na	pię trze	spał	mały	Theo.
‒	Nie,	na	na zwisko	ma	Smith!	‒	Billie	uniosła	wysoko	głowę.
Gio	spojrzał	na	nią	ostro,	z	trudem	kontrolując	gniew.	Na wet	w	sta rych	dżinsach

i	wybla kłym	błę kitnym	podkoszulku	Billie	wyglą da ła	tak	ponętnie,	że	jego	cia ło	re -
agowa ło	automa tycz nie,	wbrew	woli	rozumu.	Musiał	się	pogodzić	z	faktem,	że	jej
krą głości	dzia ła ły	na	nie go	w	pier wotny,	nie mal	 zwie rzę cy	 sposób,	nie za leż nie	od
sytuacji.	Jedno	wspólne	popołudnie	nie	zdoła ło	uga sić	pożą da nia.	Pra gnął	wię cej,	co
złościło	go	 jesz cze	bar dziej.	Nie	pozwolę,	by	 instynkty	ode bra ły	mi	rozum,	pomy-
ślał.
‒	To	mój	syn!	‒	powie dział	groź nie.
Billie	pobla dła,	a	w	jej	wielkich	oczach	roz błysła	pa nika.
‒	I	co	w	związ ku	z	tym?
‒	Za mie rzam	go	wychowywać,	dać	mu	wszystko,	cze go	sam	nie	dosta łem	od	ojca.
‒	Świetnie,	ale	jak	za mie rzasz	to	zrobić?	‒	Głos	Billie	drżał.
Gio	wyprostował	się	i	spojrzał	na	nią	z	góry,	jak	dra pież nik	kołują cy	nad	ofia rą.
‒	Będę	walczył	o	przyzna nie	mi	wyłącz ne go	pra wa	opie ki.
Billie	za nie mówiła.	W	szoku,	wpa trywa ła	się	w	nie go	ze	zdumie niem,	a	kie dy	sens

jego	słów	dotarł	w	końcu	do	niej	w	pełni,	za kryła	usta	ręką.
‒	Nie	mówisz	poważ nie	‒	jęknę ła	bła galnie.	‒	Prze cież	nie	odbie rzesz	mi	Thea.
‒	Nie	pozwolę,	żeby	tu	został.
Przez	otę pia ją cy	strach	prze bił	się	na ra sta ją cy	gniew	i	Billie	poczuła,	jak	jej	oczy

za chodzą	czer woną	mgłą.
‒	Je stem	jego	matką!	‒	krzyknę ła.	‒	Twoje	pozwole nie	nie	ma	tu	nic	do	rze czy!	Ja

go	urodziłam	i	to	ja	dbam	o	nie go	każ de go	dnia,	najle piej	jak	potra fię.
Gio	par sknął	lekce wa żą co	i	wydął	usta.
‒	Nie wystar cza ją co	dobrze,	moim	zda niem,	i	myślę,	że	odpowiednie	instytucje	po-

dzie lą	moje	zda nie,	gdy	się	dowie dzą,	w	ja kich	dokładnie	wa runkach	wychowujesz
moje go	syna!
Billie	nie	mogła	uwie rzyć.	Gio	groził	jej	ode bra niem	dziecka,	o	które go	istnie niu

wie dział	od	za le dwie	kilku	godzin!
‒	O	czym	ty	mówisz?!
‒	Miesz kasz	pod	jednym	da chem	z	prostytutką	i	pozwa lasz,	żeby	opie kowa ła	się

moim	synem.	Nie	za mie rzam	tego	tole rować	‒	odparł	lodowa tym	tonem.
Billie,	 za skoczona	ciosem	poniżej	pasa,	opa dła	na	ka na pę.	Nie	prze widzia ła,	 że

śle dząc	ją,	Gio	odkryje	także	najbar dziej	wstydliwą	ta jemnicę	Dee.
‒	Dee	pra cuje	 te raz	 jako	bar manka.	Ludzie	popełnia ją	błę dy	 i	wycią ga ją	z	nich

wnioski,	sta jąc	się	w	ten	sposób	lepsi.	‒	Spojrza ła	na	Gia	z	nie sma kiem.
Używał	prze szłości	Dee,	żeby	zdobyć	nad	nią	prze wa gę.	Wyra chowa nie	i	ma nipu-

la cja	sta nowiły	dla	nie go	chleb	powsze dni	w	pra cy.	Nie	mia ła	szans	w	star ciu	z	gra -



czem	tego	for ma tu,	stwier dziła	z	roz pa czą.	Jako	na stolatka	Dee	faktycz nie	zwią za -
ła	się	ze	star szym	męż czyzną,	przez	które go	uza leż niła	się	od	nar kotyków	i	wylą do-
wa ła	na	ulicy.	Billie	sza nowa ła	kuzynkę	za	wysiłek,	jaki	włożyła	w	pra cę	nad	sobą.
Dee	wyrwa ła	się	ze	szpon	na łogu,	zna la zła	pra cę	i	odzyska ła	dzie ci,	które	umiesz -
czono	wcze śniej	w	rodzinie	za stępczej.
‒	Cie szę	się,	że	zdoła ła	odbić	się	od	dna,	ale	i	tak	nie	chcę,	by	wychowywa ła	mo-

je go	syna.
Billie	ukryła	twarz	w	dłoniach.	Nie	wie dzia ła,	jak	prze mówić	do	upar te go,	za pie -

czone go	w	złości	Gia,	a	on	na pie rał.
‒	Chcę,	że byście	się	prze prowa dzili	do	mnie	do	hote lu,	dopóki	nie	znajdzie my	roz -

sądne go	roz wią za nia.
‒	Nie	‒	odpowie dzia ła	na tychmiast.
‒	Zda jesz	sobie	spra wę	z	konse kwencji?	‒	za pytał	spokojnym,	nie mal	ła godnym

głosem,	który	zmroził	Billie.
‒	Słucham?
‒	W	walce	o	pra wo	do	opie ki	nad	synem	nie	za wa ham	się	użyć	wszystkich	dostęp-

nych	mi	środków.	Je śli	będę	musiał,	za alar muję	opie kę	społecz ną…
‒	Nie	wie rzę	wła snym	uszom!	Prze cież	jesz cze	wczoraj	nie	wie dzia łeś	o	jego	ist-

nie niu.
‒	To	moja	krew	i	mam	obowią zek	dbać	o	nie go,	dopóki	nie	dorośnie	na	tyle,	by

mógł	sam	się	bronić	‒	wyre cytował	i	zer knął	na	ze ga rek.	‒	Masz	piętna ście	minut
na	spa kowa nie	się.
Billie	otworzyła	usta,	ale	słowa	utknę ły	jej	w	gar dle.
‒	To	ja kiś	ab surd	‒	jęknę ła	po	chwili.
‒	Ode bra łaś	mi	bez powrotnie	pierwsze	piętna ście	mie się cy	życia	syna	i	dziwisz

się	mojej	re akcji?
Billie	krew	odpłynę ła	z	twa rzy.	Krę ciło	jej	się	w	głowie,	roz pacz liwie	szuka ła	ar -

gumentów,	które	prze mówiłyby	do	Gia.
‒	 Prze cież	 pra cujesz	 po	 kilka na ście	 godzin	 dziennie,	 jak	 znajdziesz	 czas,	 żeby

opie kować	się	ma łym	dzieckiem?	Za trudnisz	nia nię?	Tak	ci	za le ży	na	jego	wychowa -
niu	i	dobrobycie,	że	odbie rzesz	mu	matkę	i	za stą pisz	ją	obcą	osobą?!	‒	Billie	ogar -
nia ła	roz pacz.
‒	Pa kuj	się.	‒	Gio	postukał	palcem	w	tar czę	ze gar ka.	‒	Tylko	najpotrzeb niejsze

rze czy.
Billie	sie dzia ła	jak	spa ra liżowa na.	Pod	wpływem	ka prysu	Gio	gotów	był	zrujnować

jej	życie,	znisz czyć	wszystko,	co	z	ta kim	trudem	zbudowa ła.
‒	Gio	‒	jęknę ła	bła galnie.
‒	Nie	‒	uciął	ostro.	‒	Nie	stra cę	już	ani	jedne go	dnia	z	życia	moje go	syna.
Nie	mia ła	wyjścia,	musia ła	go	ja koś	ob ła ska wić,	uspokoić.	Może	gdy	pozna	Thea,

zrozumie,	jaką	krzywdę	by	mu	wyrzą dził,	roz pę tując	wojnę	z	jego	matką,	pomyśla -
ła,	choć	czuła,	że	jej	na dzie je	mogą	się	oka zać	płonne.	Złość	ema nowa ła	z	Gia	gorą -
cymi	 fa la mi.	Billie	wsta ła	 i	na	drżą cych	nogach	ruszyła	do	koryta rza.	Wycią gnę ła
z	 sza fy	 wa liz kę	 i	 poszła	 na	 górę,	 gdzie	 spa kowa ła	 trochę	 ubrań	 swoich	 i	 Thea.
Z	kuchni	za bra ła	kilka	słoicz ków	z	je dze niem	dla	synka	i	zosta wiła	na	stole	liścik	dla
Dee.



‒	Dee	nie	bę dzie	mogła	iść	do	pra cy.	To	ja	opie kuję	się	dziećmi	wie czora mi	–	za -
uwa żyła	z	wyrzutem.
‒	Zajmę	się	tym.	Za	kilka	godzin	bę dzie	mia ła	opie kunkę.
Gio	wziął	wa liz kę	i	ruszył	do	drzwi.	Billie	sta ła	wciąż	u	stóp	schodów,	a	on	przy-

glą dał	 jej	 się	 intensywnie.	Na gle	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 jak	 ża łośnie	musi	wyglą dać
w	sta rych	ubra niach,	roz czochra na,	bez	ma kija żu.	Cze ka jąc	na	Gia,	tak	się	de ner -
wowa ła,	że	na wet	nie	przyszło	jej	do	głowy,	żeby	się	wystroić.	Zresz tą,	uzna ła,	że
i	tak	nie	sprosta	ka nonom	piękna	obowią zują cym	w	jego	świe cie	‒	nigdy	nie	bę dzie
długonogą,	szczupłą	jak	trzcinka,	wyra finowa ną	damą.	Widząc,	że	Billie	się	ocią ga,
Gio	westchnął	znie cier pliwiony.
‒	Za ła twię	opie kunkę,	za ufaj	mi.
„Za ufaj	mi”,	powta rza ła	w	myślach	jego	słowa.	Dziwne,	ale	wie rzyła	mu.	Gio	za -

wsze	 mówił	 prawdę,	 na wet	 bole sną.	 Theo,	 cie plutki	 i	 roze spa ny,	 otworzył	 oczy
i	uśmiechnął	się	słodko,	gdy	ubie ra ła	go	w	kurtkę.	Wtuliła	twarz	w	jego	włoski	i	ze
łza mi	 w	 oczach	 wdycha ła	 cudowny	 za pach	 dziecka.	 Mia ła	 na dzie ję,	 że	 po	 kilku
dniach	 spę dzonych	 z	 The em	 jego	 ojciec	 zła godnie je	 i	 zrozumie,	 że	 nie	wolno	mu
nisz czyć	jego	ma łe go	świa ta.
Billie	za pię ła	ma łe go	w	fote liku	na	tylnym	sie dze niu	sa mochodu.	Chłopczyk	wpa -

trywał	 się	 w	 nie zna jome go	 męż czyznę	 wielkimi	 brą zowymi	 ocza mi.	 Ojciec	 i	 syn
przyglą da li	się	sobie	w	milcze niu.	W	pewnej	chwili	Theo	dostrzegł	te le fon	w	dłoni
Gia	i	się gnął	po	nie go,	popiskując	ra dośnie.
‒	Nie	da waj	mu	te le fonu!	‒	za prote stowa ła	Billie,	widząc,	jak	Gio	odda je	bez	sło-

wa	apa rat	synkowi,	który	na tychmiast	wpa kował	nową	za bawkę	do	buzi.	Wyję ła	te -
le fon	 z	 rą czek	 synka,	 a	 ten	 na tychmiast	 za czął	 głośno	 pła kać.	 Billie	 wycią gnę ła
z	tor by	za bawkę,	ale	na chmurzony	Theo	rzucił	ją	na	podłogę.
‒	Chce,	żeby	mu	oddać	te le fon.	‒	Na	twa rzy	Gia	ma lowa ło	się	zdumie nie.
‒	Oczywiście,	prze cież	jest	błysz czą cy	i	ma	podświe tla ny	ekran	‒	wyja śniła	Billie,

próbując	odwrócić	uwa gę	dziecka	od	za ka za nej	za bawki.
Gdy	podje cha li	przed	hotel,	chcia ła	go	wypiąć	z	fote lika,	ale	Gio	ją	ubiegł.	Z	chłop-

czykiem	na	rę kach	ruszył	do	wejścia.	Ma lec	wyglą dał	na	za chwycone go.	Uwielbiał
nowe	miejsca	i	nowe	zna jomości.	W	windzie	roz promie nił	się	na	widok	guzików	na
pa ne lu	ste rowa nia	 i	podziwiał	swoje	odbicie	w	 lustrze.	Gio,	na dal	z	synem	na	rę -
kach,	skie rował	się	do	inne go	niż	poprzednio	pokoju.
‒	Prze niosłeś	się?
‒	Potrze buje my	te raz	wię cej	miejsca.	‒	Posta wił	nie cier pliwią ce go	się	synka	na

podłodze,	a	ten	na tychmiast	poracz kował	w	imponują cym	tempie	w	kie runku	sofy,
wsparł	się	na	niej	i	wstał,	wielce	z	sie bie	za dowolony.
‒	Pięknie,	synku,	bra wo!	‒	pochwa liła	go	Billie	z	dumą.
Pulchne	nóż ki	ma lucha	za czę ły	się	chwiać	 i	po	chwili	Theo	wylą dował	na	pupie,

za nosząc	się	pła czem.	Gio	na tychmiast	porwał	go	w	ra miona	 i	uniósł	wysoko	nad
głowę.	We	wła ściwy	dzie ciom	sposób	chłopczyk	w	se kundę	prze szedł	od	pła czu	do
śmie chu.	Billie	pa trzyła	z	otwar tymi	usta mi,	jak	Gio	bie ga	po	pokoju,	wyda jąc	z	sie -
bie	odgłosy	sa molotowe go	silnika	z	roz anie lonym	The em	unie sionym	w	powie trzu.
Gio	odar ty	z	re zer wy	i	cynizmu,	roze śmia ny	i	ra dosny.	Nigdy	go	ta kie go	nie	widzia -
ła.



‒	Powinien	coś	zjeść	‒	bąknę ła.
Nie chętnie,	 ale	 bez	 słowa	 skar gi	 Gio	 usa dził	 synka	 w	 krze sełku	 do	 kar mie nia

i	z	żywym	za inte re sowa niem	przyglą dał	się,	jak	ma luch	grze bie	pla stykową	łyżecz -
ką	w	kubecz ku	i	nie zdar nie	pa kuje	jogurt	do	buzi,	roz sma rowując	go	przy	oka zji	po
swoim	nosie	i	policz kach.	Ten	sam	człowiek	godzinę	wcze śniej	groził	jej	ode bra niem
syna.	Dopie ro	te raz	Billie	zda ła	sobie	spra wę,	że	albo	źle	oce niła	podejście	Gia	do
ojcostwa,	albo	bez względny	biz nesmen	dojrzał	przez	te	dwa	lata.	A	może	fakt,	że
nie	docze kał	się	potomstwa	z	Ca listo,	także	miał	wpływ	na	jego	stosunek	do	dzie ci?
Je śli	 faktycz nie	 za le ża ło	mu	 na	 Theo,	 co	 to	 ozna cza ło	 dla	 niej?	Nie	wie rzyła,	 że
mógłby	uniesz czę śliwić	wła sne	dziecko,	oddzie la jąc	je	od	matki…
Kie dy	Theo	skończył	jeść,	roz sypa ła	mu	klocki	na	dywa nie	i	za chę ciła	do	za ba wy.

Gio	zniknął	w	jednym	z	pokoi,	ale	wrócił	po	chwili	prze bra ny	w	dżinsy	i	ba wełnia ny
swe ter.	Nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	 jego	 szczupłej,	 surowej	 twa rzy	ocie nionej
jednodniowym	za rostem.	Jego	brą zowe	oczy	śmia ły	się,	gdy	ma luch	usta wiał	wie żę
z	klocków,	po	czym	burzył	ją,	za nosząc	się	śmie chem.	Wzrok	Billie	pie ścił	na pię te
mię śnie	ple ców	kuca ją ce go	Gia,	jego	pośladki	opię te	gra na towym	de nimem…	Co	się
z	tobą	dzie je?!	‒	skar ciła	się	w	myślach	i	odwróciła	wzrok.	Nie ste ty,	doskona le	wie -
dzia ła,	co	się	z	nią	dzia ło.	Gio	za wsze	budził	w	niej	fa scyna cję,	której	nie	potra fiła
się	oprzeć,	nie podle ga ją ce	kontroli	roz sądku	pier wotne	pożą da nie,	nie ga sną ce	na -
wet	w	chwilach,	gdy	ją	prze ra żał.
‒	Powie dzia łeś,	że	chcesz,	żeby	Theo	stał	się	czę ścią	twoje go	życia.	‒	Billie	ze -

bra ła	się	wresz cie	na	odwa gę.	‒	Możesz	wyja śnić,	co	to	ozna cza?
‒	Te raz,	gdy	go	zna la złem,	nie	za mie rzam	go	zosta wić.	‒	Spojrzał	na	nią	nad	gło-

wą	syna.	Miał	tak	piękne	bursz tynowe	oczy,	że	z	trudem	ze bra ła	myśli.
‒	No,	tak…	‒	bąknę ła.	‒	Chcesz	go	poznać,	utrzymywać	z	nim	kontakt…	‒	brnę ła

da lej.
Gio	z	ka mienną	twa rzą	prze rwał	jej:
‒	Nie	tylko.
‒	Jak	to?	‒	Wstrzyma ła	oddech,	a	oczy	za czę ły	ją	szczypać.
‒	Wszystko	albo	nic.	Prze cież	wiesz,	że	nie	lubię	półśrodków.
‒	Wszystko?	Czyli	co?	‒	jęknę ła.
Prze chylił	lekko	głowę	na	bok	i	przyglą dał	jej	się	z	za cie ka wie niem.	Nie	potra fił

zgadnąć,	 czy	 tylko	uda wa ła,	 czy	 faktycz nie	 nie	 zrozumia ła,	 że	 proponował	 jej	 to,
o	czym	kie dyś	ma rzyła,	a	cze go	nigdy	nie	za mie rzał	jej	dać.	Te raz	jednak	miał	bar -
dzo	istotny	powód,	by	zmie nić	zda nie,	nie	wspomina jąc	o	dodatkowych	korzyściach,
ja kie	otrzymałby	przy	oka zji.	Wzrok	Gia	prze sunął	się	w	dół,	ku	de koltowi	Billie	od-
sła nia ją ce mu	 fragment	 kre mowej	 skóry	 i	 biustu	 roz pa la ją ce go	 jego	 wyobraź nię.
Ma rzył,	by	wsunąć	się	pomię dzy	jej	uda	i	zostać	tam	do	cza su,	aż	za spokoi	drę czą ce
go	pra gnie nie.
‒	Gio?
Zie lone	oczy	wpa trywa ły	się	w	nie go	z	oba wą.
‒	Czyli	małżeństwo	‒	odpowie dział,	głasz cząc	synka	po	głowie.	‒	To	je dyne	prak-

tycz ne	roz wią za nie.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

‒	Czyli,	je śli	dobrze	rozumiem,	suge rujesz,	że	powinniśmy	się	pobrać?	‒	za pyta ła
z	nie dowie rza niem.
‒	Je śli	się	pobie rze my,	Theo	nie	bę dzie	nie ślub nym	dzieckiem.
‒	Ja kie	to	ma	zna cze nie,	skoro	każ dy,	kto	potra fi	liczyć,	na tychmiast	się	zorientu-

je,	że	Theo	urodził	się,	gdy	ty	byłeś	jesz cze	mę żem	innej	kobie ty	‒	za uwa żyła	sucho
Billie.
‒	Nie waż ne.	Chodzi	o	to,	żeby	nikt	nie	mógł	podwa żyć	jego	pra wa	do	dzie dzicze -

nia,	a	nasz	ślub	mu	to	za pewnia	–	odpowie dział,	mrużąc	groź nie	oczy.
‒	I	oże niłbyś	się	ze	mną,	żeby	za gwa rantować	Theo	miejsce	w	swojej	dyna stii?
‒	Pobie rze my	się	dla	jego	dobra.	Jako	rodzice	ponosimy	odpowie dzialność	za	za -

pewnie nie	mu	najlepsze go	moż liwe go	star tu.
Billie	za czę ła	drżeć,	a	jej	skórę	pokryła	war stewka	zimne go	potu.	Dawno,	dawno

temu	ma rzyła	o	ślubie	z	Giem,	ale	rze czywistość	brutalnie	sprowa dziła	 ją	na	zie -
mię.	Te raz	jego	słowa	spra wia ły	jej	nie mal	fizycz ny	ból,	przypomina jąc	o	za wie dzio-
nych	na dzie jach.	Ob ję ła	się	cia sno	ra miona mi	i	próbowa ła	się	uspokoić.
‒	Je steś	pe wien,	że	nie	da	się	tego	zrobić	w	ża den	inny	sposób?
‒	Mógłbym	oficjalnie	uznać	go	za	swoje go	syna,	ale	bez	ślubu	cwa ny	prawnik	na

pewno	zna la złby	sposób,	żeby	podwa żyć	taki	dokument.
‒	Dla cze go	ktoś	miałby	go	podwa żać?	‒	zdziwiła	się	szcze rze	Billie.
Gio	wyda wał	się	roz ba wiony	jej	na iwnością.
‒	Czy	ty	zda jesz	sobie	spra wę,	jak	je stem	boga ty?	Wiesz,	do	cze go	zdolni	są	lu-

dzie,	gdy	w	grę	wchodzą	duże	pie nią dze?
‒	Prawdopodob nie	nie	‒	przyzna ła	ze	wstydem.
‒	Kie dy	mia łem	czter na ście	lat,	moja	ma cocha	chcia ła	mnie	wydzie dziczyć	na	ko-

rzyść	swoje go	ośmioletnie go	syna.	Sąd	odda lił	jej	pozew,	dopie ro	gdy	dzia dek	udo-
wodnił,	że	to	ja,	a	nie	jej	syn,	je stem	jego	wnukiem.
Billie	 pokrę ciła	 głową	 z	 nie dowie rza niem.	Była	 za szokowa na	 i	 po	 raz	 pierwszy

współczuła	Gio.	Dora sta nie	z	chciwą	 i	nie na wistną	ma cochą	musia ło	 się	odbić	na
psychice	dziecka.	Nic	dziwne go,	że	wpadł	w	pa ra noję	na	punkcie	Thea.
‒	Zor ga nizowa nie	ślubu	nie	powinno	za jąć	wię cej	niż	kilka	dni.	Po	ce re monii	pole -

cimy	do	Gre cji	i	przedsta wię	was	mojej	rodzinie.
Billie	nie	potra fiła	sobie	na wet	wyobra zić	sie bie	w	ta kiej	roli.	Ze rwa ła	się	z	ka na -

py	i	pode szła	do	okna.
‒	To	sza leństwo.	Mia ła bym	uda wać	twoją	żonę?	Tak	nie	wolno!
‒	Nie	musia ła byś	nicze go	uda wać.	Na prawdę	była byś	moją	żoną	‒	stwier dził	spo-

kojnie.	 ‒	 Cóż,	 wszystko	 sprowa dza	 się	 do	 pyta nia,	 jak	 bar dzo	 kochasz	 swoje go
syna,	czyż	nie?
Nie	była	pewna,	czy	Gio	zda wał	sobie	spra wę	ze	swe go	okrucieństwa.
‒	To	cios	poniżej	pasa!



‒	Na prawdę?	A	ukrywa nie	przede	mną	istnie nia	Thea	nie?	Proszę	je dynie,	że byś
na pra wiła	swój	błąd	i	za pewniła	ma łe mu	to,	co	mu	się	na le ży.
Billie	skuliła	się.	Gio	ude rzał	celnie.	Prze cież	sama	wie lokrotnie	za sta na wia ła	się,

czy	 syn	nie	bę dzie	 jej	 kie dyś	miał	 za	 złe,	 że	pozba wiła	 go	ojca	 i	wszystkie go,	 co
mógł	mu	za pewnić	Gio.
‒	 Skoro	 za war libyśmy	małżeństwo	 tylko	 ze	wzglę dów	 for malnych,	 to	 dla cze go

mia ła bym	je chać	do	Gre cji?	‒	za pyta ła,	żeby	zmie nić	te mat.
‒	A	pozwoliła byś,	że bym	poje chał	tam	sam	z	The em?
‒	Oczywiście,	że	nie!	‒	za prze czyła	gwałtownie.
‒	No	widzisz.	A	to	waż ne,	żeby	na sze	małżeństwo	wyda wa ło	się	prawdziwe,	na -

wet	je śli	ty	uwa żasz	je	za	uda wa ne.
Billie	skuliła	się	ponownie.	Czuła	się	za grożona,	za pę dzona	w	kozi	róg,	zdez orien-

towa na.	Uniosła	w	górę	prze ra żone	szma ragdowe	oczy.
‒	Dla cze go?	‒	za pyta ła.
‒	Żeby	nasz	syn	nigdy	się	nie	dowie dział,	że	wyszłaś	za	mnie	tylko	dla	jego	dobra.

Nie	chcia ła byś	na ra żać	go	na	poczucie	winy,	prawda?
‒	Nie…
‒	Dla te go	na sze	małżeństwo	musi	wyglą dać	na	nor malne.	‒	Gio	gimna stykował

się,	wymyśla jąc	kolejne	ar gumenty,	by	prze konać	Billie.
‒	I	tak	nikt	nie	uwie rzy,	że	poślubiłeś	byłą	kochankę	z	wła snej	nie przymuszonej

woli	‒	wykrztusiła	w	końcu	znie na widzone	słowo	„kochanka”.
‒	Na	szczę ście	nie	ob nosiliśmy	się	ze	swoim	związ kiem,	więc	nie wie le	osób	jest

świa domych	jego	na tury.	Poczę liśmy	dziecko,	a	to	dowodzi,	że	byliśmy	w	związ ku.
‒	Dowodzi	je dynie,	że	się	ze	sobą	raz	prze spa liśmy.
Gio	rzucił	jej	gorą ce	spojrze nie.
‒	Wystar czy	na	cie bie	spojrzeć,	żeby	wie dzieć,	że	jedna	noc	z	tobą	to	za	mało.
Podszedł	i	ujął	jej	zimne	dłonie	w	swoje	duże,	cie płe	ręce.	Przycią gnął	ją	bliżej	do

sie bie.	Jego	cia ło	ema nowa ło	siłą,	przycią ga ło	Billie	niczym	ma gnes.
‒	Zosta niesz	moją	żoną,	matką	moje go	syna.	Nie	bę dziesz	mia ła	powodu,	by	się

wstydzić…	‒	szeptał	swym	uwodzicielskim	głosem.
Pokusa	była	ogromna.	Billie	za wsze	z	za że nowa niem	myśla ła	o	cha rakte rze	 ich

związ ku.	Gio	nie	był	jej	ryce rzem	na	bia łym	koniu,	a	ona	nie	była	jego	je dyną,	praw-
dziwą	miłością.	Ich	wspólny	świat	ogra nicza ły	ścia ny	sypialni	w	wyna ję tym	miesz ka -
niu.	Jaka	kobie ta	godziła	się	na	taką	rolę?	Te raz	ofe rował	jej	o	wie le	wię cej,	a	za -
sta na wia ła	się,	czy	przyjąć	propozycję.	Kie dyś	każ dy	okruch	jego	uwa gi	wyda wał	jej
się	nie za służonym	da rem.
‒	Nie	mogę	 zosta wić	Dee	 i	 skle pu	 i	 tak	 po	prostu	 poje chać	do	Gre cji.	‒	 Billie

przypomnia ła	 sobie	 o	 swojej	 z	 trudem	wypra cowa nej	 nie za leż ności	 finansowej.	‒
Mam	pra cę,	obowiąz ki…
Gio	ob jął	ją	cia sno	ra miona mi.
‒	Wszystkim	się	zajmę	‒	obie cał	miękko.
Dłonie	Billie	wymknę ły	się	spod	kontroli	 roz sądku:	 jedna	spoczę ła	na	muskular -

nym	tor sie,	druga	się gnę ła	do	krótkiej	je dwa bistej	czupryny	Gia.
‒	Je stem	nie za leż na…	‒	jęknę ła	nie przytomnie.
Gio	 za mknął	 jej	 usta	 de likatnym	 poca łunkiem.	 Prze sunął	 ję zykiem	 wzdłuż	 jej



warg.	Oddycha jąc	szyb ko,	z	trudem	ignorując	roz kosz ne	na pię cie	w	pier siach,	Billie
sta ra ła	się	za chować	trzeź wy	umysł.
‒	Gio,	posłuchaj…	‒	za czę ła,	ale	jej	zdra dzieckie	palce	wplotły	się	we	włosy	Gia

i	pie ściły	miękkie	pukle.	Gio	przywarł	do	niej	ca łym	cia łem	i	poruszył	lekko	biodra -
mi.	Jego	podnie ce nie,	tak	jak	i	jej,	było	nie uda wa ne.
‒	Theo	jest	moim	synem,	to	mój	obowią zek	dbać	o	was	oboje	‒	szepnął	z	usta mi

przy	jej	war gach.
Ostatkiem	sił	Billie	wyrwa ła	się	z	pułapki	jego	ra mion.	Potra fił	spra wić,	że	prze -

sta wa ła	myśleć,	ale	tym	ra zem	nie	mogła	mu	na	to	pozwolić.	Od	jej	dojrza łości	i	sa -
mokontroli	za le żał	los	nie	tylko	jej,	ale	i	Thea.	Jej	nie pocie szone	cia ło	prote stowa ło,
ale	Billie	wzię ła	głę boki	oddech	i	popra wiła	zmierz wione	włosy.
‒	Sprze daj	sklep	albo	pozwól	mi	za trudnić	me ne dże ra.	Sama	zde cyduj,	które	roz -

wią za nie	bar dziej	ci	odpowia da.	‒	Gio	nie	podda wał	się,	choć	jego	twarz	zdra dza ła
znie cier pliwie nie.
Billie	spojrza ła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
‒	Cięż ko	pra cowa łam,	żeby	stworzyć	wła sną	fir mę.	Nie	możesz	ocze kiwać,	że	te -

raz	z	niej	zre zygnuję.
‒	Na wet	dla	dobra	Thea?	‒	Gio	wska zał	głową	ma lucha	wspina ją ce go	się	z	wysił-

kiem	po	nogawce	spodni	ojca.	‒	Nasz	syn	potrze buje	obojga	rodziców.	Musisz	roz -
wa żyć	przynajmniej	prze prowadz kę	do	Londynu,	 że bym	miał	moż liwość	się	 z	nim
spotykać	bez	prze szkód.
Słowa	Gia	wstrzą snę ły	nią.	Prze cież	spę dzał	większość	cza su	w	Gre cji,	więc	jego

de kla ra cje	małżeńskie	nie wie le	mia ły	wspólne go	z	jej	wizją	nor malnej	rodziny.	Wi-
dywa liby	się	rzadko,	je dynie	przy	oka zji	spotkań	ojca	z	synem.	Z	prze ra że niem	zda -
ła	sobie	spra wę,	że	znów	dała	się	ponieść	wyobraź ni	na pę dza nej	ma rze nia mi	o	ry-
ce rzu	na	bia łym	koniu,	który	za mie ni	jej	życie	w	bajkę	o	dozgonnej,	bez wa runkowej
miłości.	Gio	proponował	jej	 je dynie	uda wa ne	małżeństwo,	które	potrwa	tak	długo,
jak	bę dzie	tego	wyma ga ło	dobro	ich	syna,	i	ani	chwili	dłużej.
‒	Muszę	to	wszystko	prze myśleć.	Mówimy	o	prawdziwej	re wolucji	w	moim	życiu.
‒	W	moim	też.	Żadna	z	tych	rze czy	nie	figurowa ła	na	mojej	liście	za dań	do	wyko-

na nia	przed	śmier cią	‒	za żar tował.
Kolejny	cios	Billie	przyję ła	już	le piej.	Nie potrzeb nie	jej	przypominał,	że	dobrowol-

nie	nigdy	nie	wybrałby	jej	na	żonę.	Jego	małżeństwo	z	Ca listo,	mimo	że	nie aktualne,
sta nowiło	najlepszy	dowód	uczuć	Gia.	Wzię ła	na	ręce	synka,	czer piąc	siłę	z	cie pła
ema nują ce go	z	jego	ma łe go	ciałka.
‒	Muszę	go	prze winąć	‒	wyja śniła.	Wzię ła	tor bę	i	ruszyła	na	poszukiwa nie	naj-

bliż szej	ła zienki.

Dla cze go	kobie ty	są	ta kie	skomplikowa ne?	Frustra cja	Gia	się ga ła	ze nitu.	Za ofe -
rował	 jej	coś,	o	czym,	 jego	zda niem,	za wsze	ma rzyła,	a	ona	krę ciła	nosem,	 jakby
skła dał	jej	nie przyzwoitą	propozycję.	Ile	kobiet	ucie kłoby	do	ła zienki	zmie nić	pie lu-
chę	 dziecku	 w	 odpowie dzi	 na	 oświadczyny	 miliar de ra?	 Czyż by	 podejrze wa ła	 go
o	ja kiś	chytry	plan?	Cóż,	musiał	przyznać,	że	nie	powie dział	jej	ca łej	prawdy,	ale	nie
chciał,	żeby	się	wystra szyła.	Billie	nie	mia ła	poję cia,	ja kimi	okrutnymi	pra wa mi	rzą -
dził	się	świat	boga czy	i	 jak	bar dzo	ich	syn	potrze bował	opie ki.	Na	szczę ście	miał



ojca,	który	nie	cofnie	się	przed	niczym,	by	za pewnić	swe mu	dziecku	wszystko,	co
mu	się	na le ża ło.

Billie	przysia dła	na	wannie	i	nie przytomnym	wzrokiem	ob ser wowa ła	synka	z	mo-
zołem	wspina ją ce go	się	do	pozycji	stoją cej	po	gładkiej	powierzchni	obudowy	wanny.
W	jej	głowie	pa nował	za męt.	Gio	chciał	się	z	nią	oże nić	dla	dobra	Thea.	Jednak	za
awans	 społecz ny	przyszłoby	 jej	 słono	 za pła cić,	 nie	mia ła	 co	do	 tego	 złudzeń.	Gio
wstydziłby	się	jej	przed	zna jomymi,	a	jego	arystokra tycz na	rodzina	na	pewno	by	jej
nie	 za akceptowa ła.	 Choć,	 z	 drugiej	 strony,	Gio	 z	 pewnością	 pla nował	 upchnąć	 ją
w	ja kimś	ciemnym	ką cie,	gdy	tylko	za gwa rantuje	Theo	dzie dzicze nie	swe go	impe -
rium.	Za wsze	wszystko	dokładnie	pla nował,	więc	nie	zosta wiłby	tak	waż nej	kwe stii
przypadkowi.	 Per spektywa	porzuce nia	 domu	 i	 skle pu	dla	 ponurej,	 sa motnej	 przy-
szłości	zmroziła	jej	krew	w	żyłach.	Ale	czy	mia ła	wybór?
Prze myła	twarz	zimną	wodą,	wzię ła	synka	na	ręce	i	wróciła	do	sa lonu.	Gio	zdjął

ma rynar kę,	 poluź nił	 kra wat	 i	 podwinął	 rę ka wy	 koszuli,	 odsła nia jąc	 umię śnione,
sma głe	przedra miona.	Wspomnie nie	 jego	na gie go	cia ła	za władnę ło	nią	na gle.	Pła -
ski,	wyrzeź biony	brzuch,	który	kie dyś	pie ściła	palca mi,	w	dół,	wzdłuż	cienkiej	linii
czar ne go,	szorstkie go	za rostu	aż	do	gra nicy	szor tów.	Poczuła	na pię cie	w	podbrzu-
szu.	Weź	się	w	garść,	skar ciła	się	w	myślach.	Gio	za kończył	roz mowę	te le fonicz ną
i	rzucił	jej	ba dawcze	spojrze nie.
‒	 Dobrze,	 wyjdę	 za	 cie bie	‒	 powie dzia ła,	 czer wie niąc	 się.	‒	 Ale	 ufam,	 że	 nie

skrzywdzisz	ani	mnie,	ani	Thea.	Je śli	dowiem	się,	że	mnie	oszuka łeś,	odejdę.
Gio	uśmiechnął	się	z	uzna niem.	Wie dział	 już,	że	Billie	nigdy	wię cej	od	nie go	nie

odejdzie.	Nie,	je śli	za le ża ło	jej	na	synu!
‒	Musisz	też	dochować	mi	stuprocentowej	wier ności	‒	doda ła	Billie.
‒	Nigdy	cię	nie	zdra dziłem.
‒	 Cóż,	 nie	 za pominajmy,	 że	 za proponowa nie	mi	 roli	 kochanki	 podczas	 trwa nia

twoje go	 małżeństwa	 z	 Ca listo	 wyda wa ło	 ci	 się	 najbar dziej	 na turalną	 rze czą	 na
świe cie.	‒	Na dal	pa mię ta ła,	jak	bar dzo	czuła	się	wte dy	upokorzona.
‒	Moje	życie	jest	wystar cza ją co	skomplikowa ne	‒	odpowie dział	wymija ją co.
Podejrze wa ła,	że	na	ra zie	pocie sza ła	go	per spektywa	szyb kie go	ure gulowa nia	po-

zycji	Thea	w	rodzinie	 i	 rychłe go	roz wodu	otwie ra ją ce go	mu	drogę	do	zna le zie nia
sobie	bar dziej	odpowiedniej	partner ki.
‒	 Skoro	 osią gną łeś	 już	 swój	 cel,	mogę	wrócić	 do	 domu?	 –	 za pyta ła,	 nie	 kryjąc

znie cier pliwie nia.
‒	 Powinnaś	 zostać.	 Za kła dam,	 że	 ze chcesz	 brać	 udział	 w	 przygotowa niach	 do

wła sne go	ślubu.	Ce re monia	odbę dzie	się	w	ma łym	greckoka tolickim	koście le	w	Lon-
dynie.	Już	wystą piłem	o	pozwole nie.
Billie	zgromiła	go	wzrokiem.
‒	Nie	bra kuje	ci	tupe tu!	Z	góry	za łożyłeś,	że	się	zgodzę.
Gio	na wet	nie	mrugnął.
‒	Dla cze go	mia ła byś	odmówić,	skoro	wła śnie	tego	pra gnę łaś	dwa	lata	temu?
Policz ki	Billie	pokryły	się	szkar ła tem.	A	więc	domyślił	się	w	końcu,	mą dra la!	Ze

wstydu	pra gnę ła	za paść	się	pod	zie mię.
‒	Dawno	już	nie	wie rzę	w	bajki.



‒	Ale	ja	chciałbym,	że byś	była	moją	księż nicz ką	z	bajki.	‒	Gio	roz broił	ją	całkowi-
cie.	‒	W	pięknej	sukni,	z	bukie tem	i	czym	tylko	ze chcesz.
‒	Dla cze go?	Że bym	dobrze	wyglą da ła	na	zdję ciach?
Billie	odwróciła	wzrok,	żeby	nie	dostrzegł	smutku	ma lują ce go	się	na	 jej	 twa rzy.

Nie ste ty	Gio	nie	był	w	 sta nie	 spra wić,	by	poczuła	 się	 jak	księż nicz ka	 z	bajki,	 bo
uczynić	to	mogła	je dynie	miłość,	jedna	je dyna	rzecz,	której	nie	da	się	kupić	za	żadne
pie nią dze.	Billie	dała	mu	całą	swą	miłość	w	pre zencie,	a	on	ją	odrzucił.	Cóż,	czy	mo-
gła	go	winić	za	to,	że	nie	odwza jemnił	jej	uczucia?
‒	Bo	chcę	mieć	nor malną	rodzinę	i	będę	ją	miał	‒	odpowie dział	spokojnie,	ale	sta -

nowczo.
Jak	zwykle	bez kompromisowy	i	pewny	sie bie.	Nie	oba wiał	się	poraż ki,	a	poczucie

odpowie dzialności	za	syna	wzmacnia ło	dodatkowo	jego	de ter mina cję.	Oprócz	tego
w	 grę	wchodziło	 libido:	 Gio	 pożą dał	 Billie,	 co	 dla	 tak	 pełnokrwiste go	męż czyzny
prawdopodob nie	zna czyło	o	wie le	wię cej	niż	porywy	ser ca.	Cie ka we,	czy	kochał	Ca -
listo,	 pomyśla ła,	 czy	 je dynie	 za pra gnął	 pięknej	 blondynki?	 Dla cze go	 się	 roz sta li?
I	czy	mia ło	to	ja kie kolwiek	zna cze nie	te raz,	gdy	mia ła	zostać	jego	żoną	z	koniecz no-
ści?
Popołudnie	Billie	spę dziła,	bez	entuzja zmu	wybie ra jąc	z	ka ta logu	zna ne go	projek-

tanta	 wzór	 sukni,	 we lon	 i	 buty.	 Prze syła jąc	 mejlem	 swoje	 wymia ry	 do	 krawca,
skrzywiła	 się	 z	nie sma kiem.	Na	pewno	będą	 zde gustowa ni	 koniecz nością	uszycia
sukni	dla	 ta kiej	pyzy!	Posta nowiła	popra wić	 sobie	humor	wypra wą	do	ulubione go
skle pu	z	koronkową	bie lizną.	Kie dy	z	The em	na	ręku	zmie rza ła	do	drzwi,	nie spo-
dzie wa nie	Gio	za stą pił	jej	drogę.
‒	Dokąd	się	wybie rasz?
‒	Na	za kupy.	Umówiłam	się	z	Dee	‒	oświadczyła	har do,	bo	wyraz	twa rzy	Gia	do-

bitnie	świadczył	o	jego	nie za dowole niu.
‒	Nie	‒	odpowie dział	tonem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
‒	Wła śnie,	że	tak	‒	odpa rowa ła.	Ominę ła	go	i	wyszła	z	apar ta mentu,	nie	oglą da -

jąc	się	za	sie bie.
‒	Billie!
Dopadł	ją	przy	windzie.
‒	Powie dzia łem:	nie!
Oczy	Billie	rzuca ły	iskry,	gdy	pode szła	do	nie go	blisko	i	wyce dziła	przez	za ciśnię te

zęby:
‒	Słysza łam.	Nie	chcę	się	z	tobą	kłócić	w	miejscu	publicz nym,	ale	muszę	się	zoba -

czyć	z	Dee.
‒	Prze cież	za ła twiłem	jej	opie kunkę	do	dzie ci	na	najbliż sze	dwa	mie sią ce.
‒	Jest	moją	przyja ciółką,	wie le	jej	za wdzię czam	i	nie	za mie rzam	jej	tak	po	prostu

zosta wić.
‒	Po	co	bie rzesz	Thea?	Może	zostać	ze	mną	–	za proponował,	przyglą da jąc	jej	się

podejrz liwie.
‒	Nie	pora dzisz	sobie	z	nim	sam…
‒	Za trudniłem	nia nię,	cze ka	w	lob by	hote lowym.
Billie	za trzę sła	się	z	oburze nia.	Jak	śmiał	de cydować	o	jej	dziecku	bez	pyta nia	jej

o	zda nie?!



‒	 To	 zmar nowa łeś	 czas	 i	 pie nią dze,	 bo	 nie	 za mie rzam	 zosta wić	 moje go	 syna
z	obcą	osobą.
‒	Za raz	ją	poznasz.
‒	Nie!	‒	Billie	stra ciła	cier pliwość.	‒	Za bie ram	go	ze	sobą,	czy	ci	się	to	podoba,

czy	nie!
‒	Nie	próbuj	ze	mną	walczyć	‒	ostrzegł	ją	Gio.	‒	I	tak	nie	wygrasz,	a	dodatkowo

na ra zisz	się	na	cier pie nie.
Czy	mógł	ją	zra nić	jesz cze	bar dziej	dotkliwie?	Wątpiła	w	to	szcze rze.
‒	Gio,	posta wiłeś	na	swoim,	więc	nie	upie raj	się	przy	szcze gółach.	Zgodziłam	się

wyjść	za	cie bie,	poje chać	do	Gre cji,	cze go	jesz cze	ocze kujesz?	Na ucz	się	w	końcu
trudnej	sztuki	kompromisu.	‒	Posta nowiła	nie	dać	się	za stra szyć.
‒	Nie,	nie	w	kwe stii	moje go	syna	‒	upie rał	się.	‒	Nie	chcę,	żeby	prze bywał	w	to-

wa rzystwie	tej…	osoby.	‒	Ostatnie	słowo	wypowie dział	z	pogar dą.
Billie	czuła,	że	za	chwilę	stra ci	nad	sobą	pa nowa nie.
‒	 Ta	 osoba	‒	wyce dziła	‒	wspie ra ła	mnie	 podczas	 porodu,	 który	 trwał	 pra wie

dwie	doby	i	mógł	mnie	za bić.	To	ona,	nie	ty,	była	ze	mną	i	z	The em	w	każ dej	trudnej
chwili,	okaż	więc	trochę	wię cej	sza cunku!
Gio	pobladł.
‒	Byłbym	przy	tobie,	gdybyś	mnie	poinfor mowa ła	o	cią ży…
‒	Nie	są dzę	‒	prze rwa ła	mu.	‒	Byłeś	wte dy	świe żo	upie czonym	małżonkiem	innej

kobie ty	‒	przypomnia ła	mu	spokojnie.
Gio	wykonał	nie okre ślony	gest	dłonią	i	rzucił	ką śliwie:
‒	Idź	więc,	je śli	to	dla	cie bie	ta kie	waż ne.
‒	Waż ne.	Ce nię	 sobie	 lojalność	wobec	przyja ciół	‒	 odpowie dzia ła,	dumnie	uno-

sząc	głowę.
Gio	spiorunował	ją	wzrokiem.
‒	Kie dyś	lojalność	wobec	mnie	była	dla	cie bie	najważ niejsza	‒	za uwa żył	z	wyrzu-

tem.
‒	I	co	mi	to	dało?	‒	Billie	wzruszyła	lekce wa żą co	ra miona mi	i	we szła	do	windy.
Gio	miał	ochotę	zła pać	ją	za	ra mię	i	siłą	wycią gnąć	z	windy,	ale	powstrzymał	się.

Słowo	„kompromis”	rzucone	w	gnie wie	przez	Billie	na gle	na bra ło	zna cze nia.	Uda ło
mu	się	uzyskać	dzie więćdzie siąt	procent	tego,	co	chciał,	a	po	ślubie	upewni	się,	że
dosta nie	wszystko.	Tymcza sem	mógł	sobie	pozwolić	na	hojny	gest	wobec	Billie.	Za -
sta na wia ło	go	je dynie,	jak	bar dzo	się	zmie niła.	Nie	ustę powa ła	mu,	walczyła	o	swo-
je	i	nie	pa trzyła	już	na	nie go	z	za chwytem	jak	na	księ cia	z	bajki.	Wca le	mu	się	to	nie
podoba ło,	ani	trochę.
Po	wyjściu	Billie	i	Thea	poczuł	się	jesz cze	gorzej.	Nie	mógł	sobie	zna leźć	miejsca,

jakby	opuścili	go	na	za wsze,	a	on,	zdystansowa ny	i	roz sądny	dorosły	człowiek,	tę sk-
nił	za	nimi	 jak	sza lony.	Wła śnie	dla te go	unikał	za żyłości	uczuciowej	‒	prze waż nie
prowa dziła	do	sła bości,	utra ty	kontroli	nad	wła snymi	emocja mi	i	bólu.	Spokój	i	dys-
cyplina	pozwa la ły	mu	funkcjonować	bez	na ra ża nia	się	na	cha os	uczuciowe go	za an-
ga żowa nia.
Co	ta kie go	mia ła	w	sobie	Billie,	że	bez	trudu	roz bra ja ła	wszystkie	jego	me cha ni-

zmy	 obronne?	 Przy	 niej	 re agował	 emocjonalnie,	 ir ra cjonalnie,	 a	 prze cież	 kie dyś
w	jej	ra mionach	za znał	ukoje nia,	które go	nie	potra fił	zna leźć	nigdzie	indziej.	Te raz



jednak	 najwyraź niej	 wca le	 nie	 za le ża ło	 jej	 na	 jego	 spokoju	 ducha	 i	 za dowole niu.
Walczyła	jak	lwica,	a	on	z	każ dą	minutą	coraz	bar dziej	tra cił	dystans	i	dzia łał	coraz
bar dziej	cha otycz nie.	Potrze bował	chwili	do	na mysłu,	z	dala	od	Billie	i	wiru	emocji,
który	w	nim	wzbudziła.

‒	Nie	możesz	poda rować	mi	domu	‒	stwier dziła	ka te gorycz nie	Dee.	‒	Nie	za mie -
rzam	na	tobie	że rować,	stać	mnie	na	czynsz.
Billie	 wie dzia ła,	 że	 kuzynka	 na uczyła	 się	 pole gać	 wyłącz nie	 na	 sobie,	 bo	 kilka

razy	za wiodła	się	bole śnie	na	ludziach	obie cują cych	jej	gwiazdkę	z	nie ba.	Sza nowa -
ła	nie za leż ność	Dee	i	nie	chcia ła	jej	ura zić,	choć	poślubia jąc	miliar de ra,	mogła	sobie
pozwolić	na	hojny	gest	wobec	najlepszej	przyja ciółki.
‒	Za mie rzasz	sprze dać	sklep?	‒	za pyta ła	Dee.
‒	To	moje	drugie	dziecko.	Wola ła bym	się	z	nim	nie	roz sta wać	‒	przyzna ła	za sę -

piona	Billie.
Dee	 milcza ła	 przez	 chwilę,	 myśląc	 o	 czymś	 intensywnie.	 W	 końcu	 westchnę ła

cięż ko	i	ze bra ła	się	na	odwa gę.
‒	Pozwoliła byś	mi	go	poprowa dzić?	Na	próbę,	na	przykład	przez	trzy	mie sią ce?	–

za pyta ła,	wpa trując	się	z	nie pokojem	w	kuzynkę.	‒	Sporo	się	na uczyłam,	ob ser wu-
jąc	cię,	i	myślę,	że	z	pomocą	księ gowej	da ła bym	radę.
Billie	nie	kryła	za skocze nia.
‒	Nie	mia łam	poję cia,	że	mogłoby	cię	to	za inte re sować	‒	przyzna ła.
‒	Za wsze	mnie	cie ka wiła	twoja	pra ca,	ale	wie dzia łam,	że	nie	stać	cię	na	za trud-

nie nie	kogoś	na	pe łen	etat,	więc	na wet	nie	pyta łam.
Po	godzinnej	roz mowie	obie	kobie ty	uśmie cha ły	się	promiennie.	Billie	nie	posia da -

ła	się	ze	szczę ścia:	 jej	sklep	nie	mógł	tra fić	w	 lepsze	ręce,	a	Dee	nie	musia ła	 już
pra cować	wie czora mi.
‒	Je śli	zgodziłaś	się	poje chać	z	Giem	do	Gre cji,	musisz	mu	na prawdę	ufać	‒	zmie -

niła	te mat	Dee.
‒	Za wsze	był	ze	mną	szcze ry,	cza sem	na wet	brutalnie	szcze ry	‒	za uwa żyła	Billie,

krzywiąc	się.
‒	Masz	miękkie	ser ce,	Billie,	wiesz?	Nie	pozwól,	żeby	cię	znowu	skrzywdził.
Słowa	Dee	przypomnia ły	 jej	się,	kie dy	po	powrocie	do	hote lu,	w	pustym	apar ta -

mencie	za sta ła	wia domość	od	Gia.	Ani	przez	chwilę	nie	wie rzyła,	że	musiał	wrócić
do	Londynu	w	związ ku	z	pra cą.	Ura ziła	go,	więc	odwrócił	się	na	pię cie	i	zosta wił	ją
samą.	Pa mię ta ła	doskona le	inne	sytuacje,	gdy	najmniejszy	prze jaw	jej	nie za leż ności
ka rał	jawnie	oka zywa nym	nie za dowole niem	lub	zniknię ciem	na	bliżej	nie okre ślony
czas.	Pewne go	razu	musia ła	podczas	jego	wizyty	wyjść	na	egza min	wieńczą cy	je den
z	kur sów.	Kie dy	po	nie spełna	dwóch	godzinach	wróciła	pospiesz nie	do	domu,	za sta -
ła	puste	miesz ka nie	‒	Gio	na gle	zde cydował	się	na	wyjazd	do	Gre cji.	Nigdy	wię cej
nie	przyzna ła	się,	że	musi	coś	za ła twić,	a	gdy	ją	odwie dzał,	poświę ca ła	mu	sto	pro-
cent	swojej	uwa gi.	Tym	ra zem	za miast	upokorze nia	czuła	je dynie	wście kłość.	Wy-
rwał	 ją	 z	bez piecz ne go	świa ta,	który	sobie	zbudowa ła,	po	czym	pod	byle	pre tek-
stem	zosta wił	samą	w	luksusowym	hote lu,	za pewnia jąc	 je dynie	towa rzystwo	czte -
rech	ochronia rzy	czuwa ją cych	nad	jej	bez pie czeństwem,	jakby	na le ża ła	do	rodziny
królewskiej.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Le andros	Conistis	pra wie	upuścił	drinka.
‒	Że nisz	się?	Znowu?	Nie dawno	twier dziłeś,	że	nigdy	wię cej…
‒	Wiem	‒	prze rwał	mu	Gio	i	ura czył	przyja cie la	mor der czym	spojrze niem.
‒	Znam	ją?
‒	Pozna łeś	ją	kie dyś,	ma	na	imię	Billie.
Le andros	 wypił	 jednym	 haustem	 za war tość	 szklanki,	 obie cując	 sobie,	 że	 nigdy

wię cej	nie	wspomni	na wet	o	Ca na letcie…
‒	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że	na dal	utrzymujesz	z	nią	kontakt.	Przedsta wiłeś

ją	rodzinie?	‒	za pytał	ostroż nie.
‒	Nie.
‒	Kie dy	ślub?	Powinie nem	się	przygotować,	skoro	mam	być	świadkiem.
‒	Jutro.	‒	Z	nie zmą conym	spokojem	Gio	podał	przyja cie lowi	na zwę	kościoła	i	go-

dzinę	roz poczę cia	ce re monii.
Le andros	zer knął	na	da townik	w	te le fonie,	żeby	się	upewnić,	że	nie	ma	do	czynie -

nia	z	prima aprilisowym	żar tem.	Przez	chwilę	milczał,	nie	wie dząc	co	powie dzieć.
‒	Za skoczyłeś	mnie	‒	przyznał	wresz cie.
Gio	mruknął	coś	nie wyraź nie.
‒	Skąd	ten	pośpiech?
Przyja ciel	spojrzał	na	nie go	posępnie.
‒	Mój	syn	ma	już	piętna ście	mie się cy	‒	oświadczył	z	ka miennym	wyra zem	twa rzy.

‒	Och,	Billie,	wyglą dasz	osza ła mia ją co!	‒	za chwyciła	się	Dee,	która	wła śnie	skoń-
czyła	wią zać	gor set	 sukni	 ślub nej	 kuzynki.	Billie	wpa trywa ła	 się	w	 swoje	 odbicie
w	 lustrze	 i	 nie	 pozna wa ła	 sa mej	 sie bie.	W	 luksusowym	apar ta mencie	w	 centrum
Londynu,	w	je dwab nej	sukni	ślub nej	od	zna ne go	projektanta	czuła	się	oszołomiona,
tak	 jakby	na gle	zna la zła	się	na	pla nie	filmu	albo…	w	bajce.	Sce na riusz	prze widy-
wał,	że	za	godzinę	wyjdzie	za	mąż	za	męż czyznę,	który	jej	nie	kochał,	tylko	dla te go,
że	urodziła	jego	dziecko.	Głupota	najwyż szej	próby,	pomyśla ła	gorz ko,	zgniły	kom-
promis!
Gio	zosta wił	ją	samą	z	The em	w	hote lu	w	Yorkshire	na	czte ry	długie	dni.	Oczywi-

ście	 dzwonił	 i	 or ga nizował	wszystko	 zdalnie,	 de le gując	 kolejne	 osoby	 do	 pomocy
w	przygotowa niach	do	ślubu.	Tłuma czył	też	swoje	na głe	zniknię cie,	a	Billie	zbywa ła
je	milcze niem,	choć	w	środku	gotowa ła	się	ze	złości.
‒	Wie dzia łem,	że	bę dziesz	potrze bowa ła	cza su,	żeby	poże gnać	się	z	przyja ciółmi

i	 zor ga nizować	 funkcjonowa nie	 skle pu	 ‒	 ra cjona lizował,	 nie świa dom	 słodkiej	 ze -
msty,	jaką	mu	szykowa ła	Billie:	wybra ła	Dee	na	swą	druhnę,	a	jej	dzie ci	do	nie sie nia
we lonu.
‒	Nie	chcia łem	też	na ra żać	Thea	na	stres	ponownej	zmia ny	otocze nia	‒	kontynu-

ował.



Próbował	ją	prze konać,	że	w	jego	za chowa niu	nie	było	nicze go	nie zwykłe go.
Wciąż	z	trudem	kontrolując	tra wią cy	ją	gniew,	Billie	przyglą da ła	się	swojej	sukni

ślub nej.	 Lekki,	 zwiewny	 je dwab	 podkre ślał	 jej	 kobie ce	 krą głości	 i	 szczupłą	 ta lię,
a	krótki,	za lotny	we lon	nie	za krywał	burzy	złocistych	loków	ota cza ją cych	jej	twarz.
Ktoś	za pukał	do	drzwi.	Ponie waż	opie kunka	Thea,	miła	pani	w	średnim	wie ku,	za -

ję ta	była	swoim	podopiecz nym,	Dee	poszła	otworzyć.
‒	Och…	‒	Dee	wycofa ła	się,	nie	kryjąc	za kłopota nia,	gdy	w	drzwiach	ujrza ła	Gia.
Billie	za mar ła.
‒	Nie	powinie neś	mnie	oglą dać	w	sukni	ślub nej	‒	krzyknę ła.
Za skoczony	obecnością	Dee,	Gio	mruknął	coś	na	powita nie,	nie	odrywa jąc	oczu

od	 Billie.	 Wyglą da ła	 nie ziemsko.	 Na wet	 nie	 za uwa żył,	 kie dy	 Dee	 wymknę ła	 się
z	apar ta mentu,	taktownie	za myka jąc	za	sobą	drzwi.	Wpa trując	się	w	za okrą glony
de kolt	wycię tej	głę boko	sukni,	Gio	ruszył	w	kie runku	Billie.
‒	Wyglą dasz	fanta stycz nie	‒	mruknął	zmysłowo	i	za wie sił	wzrok	na	lekko	otwar -

tych,	pulchnych	war gach	swojej	przyszłej	żony.	Był	w	nie bie!
Billie	 le dwie	 zdoła ła	 się	 powstrzymać	 przed	 odwza jemnie niem	 komple mentu.

Mimo	 że	Gio	 upie rał	 się	 przy	 opisywa niu	 ich	 ślubu	 jako	 nie wielkiej,	 nie for malnej
uroczystości,	nie	zlekce wa żył	potrze by	podkre śle nia	jego	wagi	ele ganckim	strojem.
Jego	rosła,	smukła,	atle tycz na	sylwetka	pre zentowa ła	się	imponują co	w	nie ska zitel-
nym	smokingu.	Był	nie zwykle	przystojny.	Spojrza ła	w	gorą ce	brą zowe	oczy	ocie nio-
ne	gę stymi	czar nymi	rzę sa mi	i	wstrzyma ła	oddech.
‒	Co	 ty	 tutaj	 robisz?	‒	 szepnę ła	po	chwili.	‒	Zmie niłeś	zda nie?	‒	Spię ła	się	na

samą	myśl,	że	Gio	na gle	posta nowił	zmie nić	za sa dy	gry.	‒	Je śli	tak,	to	trudno,	nie
zrobię	afe ry,	nie	martw	się…	‒	mówiła,	gorącz kowo	szuka jąc	wła ściwych	słów.
‒	Boże,	nie,	oczywiście,	że	nie	zmie niłem	zda nia!	Chcia łem	ci	to	dać.	‒	Wycią gnął

w	jej	stronę	dłoń,	na	której	spoczywa ło	pła skie	aksa mitne	puz der ko.
Szcze rze	mówiąc,	przez	moment	Gio	sam	się	za sta na wiał	dla cze go,	w	nie typowy

dla	 sie bie	 sposób,	 posta nowił	 ulec	 na głe mu	 impulsowi	 i	 zoba czyć	 się	 z	 Billie	 tuż
przed	ce re monią	za ślubin.	Pra gnął	jej,	nie	było	w	tym	nicze go	nie zwykłe go,	ra cjo-
na lizował.	Uwa żał	seks	za	akceptowalną	motywa cję	dzia ła nia,	dopóki	nie	mie sza ło
się	do	nie go	uczuć,	a	seks	z	Billie	na le żał	do	ka te gorii	doświadczeń	nie wia rygodnie
sa tysfakcjonują cych.	Czysto	fizycz ne	pożą da nie,	nic	wię cej.
Oszołomiona	Billie	wzię ła	pude łecz ko	i	otworzyła	je.	Na	je dwab nej	poduszecz ce

spoczywał	na szyjnik	z	pe reł	i	pa sują ce	do	nie go	kolczyki.
‒	Piękne	‒	mruknę ła.
Gio	odgar nął	włosy	z	jej	kar ku	i	szepnął	do	ucha:
‒	Chcia łem	dać	ci	coś	wyjątkowe go.
Chłodny	dotyk	pe reł	spra wił	jej	zmysłową	przyjemność.	Za łożyła	kolczyki.
‒	Dzię kuję	‒	powie dzia ła	sztywno.	Gio	nic	się	przez	te	wszystkie	lata	nie	zmie nił.

Na dal	próbował	ją	prze kupić	pre zenta mi	i	wpę dzić	w	poczucie	winy,	gdy	to	on	za -
chowywał	się	źle.
‒	Nie	cier pię,	kie dy	mówisz	do	mnie	tym	tonem.	Widzę,	że	je steś	na	mnie	zła,	bo

zosta wiłem	cię	samą	w	hote lu	‒	domyślił	się.
Billie	za cisnę ła	zęby	i	policzyła	do	dzie się ciu.
‒	Czyli	jednak	za uwa żyłeś?	‒	warknę ła.



‒	Kie dy	taka	ga duła	na gle	odpowia da	na	pyta nia	półsłówka mi,	nie trudno	się	zo-
rientować,	że	coś	jest	nie	tak.	Dla cze go	grasz	ze	mną	w	ja kieś	gier ki?	To	nie	w	two-
im	stylu	‒	powie dział.
‒	Za mknij	się,	bo	stra cę	resztki	cier pliwości	‒	ostrze gła	go	przez	za ciśnię te	zęby.

‒	Zosta wiłeś	mnie	i	Thea	w	hote lu	z	bandą	ochronia rzy	i	obcą	kobie tą.	Zrobiłeś	to,
bo	cię	zde ner wowa łam.	Po	prostu	pole cia łeś	z	powrotem	do	Londynu.	Za pomnia łeś
na gle	o	swojej	ogromnej	chę ci	pozna nia	wła sne go	syna.	Nie	ocze kuj,	że	garść	pe reł
za stą pi	wyja śnie nie	i	prze prosiny!
‒	Nie	mam	za	co	prze pra szać	‒	odburknął,	ura żony.	‒	Ogar ną łem	spra wy	za wo-

dowe	i	po	ślubie	poświę cę	Theo	i	tobie	o	wie le	wię cej	cza su	‒	wyja śnił.	Przyglą dał
się,	jak	Billie	krę ci	z	nie dowie rza niem	głową,	a	jej	złote	loki	wirują	wokół	ożywionej
gnie wem	twa rzy.	Jej	oczy	błysz cza ły	mocniej	niż	opa lizują ce	per ły	opa da ją ce	pomię -
dzy	pełne,	miękkie	pier si	widocz ne	dzię ki	wycię te mu	de koltowi	sukni.	Potęż na	fala
pożą da nia	pra wie	rzuciła	go	na	kola na.
‒	Nie	pozwolę,	że byś	się	za chowywa ła	w	ten	sposób	podczas	ce re monii,	dla te go

musia łem	się	z	tobą	zoba czyć.
Billie	za milkła.	Na gle	stra ciła	cały	re zon,	tak	jakby	to	ona	nadużyła	cier pliwości

Gia	i	posta wiła	pod	zna kiem	za pyta nia	ich	układ.
‒	Czyli	jednak	odwołujesz	ślub?	Roz sta je my	się?	‒	za pyta ła	drżą cym	głosem.
Gio	nie	wie rzył	wła snym	uszom!	Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	znowu	zniknie	bez	śla du,

a	on	na	to	pozwoli!
‒	Na wet	o	tym	nie	myśl!	‒	ostrzegł	ją	‒	Nie	pozwolę	ci	odejść.
Billie	 czuła	 się	 kompletnie	 za gubiona,	 ze	 stra chu	 nie	 potra fiła	 trzeź wo	myśleć

i	z	trudem	ła pa ła	powie trze.
‒	Nigdy	‒	dodał	cicho	Gio.	Za nim	zdą żyła	coś	powie dzieć,	porwał	ją	w	ra miona

i	za niósł	do	sypialni.	Gdy	położył	ją	na	łóż ku,	odzyska ła	wresz cie	głos.
‒	Gio,	co	ty	wypra wiasz?!	Moja	sukienka!
Przycisnął	ją	ca łym	cia łem	do	ma te ra ca.
‒	Prze stań	się	wyrywać,	bo	ją	podrzesz	‒	mruknął	 i	uśmiechnął	się	pod	nosem,

za dowolony	z	riposty.
‒	Proszę	cię,	nie	powinniśmy…	to	nie	jest	dobra	me toda	roz wią zywa nia	proble -

mów…
Gio	prze sunął	powoli	usta mi	po	jej	war gach	i	mruknął	zmysłowo:
‒	We dług	mnie	to	najlepsza	me toda.
‒	Popsujesz	mi	ma kijaż	‒	 opie ra ła	 się	coraz	 sła biej.	Z	wa ha niem	wplotła	palce

w	jego	włosy.
‒	Nie	potrze bujesz	ma kija żu	‒	szepnął	zduszonym	głosem.
‒	Każ da	kobie ta	go	potrze buje	w	dniu	ślubu	‒	prze cią ga ła	dyskusję,	jednocze śnie

próbując	wyślizgnąć	się	nie postrze że nie	z	ob jęć	Gia	i	nie	podrzeć	sukienki.
Gio	wcisnął	 ję zyk	mię dzy	 jej	roz chylone	war gi	 i	poca łował	 ją	tak	za chłannie,	że

stopnia ła	w	jego	ra mionach.	Smak	jego	ust,	korzenny	za pach	skóry,	cię żar	bioder
na pie ra ją cych	na	nią	nie cier pliwie	‒	wszystko	to	ode bra ło	jej	resztkę	sa mokontroli.
‒	Nie	znisz czę	sukienki	‒	obie cał,	podwija jąc	do	góry	je dwab ne	falba ny.
‒	Gio…	‒	westchnę ła	bła galnie	Billie,	choć	jej	cia ło	prze czyło	słowom.	Z	wygię ty-

mi	ple ca mi,	roz chylonymi	uda mi,	gotowa	była	go	przyjąć	wbrew	prote stom	roz sąd-



ku.
‒	Billie,	pra gnę	cię	tak	mocno,	że	to	aż	boli	‒	jęknął	i	we pchnął	biodra	pomię dzy

jej	uda.
Billie	na tychmiast	poczuła	gorą co	obejmują ce	 całe	 jej	 cia ło,	 żar	 topią cy	 resztki

oporu.
‒	Nie	mamy	cza su…	‒	bąknę ła	 jesz cze,	ale	Gio	uśmiechnął	 się	 tylko	zmysłowo

i	wyjął	z	kie sze ni	te le fon.	Wybrał	numer,	wydał	kilka	szyb kich	komend	po	grecku,
roz łą czył	się	i	rzucił	komór kę	na	podłogę.
‒	To	nasz	dzień,	tylko	nasz!
Wsunął	dłoń	pomię dzy	jej	nogi,	palca mi	draż niąc	de likatną	skórę	ud,	coraz	wyżej

i	wyżej.	Billie	za cisnę ła	powie ki	i	odrzuciła	głowę	do	tyłu,	skupia jąc	się	je dynie	na
przyjemności	płyną cej	 z	ocze kiwa nia	piesz czoty.	Gio	szarpnął	gor set,	 roz luź nił	go
odsła nia jąc	jedną	pierś	Billie	i	za czął	za chłannie	ssać	bole śnie	na pię ty	sutek,	lizać
miękkie	krą głości,	draż nić	zę ba mi	różową	skórę	wokół	sutka…	Billie	jęknę ła	i	wy-
gię ła	się,	jednocze śnie	przyciska jąc	jego	głowę	do	swej	pier si.	Roz kosz	promie nio-
wa ła	fa la mi	na	całe	cia ło.
‒	Je steś	moja,	tylko	moja!	‒	Gio	wsunął	pa lec	pod	koronkowe	figi,	a	Billie	roz chy-

liła	sze roko	nogi,	uniosła	biodra	do	góry	i	jęknę ła	bła galnie.
‒	Och,	proszę	cię,	proszę…
Na tychmiast	wsunął	w	nią	pa lec.	Billie	krzyknę ła,	więc	za mknął	jej	usta	głę bokim,

na miętnym	poca łunkiem.	Rytmicz nie	poruszał	palcem,	a	Billie	wiła	się	w	jego	ra mio-
nach,	poję kując	z	roz koszy.	Na pię cie	sta wa ło	się	nie znośne,	 jej	cia ło	płonę ło,	aż…
wbiła	zęby	w	ra mię	Gia	i	za drża ła	spa zma tycz nie,	za ciska jąc	się	rytmicz nie	wokół
piesz czą ce go	ją	palca.
‒	 Och!	‒	 westchnę ła	 za kłopota na,	 kie dy	 w	 końcu	 opa dła	 na	 podusz ki,	 bez	 sił,

z	uczuciem	błogie go	spełnie nia.
Gio	przyglą dał	jej	się	uważ nie.	Pomimo	że	jego	cia ło	na dal	doma ga ło	się	za spoko-

je nia,	umysł	na resz cie	się	uspokoił.	Znów	był	sobą,	pierwszy	raz	od	czte rech	dni.
Na tychmiast	przystą pił	do	dzia ła nia:	popra wił	gor set	Billie,	odna lazł	jej	figi	i	popra -
wił	jak	mógł	najle piej	sukienkę.	Billie	wsta ła	powoli	z	łóż ka	i	na	miękkich	nogach	po-
de szła	do	lustra.
‒	O	rany!	Gio,	zobacz,	co	zrobiłeś!	‒	westchnę ła	cięż ko,	ale	jej	oczy	się	śmia ły.

Spłoszyła	się,	gdy	ktoś	za pukał	do	drzwi,	ale	Gio	spokojnie	prze cze sał	włosy.
‒	Chwilecz kę!	‒	za wołał	w	stronę	drzwi.
‒	Sa mochód	już	cze ka,	pa nie	Letsos	‒	dobiegł	ich	stłumiony	głos	Da mona	Kitza ki-

sa.
Billie	wpa dła	w	pa nikę.	Mia ła	roz czochra ne	włosy,	spuchnię te	od	poca łunków	usta

i	za mglone	z	roz koszy	oczy.	Powinnaś	była	go	powstrzymać,	besz ta ła	się	w	myślach.
Dla cze go	znowu	mu	ule głaś?	Seks	z	Giem	za wsze	odbie rał	jej	rozum.	Nie	potra fiła
mu	się	oprzeć,	choć	w	głę bi	duszy	była	prze kona na,	że	sza nowałby	ją	bar dziej,	gdy-
by	choć	raz	oka za ła	wię cej	re zer wy.	On	potra fił	pa nować	nad	swoim	pożą da niem	‒
tym	ra zem	za dbał	o	jej	sa tysfakcję,	choć	sam	nie	za znał	spełnie nia.	Gio	poja wił	się
w	ła zience	z	uśmie chem,	który	na tychmiast	roz topił	jej	ser ce.
‒	Wyglą dasz	roz kosz nie.	‒	Roze śmiał	się,	widząc	jej	ża łosną	minę.
Zła pał	ją	za	rękę	i	pocią gnął	w	stronę	windy.	Kie dy	wsie dli	do	cze ka ją cej	na	nich



limuzyny,	po	minie	zdumione go	Le androsa	Billie	zorientowa ła	się,	że	jej	wysiłki	do-
prowa dze nia	 się	do	porządku	spełzły	na	niczym.	Przypomnia ła	 sobie	podob ne	za -
skocze nie	na	jego	twa rzy	parę	lat	temu,	gdy	zorientował	się,	że	nigdy	wcze śniej	nie
słysza ła	o	ma la rzu	 imie niem	Ca na letto.	Poczer wie nia ła	 ze	wstydu	na	 samo	wspo-
mnie nie	tamte go	upokorze nia.
Le andros	rzucił	Gio	chustecz kę.
‒	Masz	szminkę	na	twa rzy.
Billie	ma rzyła	już	tylko,	żeby	za paść	się	pod	zie mię.	Te raz	przyja ciel	Gia	pomyśli

sobie,	że	była	nie	tylko	głupia,	ale	i	ła twa!
Dee	cze ka ła	przed	kościołem.	Pomogła	pannie	młodej	wysiąść	z	limuzyny	i	popro-

wa dziła	ją	do	przedsionka,	gdzie	popra wiła	kuzynce	we lon,	sukienkę	i	uca łowa ła	ją
ser decz nie.	 Billie	 z	 ulgą	 przyję ła	 krzą ta ninę	Dee	 za chwyca ją cej	 się	 na szyjnikiem
i	romantycz ną	schadz ką	za aranżowa ną	przez	Gia	tuż	przed	ślubem.
Kie dy	kilka	minut	póź niej	szły	powoli	w	stronę	ołta rza,	Billie	z	ca łych	sił	sta ra ła

się	nie	za pomnieć,	że	bajkowe	otocze nie	sta nowiło	 je dynie	de kora cję	dla	małżeń-
stwa	z	roz sądku,	a	nie	spełnie nie	jej	ma rzeń.
‒	To	spełnie nie	 twoich	ma rzeń	‒	 szepnę ła	Dee	z	 ide alnym	wyczuciem	cza su.	‒

Roz chmurz	się	i	ciesz	chwilą.
Billie	przypomnia ła	sobie,	jak	Gio	zosta wił	ją	samą	w	hote lu.	Wzię ła	głę boki	od-

dech.	W	porządku,	nie	na le żał	do	prostolinijnych,	wręcz	prze ciwnie	‒	wysoki,	przy-
stojny	męż czyzna	cze ka ją cy	na	nią	przed	ołta rzem	bywał	skomplikowa ny,	ta jemni-
czy,	cza sem	wręcz	arogancki.	A	mimo	wszystko	jej	ser ce	biło	żywiej	na	jego	widok.
Musia ła	się	w	końcu	przyznać	sama	przed	sobą	do	uczucia,	które go	wypie ra ła	się
z	uporem	godnym	lepszej	spra wy.	Kocha ła	go,	nie za leż nie	od	wszystkie go,	wbrew
sobie,	bez	na dziei	na	wza jemność.	Na	za wsze.
Nie spodzie wa nie	Billie	 poczuła,	 jak	 przyję cie	 do	wia domości	 siły	 jej	 uczucia	 do

Gia,	czyni	ją	wolną.	Na pię cie	towa rzyszą ce	jej,	od	kie dy	się	pozna li,	znikło.	Wycho-
dziła	 za	mąż	 za	męż czyznę,	 które go	 kocha ła,	 i	mia ła	 z	 nim	 fanta stycz ne go	 syna.
Mogło	być	o	wie le	gorzej,	stwier dziła	w	przypływie	optymistycz nej	wia ry	w	sie bie.
Uśmiechnę ła	się	sze roko	i	w	tej	sa mej	chwili	za uwa żyła	wysoką,	szczupłą	blondyn-
kę	stoją cą	w	ostatnim	rzę dzie	i	ob ser wują cą	ją	uważ nie.	Uśmiech	za marł	Billie	na
ustach,	a	nogi	odmówiły	posłuszeństwa.	Dee	musia ła	nie mal	siłą	doprowa dzić	ją	do
ołta rza.
Ca listo	poja wiła	się	na	ich	nie wielkim,	ka me ralnym	ślubie.	Dla cze go?	Dłoń	Billie

drża ła,	gdy	Gio	wsuwał	jej	ob rącz kę	na	pa lec.	Nie	słysza ła	słów	księ dza,	nie	widzia -
ła	roze śmia nych	twa rzy	nie licz nych	przyja ciół	‒	przed	ocza mi	mia ła	je dynie	smukła
sylwetkę	Ca listo	 otuloną	błę kitną	 je dwab ną	 suknią.	 Jej	 gę ste,	 proste	 blond	włosy
spływa ły	lśnią ca	ka ska dą	na	ra miona.	Wyglą da ła	tak	jak	za wsze:	ide alnie,	jak	cho-
dzą ca	 okładka	 luksusowe go	 ma ga zynu	 o	 modzie.	 Billie	 nie	 mogła	 na wet	 ma rzyć
o	konkurowa niu	z	tak	olśnie wa ją co	piękną	kobie tą.	Zimny	pot	spłynął	jej	struż ką	po
ple cach.	Czuła,	że	pa nika	ściska	jej	gar dło.	Kie dy	wyszli	na	schody	przed	kościołem,
gdzie	 fotograf	za czął	 ich	usta wiać	do	zdjęć,	Billie	 szepnę ła	zduszonym	głosem	do
Gia:
‒	Co	tutaj	robi	twoja	była	żona?
Gio	wziął	ją	za	rękę.



‒	Nie	mam	poję cia,	ale	nie	wypa da	jej	wyprosić.
‒	Cóż…	‒	Billie	nie	podzie la ła	zda nia	męża	co	do	sztywne go	trzyma nia	się	etykie -

ty	w	tym	konkretnym	przypadku.	‒	Skąd	wie dzia ła	o	ślubie?
Gio	rzucił	jej	zdziwione	spojrze nie.
‒	Ja	jej	powie dzia łem.	Uzna łem,	że	nie	powinna	dowia dywać	się	od	osób	trze cich,

to	by	było	nie	w	porządku.	Prawdopodob nie	Cal	uzna ła,	że	poja wie nie	się	na	ślubie
swoje go	byłe go	jest	te raz	modne.	Jej	bar dzo	za le ży	na	wpisywa niu	się	w	trendy	‒
powie dział	i	par sknął	z	dez aproba tą.
„Cal”?	Billie	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	na dal	pozosta wa li	w	kontakcie,	wno-

sząc	 z	 użyte go	 przez	 Gia	 zdrob nie nia,	 całkiem	 przyja cielskim.	 Jednak	 za miast
wpaść	w	pułapkę	 za zdrości	 za czę ła	 roz pacz liwie	 ra cjona lizować.	Nie	wszyscy	po
roz wodzie	drą	koty,	tłuma czyła	sobie.	Może	Ca listo	przyszła	do	kościoła	z	czystej
cie ka wości?	Cóż	w	tym	dziwne go?	Prze cież	roz wie dli	się	z	Giem	całkiem	nie dawno.
Zer knę ła	 ukradkiem	 na	 olśnie wa ją cą	 blondynkę	 prowa dzą cą	 ożywioną	 roz mowę
z	Le androsem	i	dwójką	innych	greckich	przyja ciół	Gia.
‒	Wszyscy	ją	 lubią	‒	za uwa żyła,	za zdrosz cząc	Ca listo	pewności	sie bie	i	obycia.

W	prze ciwieństwie	do	Billie	była	żona	Gia	ewidentnie	nie	uwa ża ła	swojej	obecności
na	jego	ślubie	z	inną	kobie tą	za	coś	nie zwykłe go.
‒	Cal	jest	kuzynką	Le androsa,	a	je den	z	moich	prawników	to	jej	brat	przyrodni.

Świetnie	zna	wszystkich	gości.
Billie	skuliła	się	w	sobie.	Ob ser wując,	jak	roze śmia na	piękność	wsia da	do	limuzy-

ny	z	trze ma	męż czyzna mi,	poczuła	się	jesz cze	gorzej.	Śnia da nie	we selne	mia ło	się
odbyć	w	re staura cji	luksusowe go	londyńskie go	hote lu.	Billie	mia ła	na dzie ję,	że	Ca li-
sto	nie	wprosi	się	także	tam.	Oczywiście,	jej	na dzie je	oka za ły	się	płonne.	Pierwszą
osobą,	która	przywita ła	ich	wylewnie	w	foyer	hote lu,	była…	olśnie wa ją ca	blondyn-
ka.	Uca łowa ła	Gia	w	oba	policz ki	 i	słodkim	głosem	poprosiła	go	o	przedsta wie nie
nowej	pani	Letsos.
‒	Pozna łam	już	twoje go	synka,	co	za	uroczy	ma luch!	‒	za ćwier ka ła.	‒	Aniołe czek!
Gio	roze śmiał	się.
‒	Fajny	jest,	prawda?
‒	Super	fajny!	‒	Ca listo	wygina ła	smukłe	cia ło	i	trze pota ła	rzę sa mi,	jednocze śnie

przytrzymując	ra mię	Billie	w	że la znym	uścisku	ide alnie	wypie lę gnowa nej	dłoni.
‒	Wybacz cie	nam.	‒	Dee	jak	zwykle	przyszła	kuzynce	z	odsie czą.	Rzuciła	Ca listo

wymowne	spojrze nie	i	poprowa dziła	oszołomioną	Billie	na	bok.	‒	Musisz	popra wić
we lon,	za raz	zle ci	ci	z	głowy	‒	wyja śniła.	‒	Kim	jest	ta	blondyna,	która	tak	się	sza -
rogę si?	–	za pyta ła,	mocując	we lon	na	głowie	Billie.	Gdy	usłysza ła	odpowiedź,	otwo-
rzyła	sze roko	oczy	ze	zdumie nia	i	syknę ła	gniewnie:	‒	Ale	ma	tupet!
‒	Wiem,	ale	nie	chcę	robić	za mie sza nia.	Nikomu	oprócz	mnie	zda je	się	nie	prze -

szka dzać	jej	obecność.	‒	Billie	za rumie niła	się.
‒	Nikomu,	czyli	Gio,	tak?	‒	Dee	aż	się	trzę sła	ze	złości,	choć	za zwyczaj	za chowy-

wa ła	nie zmą cony	spokój.	‒	Ta	la lunia	psuje	ci	twój	wielki	dzień,	a	Gio,	jak	to	fa cet,
posta nowił	uda wać,	że	nicze go	nie	za uwa ża!
‒	On	nie	znosi	kłótliwych	kobiet.	Nie	za mie rzam	wywoływać	awantury	‒	tłuma -

czyła	się	Billie,	w	pełni	świa doma,	jak	bar dzo	ża łosna	musia ła	się	wyda wać.	‒	Pora -
dzę	sobie	z	Ca listo.



‒	Jak	uwa żasz.	Ja	bym	ją	pogoniła.	‒	Dee	wzruszyła	ra miona mi	i	rzuciła	nie pro-
szone mu	gościowi	mor der cze	spojrze nie.
Billie,	opa nowa na	i	uśmiechnię ta,	powita ła	wszystkich	przybywa ją cych	na	śnia da -

nie	gości,	głównie	współpra cowników	Gia	i	zna jomych.	Za skoczył	ją	jednak	fakt,	że
na	ślubie	za bra kło	kogokolwiek	z	rodziny	Letsosów.	Nie	wie dzia ła,	czy	Gio	ich	nie
za prosił,	 czy	 też	 odmówili	 przyjścia	w	prote ście	 prze ciw	małżeństwu	 członka	 ich
wyjątkowe go	kla nu	z	kobie tą	z…	pleb su.	Tydzień	wcze śniej,	podczas	podpisywa nia
inter cyzy,	także	nie	spotka ła	nikogo	z	jego	rodziny,	je dynie	prawników,	którzy	za le -
ca li	jej	skonsultować	treść	dokumentu	z	nie za leż nym	prawnikiem.	Ale	Billie	nie	mia -
ła	do	tego	głowy,	bo	w	kilka	dni	musia ła	prze me blować	całkowicie	całe	swoje	życie.
Zresz tą	Gio	nie	był	ską py	i	na wet	je śli	w	przyszłości	posta nowiłby	się	z	nią	roz stać,
wie dzia ła,	że	za chowa	się	fair	wobec	niej	i	Thea.
Gdy	powita li	 już	wszystkich	gości,	Billie	 posta nowiła	 się	 odświe żyć.	 Idąc	do	 ła -

zienki,	za uwa żyła,	 jak	Gio	 i	Le andros	podchodzą	do	Ca listo.	Po	krótkiej	wymia nie
zdań	twarz	Ca listo	za mar ła	w	ner wowym	gryma sie.	Billie	we szła	do	ła zienki,	za sta -
na wia jąc	się,	co	tak	zde ner wowa ło	promie nie ją cą	dotąd	blondynkę.	Wła śnie	popra -
wia ła	szminkę,	gdy,	stuka jąc	gniewnie	ob ca sa mi,	ktoś	wpadł	gwałtownie	do	ła zienki.
Billie	znie ruchomia ła,	gdy	w	lustrze	dojrza ła	odbicie	wykrzywionej	gnie wem	twa rzy
Ca listo.
‒	Na	twoim	miejscu	nie	cie szyła bym	się	tak,	że	Gio	wyprosił	mnie	z	przyję cia.	Po

prostu	przy	mnie	wyglą dasz	jesz cze	gorzej,	a	on	ża łuje,	że	się	ze	mną	roz wiódł.	To
oczywiste!	‒	fuknę ła.
Billie	odwróciła	się	powoli	w	stronę	wyniosłej	blondynki.
‒	Gio	roz wiódł	się	z	tobą?	Myśla łam,	że	się	roz sta liście.
‒	Tylko	dla te go,	że	nie	urodziłam	mu	dziecka	‒	odpar ła	Ca listo,	wydyma jąc	lekce -

wa żą co	 swe	 ide alne	usta.	‒	Na	 szczę ście	 ty	 roz wią za łaś	 ten	problem.	Bar dzo	 ci
dzię kuję.	Te raz	Gio	może	mieć	i	mnie,	i	dzie dzica.	Co	za	ulga!
‒	Co	ty	suge rujesz?!	‒	Billie	nie	kryła	zdumie nia.
‒	Trójką ty	na	dłuż szą	metę	się	nie	sprawdza ją.	To	tylko	kwe stia	cza su.	Prę dzej

czy	póź niej	Gio	odbie rze	ci	syna	i	wróci	do	mnie.	Prze cież	ty	nie	je steś	ma te ria łem
na	żonę,	co	najwyżej	na	kochankę.
‒	A	to	niby	dla cze go?	‒	za pyta ła	Billie	spokojnie,	choć	czuła,	jak	wzbie ra	w	niej

wście kłość.
‒	Króliczek	o	wielkim	ser cu	i	równie	wielkim	biuście	‒	par sknę ła	pogar dliwe	Ca li-

sto	i	wzniosła	oczy	do	nie ba.	‒	Nie	łudź	się,	że	sta niesz	się	czę ścią	rodziny.
Billie	pokrę ciła	z	nie dowie rza niem	głową	 i	w	milcze niu	ruszyła	w	stronę	drzwi.

Jak	 to	moż liwe,	że	Gio	oże nił	 się	 z	 tak	wredną	kobie tą?	 I	 chociaż	potra fiła	prze -
łknąć	złośliwe	komenta rze	na	te mat	swoje go	wyglą du,	to	słowa	dotyczą ce	Thea	nie
prze sta wa ły	jej	drę czyć.	Czy	faktycz nie	Gio	oże nił	się	z	nią	nie	tylko	po	to,	by	za -
pewnić	 Theo	 dzie dzicze nie,	 ale	 przede	wszystkim,	 żeby	wzmocnić	 swoją	 pozycję
jako	pełnoprawne go	rodzica?	W	każ dym	ra zie	wyprosił	Ca listo,	pocie sza ła	się.	Być
moż ne	jej	słowa	podyktowa ne	były	je dynie	ura żoną	dumą	i	chę cią	dokucze nia	rywal-
ce…	Za miast	do	re staura cji,	Billie	uda ła	się	do	ba wialni,	gdzie	widok	synka	od	razu
popra wił	jej	na strój.	Wzię ła	go	na	ręce	i	dołą czyła	do	resz ty	gości.	Ucie szyła	się,	wi-
dząc	Gia	i	Le androsa	ga wę dzą cych	przyjaź nie	z	Dee.



‒	Twoja	kuzynka	jest	całkiem	miła	‒	przyznał	Gio,	kie dy	usie dli	przy	stole.	‒	Co
nie	ozna cza,	że	pochwa lam	jej	styl	życia.
‒	Nie	oce niaj	pochopnie	innych	ludzi.	Wszyscy	popełnia my	błę dy,	ty	też.	Oże niłeś

się	prze cież	z	Ca lypso	‒	za uwa żyła	cierpko,	umyślnie	prze krę ca jąc	imię	jego	byłej
żony.
‒	Ca listo	‒	popra wił	ją.	‒	Już	sobie	poszła.
‒	To	dobrze	‒	odpar ła	spokojnie,	popija jąc	szampa na.	‒	Dla cze go	się	roz wie dli-

ście?	‒	za pyta ła	nie spodzie wa nie	dla	sa mej	sie bie.
‒	Nie zgodność	cha rakte rów	‒	wyre cytował	Gio	bez	wa ha nia.
‒	To	mi	nic	nie	mówi…	‒	Billie	poczuła	silną	dłoń	na	swoim	kar ku.	Gio	odwrócił	jej

głowę	w	swoją	stronę.	W	jego	oczach	płonął	ogień	i	Billie	na tychmiast	poczuła	roz -
kosz ne	cie pło	roz le wa ją ce	się	po	ca łym	jej	cie le.	Wstrzyma ła	oddech,	gdy	przysunął
usta	do	jej	warg	i	szepnął:
‒	Jak	ja	cie bie	pra gnę.
‒	Jak?	‒	za pyta ła	le dwie	słyszalnie	i	podda ła	się	za chłanne mu	poca łunkowi,	który

roz pa lił	nie	tylko	jej	cia ło,	ale	i	duszę.
Prze rwał	 im	Le andros,	sygna lizując,	że	za mie rza	wygłosić	mowę	druż by.	Za nim

się	 ode zwał,	 mrugnął	 we soło	 do	 Gia,	 a	 ten,	 za miast	 się	 żachnąć,	 odwza jemnił
uśmiech	przyja cie la.	Billie	wniosła	do	 jego	życia	powiew	świe żości,	może	dla te go
za chowywał	się	 ina czej,	roz myślał	Gio,	słucha jąc	 jednym	uchem	Le androsa	 i	wpa -
trując	się	w	Billie.	Czy	była	wyjątkowa?	Cóż,	która	kobie ta	zniosła by	obecność	swo-
jej	poprzednicz ki	na	wła snym	ślubie	z	równą	godnością	i	spokojem?	Theo,	przysy-
pia ją cy	w	 ra mionach	matki,	 wtulił	 główkę	w	 jej	 ra miona.	 Gio	 poczuł	 nie wygodne
ukłucie	koło	ser ca.	Poczucie	winy?	Przypomniał	sobie	podstępną	inter cyzę	sproku-
rowa ną	tak,	by	Billie	nigdy	już	nie	wymknę ła	mu	się	z	rąk.	Prze widział,	że	mu	za ufa
i	nie	prze czyta	na wet	dokumentu	przed	podpisa niem	go.	Nie	za le ża ło	jej	na	pie nią -
dzach,	a	on	wykorzystał	jej	dobry	cha rakter	i	na iwność.	Zrobił	to,	mimo	że	wie dział,
jak	bar dzo	kocha ła	syna.
Oczywiście	 istnia ła	 spora	 szansa,	 że	 Billie	 nigdy	 nie	 dowie	 się	 o	 za war tych

w	przedmałżeńskiej	umowie	za pisach	drob nym	drukiem.	Miał	szcze rą	na dzie ję,	że
tak	wła śnie	pozosta nie,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	była by	zszokowa na.	Za wsze	uwa ża -
ła	go	za	szla chetne go	i	uczciwe go	człowie ka,	a	on	nie	chciał,	by	prze kona ła	się	na
wła snej	skórze,	jak	bar dzo	go	prze ce nia ła.	Posta nowił,	że	egzemplarz	inter cyzy	na -
le żą cy	do	Billie	na	wszelki	wypa dek	powinien	za ginąć,	najle piej	gdzieś	w	cze luści
jego	sejfu	albo	w	nisz czar ce…



ROZDZIAŁ	ÓSMY

He likopter	wylą dował	na	oświe tlonej	re flektora mi	pola nie	na	wyspie	Letsos.
‒	A	więc	to	na	tej	wyspie	się	urodziłeś?	Na le ży	do	cie bie?	‒	za gadnę ła	Billie,	pod-

czas	gdy	Gio	poma gał	jej,	Theo	i	nia ni	wysiąść	z	sa molotu.
‒	Wyspa	wciąż	na le ży	do	moje go	dziadka.	Podejrze wam,	że	gdyby	prze ka zał	 ją

moje mu	ojcu,	 ten	 sprze dałby	 ją	na tychmiast	 i	 roz trwonił	 pie nią dze.	Za nim	 zmarł,
wyprze dał	wszystko,	co	się	dało	‒	stwier dził	sucho.
Billie	nie	wie dzia ła,	co	odpowie dzieć.	Ona	swoje go	taty	na wet	nie	pozna ła,	więc

nie	potra fiła	oce nić,	czy	posia da nie	ojca	nie sprawdza ją ce go	się	w	swej	roli	było	gor -
sze,	czy	jednak	lepsze	niż	nie posia da nie	go	wca le.
‒	Cie szę	się,	że	poznam	twoją	rodzinę	‒	skła ma ła	w	końcu,	z	czystej	uprzejmości.
Je cha li	sa mochodem	te re nowym	krę tą	ser pentyną	drogi,	a	Billie	umie ra ła	ze	stra -

chu.	Ma jętna	rodzina	Gia	nie	mia ła	zbyt	wie lu	powodów,	by	ją	cie pło	przywitać	‒
szyb ki	 ślub,	 dziecko	 poczę te,	 gdy	 jesz cze	 nie	 byli	 małżeństwem,	 żeby	 nie	 wspo-
mnieć	o	mar nym	pochodze niu	i	skromnych	za rob kach.	Nie	mia ła	złudzeń.	Spodzie -
wa ła	się	podejrz liwe go,	je śli	nie	wrogie go	przyję cia.
‒	Spotka my	się	z	nimi	jutro.
‒	Nie	dzisiaj	wie czorem?	‒	zdziwiła	się.
‒	To	był	długi	dzień,	Theo	musi	odpocząć.	Nie	bę dzie my	te raz	je chać	do	posia dło-

ści.	‒	Gio	rzucił	synkowi	spojrze nie	pełne	czułej	troski.	‒	Zosta wimy	Thea	i	Ire ne
w	domu	Aga thy,	która	była	moją	nia nią.	Ty	też	musisz	odpocząć.
‒	Zosta wimy	Thea?	‒	Billie	nie	kryła	nie za dowole nia.
‒	Spokojnie,	prze cież	nie	porzucimy	go	sa me go	w	środku	lasu	‒	za żar tował,	zer -

ka jąc	 na	 prze ra żoną	 żonę.	‒	 Spę dzimy	 noc	 poślub ną	w	 domku	 na	 pla ży,	 a	 rano,
przed	spotka niem	z	rodziną,	odbie rze my	Thea	od	Aga thy.	Moja	sta ra	nia nia	bę dzie
za chwycona	faktem,	że	jako	pierwsza	na	wyspie	pozna	na sze go	synka.
Billie	uspokoiła	się,	kie dy	zoba czyła,	z	 ja kim	entuzja zmem	pulchna	star sza	pani

powita ła	Gia	i	jego	nową	rodzinę.	Na	widok	Thea	roz promie niła	się	i	od	razu	za ofe -
rowa ła	Ire ne	pomoc.
Gio,	śmie jąc	się	bez trosko,	siłą	za cią gnął	Billie	do	sa mochodu.	Po	kilkuna stu	mi-

nutach	 jaz dy	 stromo	opa da ją cą	drogą	za trzyma li	 się	przy	nie wielkiej	piasz czystej
dróż ce.
‒	Uwa żaj,	 ła two	się	 tutaj	potknąć	‒	ostrzegł	 ją	 i	otoczył	 jej	 ta lię	 silnym	ra mie -

niem.
Ob ca sy	Billie	na tychmiast	za pa dły	się	w	pia sek.
‒	Gdybym	wie dzia ła,	że	spotyka my	się	z	twoją	rodziną	dopie ro	jutro,	nie	wystro-

iła bym	się	w	te	idiotycz ne	szpilki	‒	westchnę ła.
‒	Chcia łem	ci	zrobić	nie spodziankę.
‒	Uda ło	ci	się.	‒	Roze śmia ła	się	na	widok	dzie wiczej	pla ży	u	stóp	ścież ki.
Za chodzą ce	słońce	oświe tla ło	fale	le niwie	roz bija ją ce	się	o	brzeg.	W	rogu,	u	pod-



nóża	skalne go	klifu	stał	drewnia ny	domek,	romantycz nie	oświe tlony	la ta renka mi.
‒	O	rany,	jak	tu	pięknie!	‒	krzyknę ła.
Gdy	Gio	prze nosił	ją	przez	próg,	Billie	zgubiła	je den	but.	Za żar tował,	że	i	tak	nie

wypuści	jej	z	łóż ka	aż	do	jutra,	więc	buty	nie	będą	jej	potrzeb ne.	Śmie jąc	się,	za żą -
da ła,	 żeby	 posta wił	 ją	 na	 podłodze,	 a	 on,	 nie chętnie,	 spełnił	 jej	 życze nie.	 Sa lonik
ude korowa ny	był	kwia ta mi	i	świe ca mi	oświe tla ją cymi	przytulne,	gustownie	urzą dzo-
ne	wnę trze.	Boso	krą żyła	po	domu,	podziwia jąc	widok	za	okna mi	uzupełnia ją cy	pro-
ste,	lecz	wyra finowa ne	ume blowa nie	i	de kora cje.	W	sypialni	cze ka ło	na	nią	ogrom-
ne	łoże	i	jesz cze	wię cej	świec	i	kwia tów.
‒	Szampa na?	‒	za proponował	Gio.
‒	Może	póź niej,	te raz	ma rzy	mi	się	prysz nic.	‒	Billie	chcia ła	jak	najszyb ciej	zdjąć

ele gancką	gar sonkę,	w	którą	wystroiła	się	na	spotka nie	z	rodziną	Letsosów.	‒	Po-
możesz	mi	roz piąć	sukienkę?	‒	poprosiła,	zdejmując	ma rynar kę.
‒	Je śli	ci	pomogę,	to	nigdy	nie	dotrzesz	pod	prysz nic.	‒	Gio	podszedł	blisko	i	poło-

żył	dłoń	na	za pię ciu.	Pochylił	się	i	poca łował	Billie	w	kark.	Powoli	roz pina jąc	sukien-
kę,	prze suwał	war ga mi	w	dół	jej	ple ców.
‒	Masz	cudownie	gładką	skórę	‒	mruknął	 i	 zsunął	sukienkę	z	 ra mion,	a	potem

bioder	żony,	aż	ubra nie	opa dło	na	podłogę.
‒	Chyba	nici	z	prysz nica?
Gio	ob rócił	ją	twa rzą	do	sie bie.
‒	Przynajmniej	w	tej	chwili	‒	potwier dził.	‒	Póź niej	osobiście	cię	na mydlę	‒	obie -

cał	z	łobuzer skim	błyskiem	w	oku.
Przyglą dał	jej	się	tak	ła komie,	że	Billie	pierwszy	raz	od	dłuż sze go	cza su	nie	czuła

się	za kłopota na	swą	na gością.	Mia ła	na	sobie	piękną,	je dwab ną	bie liznę,	podkre śla -
ją cą	krą głości	i	doda ją cą	jej	pewności	sie bie.
‒	Je steś	ubra ny	‒	za uwa żyła	z	wyrzutem.
Gio	 pode rwał	 ją	 z	 podłogi	 i	 za niósł	 do	 sypialni.	 Kła dąc	 ją	 na	 łóż ku,	 obie cał	 za -

chrypnię tym	z	pożą da nia	głosem:
‒	Przyrze kam	ci	prysz nic,	kola cję	i	uprzejme	za chowa nie,	ale…	póź niej.
Billie	przypomnia ła	sobie	licz ne	oka zje,	gdy	Gio	za raz	po	prze krocze niu	progu	jej

miesz ka nia	rzucał	się	na	nią	wygłodnia ły,	z	ża rem,	który	spra wiał,	że	czuła	się	waż -
na	i	godna	pożą da nia.	Oczywiście	nie spodzie wa ne	małżeństwo	Gia	z	Ca listo	uświa -
domiło	 jej,	 jak	 bar dzo	 się	 myliła	 i	 jak	 nie bez piecz ne	 mogło	 się	 oka zać	 ule ga nie
mrzonkom.	Tylko	czy	na	pewno	chcia ła	roz pa mię tywać	tamte	wyda rze nia	w	swoją
noc	poślub ną?	Gio	poślubił	 ją,	 ra zem	z	The em	stworzą	 rodzinę,	a	 z	 cza sem,	 je śli
Letsosowie	jednak	da dzą	jej	szansę,	sta ną	się	może	także	czę ścią	kla nu.
‒	Kto	tak	pięknie	ude korował	dom?	Czę sto	go	używasz?	–	za pyta ła,	roz glą da jąc

się	z	za chwytem.
‒	Nie,	dawno	tu	nie	byłem	‒	wyznał,	zrzuca jąc	koszulę.	‒	Siostra	Le androsa	zaj-

muje	się	za wodowo	wystrojem	wnętrz	i	zgodziła	się	na prędce	coś	zor ga nizować.
‒	Świetnie	się	spisa ła.	Uwielbiam	kwia ty	i	świa tło	świec.
‒	Wie dzia łem,	że	ci	się	spodoba.	Za wsze	byłaś	romantycz ką	‒	prze koma rzał	się

z	nią.
‒	A	ty	nie?	W	ta kim	ra zie	dla cze go	poprosiłeś	ją	o	przygotowa nie	domu?	‒	Świa -

domość,	że	się	posta rał,	żeby	spra wić	jej	przyjemność,	popra wiła	Billie	na strój.



‒	Nigdy	nie	będę	romantykiem	‒	za oponował	zde cydowa nie.	‒	Ale	wiem,	cze go
się	ode	mnie	ocze kuje,	i	potra fię	to	za pewnić	‒	uśmiechnął	się	zmysłowo.
Billie	nie	mogła	ode rwać	wzroku	od	jego	muskular ne go	tor su	połyskują ce go	złoci-

ście	w	 świe tle	 świec.	Wyglą dał	 za chwyca ją co,	 a	 jednak	był	 z	 nią,	 a	 nie	 z	 równie
osza ła mia ją cą	 Ca listo.	 Nie świa dom	 gnę bią cych	 żonę	 wątpliwości,	 zdjął	 spodnie
i	szor ty.	W	jednej	chwili	Billie	za pomnia ła	o	kompleksach	i	skupiła	się	na	elektryzu-
ją cym	widoku	na gie go,	ide alne go	mę skie go	cia ła.	W	hote lu,	gdy	się	kocha li,	Gio	nie
zdą żył	 na wet	 zdjąć	 do	 końca	 ubra nia,	 przypomnia ła	 sobie	 i	 za czer wie niła	 się	 na
samo	wspomnie nie	swej	sła bości.
‒	O	czym	myślisz?	‒	Gio	wspiął	się	na	łóż ko.
Powie dzia ła	mu,	a	on,	ku	jej	za skocze niu,	roze śmiał	się.
‒	Nie	popisa łem	się,	prawda?	Dwója	z	gry	wstępnej.	Byłem	na pa lony	jak	na stola -

tek	‒	przyznał.	‒	Ale	przynajmniej	użyłem	pre zer wa tywy!
‒	Mnie	też	poniosło	‒	wyzna ła	i	pogła dziła	go	nie śmia ło	po	szorstkim	policz ku.	‒

Musimy	jednak	uwa żać,	nie	stosuję	żadnej	antykoncepcji.
Gio	położył	dłonie	po	bokach	jej	cia ła	i	pochylił	się.
‒	Musimy?	Ża łuję,	że	ominę ła	mnie	twoja	cią ża	z	The em.	Per spektywa	poczę cia

jesz cze	jedne go	dziecka	wyda je	mi	się	ekscytują ca.
Słowa	Gia	podzia ła ły	na	Billie	niczym	najbar dziej	romantycz ne	wyzna nie	miłosne.

Skoro	 gotów	 był	 na	 jesz cze	 jedno	 dziecko,	 traktował	 ich	 małżeństwo	 poważ nie,
a	nie	jak	czystą	for malność!
‒	Poprzednio	bar dzo	przytyłam	w	cią ży	‒	ostrze gła	go.
‒	Za łożę	się,	że	tylko	tam,	gdzie	trze ba	‒	mruknął,	prze suwa jąc	palcem	po	mięk-

kim	 fragmencie	 pier si	 widocz nym	 nad	misecz ką	 biustonosza.	‒	 Uwielbiam	 twoje
cia ło.
‒	Na prawdę?	‒	za pyta ła,	choć	w	duszy	skar ciła	się	za	że bra nie	o	komple menty.
‒	Prze cież	widzisz,	że	nie	mogę	nad	sobą	za pa nować.	‒	Roz piął	biustonosz,	ujął

w	dłonie	jej	pełne	pier si	i	lekko	je	ścisnął.
Mimo	roz kosz ne go	prą du,	który	prze szył	cia ło	Billie,	 jej	udrę czony	umysł	nadał

doma gał	się	odpowie dzi	na	pewne	pyta nia.
‒	To	dla cze go	oże niłeś	się	z	Ca listo?	‒	wykrztusiła.
W	sypialni	 za pa dła	głucha	cisza.	Gio	uniósł	głowę	znad	pier si,	 które	ob sypywał

drob nymi	poca łunka mi.
‒	To	był	błąd	i	drogo	za	nie go	za pła ciłem	‒	wyznał	zga szonym	tonem.
Billie	wie dzia ła,	że	je śli	bę dzie	da lej	drą żyć,	ze psuje	na strój	nocy	poślub nej,	bez -

powrotnie	 tra cąc	 szansę	 na	 nie za pomnia ne	 wspomnie nia.	 Nadludz kim	 wysiłkiem
woli	odgoniła	na trętne	myśli.	Wystar czyło	 jej,	że	ża łował.	Musia ło	 jej	wystar czyć.
Dalsze	pyta nia	służyłyby	je dynie	podre pe rowa niu	jej	nadwyrę żone go	ego,	a	mogły-
by	poważ nie	za szkodzić	nowe mu	początkowi,	jaki	ofe rował	jej	Gio.	Zde cydowa ła	się
nie	pozwolić,	by	prze szłość	ode bra ła	jej	szansę	na	szczę ście.
Gio	ujął	jej	sutek	w	zęby	i	ba wił	się	nim,	aż	całe	cia ło	Billie	wypełniło	roz kosz ne

pulsowa nie.	Roz luź niła	się	i	pozwoliła,	by	ob la ła	ją	fala	gorą ca.	Za topiła	palce	w	gę -
stych	włosach	Gia	i	przycisnę ła	jego	usta	mocniej	do	pier si.	Na pię cie	w	podbrzuszu
sta wa ło	 się	 słodką	 tor turą.	 Billie	 instynktownie	 roz chyliła	 uda.	 Gio	 na tychmiast
uniósł	jej	biodra	do	góry	i	jednym,	zde cydowa nym	ruchem	pozba wił	ją	majtek.



‒	Mam	na dzie ję,	że	ta	noc	nigdy	się	nie	skończy!	‒	westchnął	żar liwie.	‒	Tylko	że
je że li	nie	dam	ci	spać	przez	całą	noc,	to	nie	bę dziesz	mia ła	siły	na	spotka nie	z	moją
rodziną.
‒	Przed	nami	 jesz cze	wie le	wspólnych	nocy	‒	szepnę ła,	podczas	gdy	on	wsunął

dłoń	mię dzy	jej	nogi	i	zwinnymi	palca mi	pie ścił	ją	tak,	że	na tychmiast	za bra kło	jej
tchu.
‒	Wykorzystam	je	najle piej	jak	potra fię	‒	obie cał.	‒	Za wsze	ma rzyłem,	żeby	być

z	 tobą	 bez	 ogra niczeń,	 więc	 te raz	 za mie rzam	 spełnić	 wszystkie	 swoje	 fanta zje.
I	twoje.
‒	Obie canki…	‒	uśmiechnę ła	się.	Im	bar dziej	otwar cie	Gio	oka zywał	jej	pożą da -

nie,	tym	pewniej	się	czuła.
Gio	nie	odpowie dział.	Rzucił	jej	gorą ce	spojrze nie	i	pochylił	głowę.	Kie dy	poczuła

na	sobie	jego	ję zyk,	za nie mówiła	i	podda ła	się	osza ła mia ją cej	przyjemności.	Wiła	się
i	drża ła,	poję kując	cicho,	aż	z	kolejnym	ruchem	jego	wprawnych	ust	za mar ła.	Fala
roz koszy	porwa ła	ją	do	góry	i	wyrzuciła	na	brzeg	świa domości,	drżą cą	i	roz pa loną.
Billie	wyplą ta ła	palce	z	włosów	Gia,	a	on	na tychmiast	prze wrócił	ją	na	brzuch.
‒	Co…?
‒	Je stem	dziś	we	władczym	na stroju,	moja	droga	‒	oświadczył	głosem	zduszonym

pożą da niem	i	wszedł	w	nią	od	tyłu	potęż nym,	choć	ostroż nym,	pchnię ciem.
Była	gotowa	go	przyjąć:	wilgotna,	gorą ca,	miękka…	Roz chyliła	sze rzej	nogi,	tak

by	mógł	za topić	się	w	niej	do	końca,	by	dotarł	do	sa me go	wnę trza	i	stłumił	drę czą ce
ją	pożą da nie.	Czuła	się	wyjątkowa,	jak	za wsze,	kie dy	Gio	nie	pa nował	nad	swą	żą -
dzą	i	rzucał	się	na	nią	niczym	wygłodnia ły	wilk.	Mia rowe,	potęż ne	pchnię cia	roz pa li-
ły	ją	na	nowo,	a	palce	piesz czą ce	wraż liwe	cia ło	pomię dzy	uda mi	spra wiły,	że	w	jej
pier si	wez brał	bez głośny	szloch.	Se ria	silnych	skur czy	prze rodziła	się	w	eksplozję.
Billie	krzycza ła	wstrzą sa na	spa zma mi	roz koszy	i	czuła,	jak	Gio	pulsuje	w	niej	swoim
wła snym	spełnie niem.
‒	Je steś	w	tym	bar dzo	dobry	‒	przyzna ła	po	chwili,	ła piąc	w	końcu	oddech.	Cie pły

cię żar	jego	cia ła	ze lżał	na gle,	ale	Billie	chwyciła	Gia	za	rękę	i	przytrzyma ła	z	ca łych
sił.
‒	Nie	pozwolę	ci	mnie	te raz	zosta wić.	Nie	cier pię,	kie dy	to	robisz!
‒	Taki	już	je stem	‒	odpowie dział	wymija ją co.
‒	Nie!	Potra fisz	mnie	przytulić,	 kie dy	potrze buję	 pocie sze nia.	Przytulasz	Thea,

kie dy	jest	śpią cy,	potra fisz	oka zywać	czułość!	‒	upie ra ła	się,	bo	jego	zwyczaj	ucie -
ka nia	przed	intymnością	tuż	po	tym,	jak	się	kocha li,	ra nił	ją	do	żywe go.
‒	Ale…
‒	Nie	‒	nie	podda wa ła	się.	‒	Uda waj,	że	musisz	mnie	pocie szyć.
Gio	spojrzał	na	nią,	jakby	postra da ła	rozum.
‒	Słucham?
‒	Wyobraź	sobie,	że	jest	mi	przykro	i	przytul	mnie.	Te raz.
‒	Wolałbym,	żeby	nie	było	ci	przykro	po	tym,	jak	się	kocha my.
‒	No	widzisz!	Więc	musisz	mnie	przytulić!
Westchnął	cięż ko,	ale	zrobił,	jak	prosiła.
‒	W	porządku,	popra cuję	nad	tym	‒	obie cał	zre zygnowa ny.
‒	To	dobrze.	‒	Wtuliła	się	z	za dowole niem	w	jego	silne	ra miona.	Żeby	una ocz nić



mu	korzyści	płyną ce	ze	zmia ny	przyzwycza jeń,	pogła dziła	go	dłonią	po	pier si,	brzu-
chu,	potem	prze sunę ła	dłoń	jesz cze	niżej…
‒	Przyjemnie	‒	mruknął	Gio.	‒	Bar dzo	przyjemnie…

Godzinę	 póź niej	 le że li	 na	 ta ra sie	 i	 przyglą da li	 się	 gwiaz dom	 odbija ją cym	 się
w	czar nej	ta fli	morza.	Wokół	ich	le ża ka,	na	drewnia nej	podłodze	sta ły	puste	na czy-
nia	 po	 ob fitej	 kola cji	 zje dzonej	 na	 świe żym	 powie trzu.	 Billie	 upiła	 łyk	 szampa na
i	westchnę ła	błogo.
‒	Nie sa mowity	spokój.	Słychać	je dynie	szum	fal.
‒	Jako	dziecko	uwielbia łem	ten	dźwięk.	Przyjeż dża łem	tu	z	rodzica mi…	‒	urwał

i	za milkł.
Billie	poczuła,	jak	jego	cia ło	się	spina.
‒	 I…	 ‒	 za chę ciła	 go	 ostroż nie.	 ‒	 Cudownie,	 że	 masz	 ta kie	 miłe	 wspomnie nia

z	dzie ciństwa.
‒	To	było	na	długo,	za nim	nasi	 rodzice	się	 roz sta li,	 za nim	ojciec	spotkał	miłość

swoje go	życia.	‒	Gio	podkre ślił	pogar dliwie	ostatnie	trzy	słowa.
‒	Kim	ona	była?	‒	Billie	skorzysta ła	z	oka zji,	żeby	za pytać.	Wcze śniej	Gio	unikał

roz mów	na	te mat	roz wodu	rodziców,	a	ona	nigdy	nie	odwa żyła	się	drą żyć	bole sne go
te ma tu.
‒	 Angielską	modelką	 imie niem	Ma rianne.	Mie li	 romans,	w	 trakcie	 które go	ona

przypadkiem	za szła	w	cią żę.	Póź niej	oka za ło	się,	że	wca le	nie	z	moim	ojcem,	ale	on
i	tak	posta nowił	jej	wyba czyć,	bo,	jak	twier dził,	nie	mógł	bez	niej	żyć.
‒	Och…	‒	Billie	nie	wie dzia ła	co	powie dzieć.
‒	Uczyliśmy	się	wte dy	z	siostra mi	w	szkole	z	inter na tem.	Kie dy	przyje cha liśmy	do

domu	na	wa ka cje,	dowie dzie liśmy	się,	 że	na sze	życie	zosta ło	wywrócone	do	góry
noga mi.	Ojciec	roz wiódł	się	z	matką	i	ze słał	ją	do	ateńskie go	apar ta mentu.	My	tak-
że	nie	byliśmy	już	mile	widzia ni	na	wyspie,	bo	nowa	żona	ojca	nie	życzyła	sobie	to-
wa rzystwa	dzie ci	z	jego	pierwsze go	małżeństwa.
Gorycz	w	głosie	Gia	za szokowa ła	ją.	Potra fiła	jednak	sobie	wyobra zić,	że	tak	na -

głe	odrzuce nie	i	wyklucze nie	z	rodziny	musia ło	bole śnie	zra nić	ma łe go	chłopca.
‒	Twój	dzia dek	nic	nie	zrobił?	Mówiłeś,	że	to	on	jest	wła ścicie lem	wyspy.
‒	Nie,	nic	nie	zrobił.	Dzisiaj	tego	ża łuje,	ale	wte dy	skupił	się	na	ra towa niu	ma jąt-

ku	rodziny	nadwe rę żone go	ekstra wa gancja mi	ojca	i	jego	nowej	żony.	Fir ma	pra wie
zbankrutowa ła.
‒	Ojciec	kontaktował	się	z	tobą	po	roz wodzie?
‒	Nie.	Spotka liśmy	się	jesz cze	tylko	raz.	Ma rianne	na prawdę	nas	nie	znosiła.	Mi-

łość	‒	Gio	za milkł	na	chwilę	‒	potra fi	nisz czyć	‒	dokończył.	‒	Mój	ojciec	znisz czył
na szą	rodzinę	w	imię	miłości,	a	moja	matka	nigdy	się	nie	pozbie ra ła	po	tym	ciosie.
Billie	czuła,	że	na resz cie	rozumie,	dla cze go	Gio	doszedł	do	wniosku,	że	uczucia

i	bliskość	 są	nie bez piecz ne.	 Jego	ojciec	 swoim	złym	przykła dem	na uczył	młode go
chłopa ka,	że	miłość	ozna cza	egoistycz ną	pogoń	za	wła snym	szczę ściem	i	de strukcję
wszystkie go	i	wszystkich	po	drodze.
‒	A	jednak	większość	ludzi	uwa ża	miłość	za	budują cą,	nie	nisz czą cą.
‒	Człowiek	z	za sa da mi	potra fi	się	wywią zać	ze	swoich	obowiąz ków	wobec	rodzi-

ny	bez	cią głe go	de kla rowa nia	miłości.	‒	Gio	za drżał	lekko	i	ob jął	mocnej	Billie.	‒



Nie	muszę	cię	kochać,	żeby	cię	chronić.
Oczy	Billie	 za pie kły	 nie bez piecz nie.	Wie dzia ła,	 że	 jej	 nie	 kochał,	 ale	 słysząc	 to

z	jego	ust,	na dal	nie	potra fiła	opa nować	gorz kich	łez.	Wtuliła	twarz	w	jego	ra mię
i	oddycha ła	głę boko,	żeby	się	opa nować.	Gio,	za ję ty	wła snymi	myśla mi,	nic	nie	za -
uwa żył.
‒	Cóż	‒	stwier dził	po	chwili	‒	oczywiście	kocham	Thea,	ale	to	ła twe.	On	jest	mały

i	 bez bronny	 jak	kociak	albo	 szcze nia czek.	Mam	w	 te le fonie	dzie siątki	 jego	 zdjęć
i	oglą dam	je,	kie dy	je stem	w	pra cy.
Billie	cie szyła	się	z	wię zi,	jaka	połą czyła	Thea	z	ojcem	w	tak	krótkim	cza sie,	ale

musia ła	ze	smutkiem	przyznać,	że	za zdrościła	wła sne mu	dziecku	umie jętności	roz -
kocha nia	w	sobie	Gia.
‒	Za	tobą	też	tę sknię	‒	za pewnił	ją.	‒	Tak	bar dzo,	że	musia łem	się	z	tobą	zoba -

czyć	na	godzinę	przed	ślubem	–	szepnął,	ca łując	ją	w	czubek	głowy.
Gio	od	dawna	nie	czuł	 ta kie go	spokoju	ducha.	Cie ka we,	dla cze go	wła śnie	Billie

mia ła	na	nie go	taki	koją cy	wpływ?	I	dla cze go	wciąż	nie	potra fił	się	nią	na sycić?
‒	Za chowa łem	się	jak	ja skiniowiec	‒	za śmiał	się,	wtula jąc	usta	w	jej	je dwa biste

włosy.	‒	Kompletne	sza leństwo!
‒	Ja	się	nie	skar żę.	‒	Billie	odwróciła	się	w	jego	stronę	i	za miast	na	gwiaz dy,	spoj-

rza ła	w	cie płe,	błysz czą ce	oczy	męża.
‒	Wiesz,	gdzieś	w	głę bi	duszy,	chyba	się	ba łem,	że	nie	poja wisz	się	w	koście le.

Czy	to	nie	idiotycz ne?
Gdyby	zda wał	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	go	kocha ła,	nie	przyszłoby	mu	to	na wet

do	głowy,	pomyśla ła	smutno.	Nie za leż nie	od	tego,	jak	bar dzo	była	na	nie go	zła,	nig-
dy	nie	na ra ziła by	go	na	podob ne	upokorze nie.

‒	O	rany,	ale	ogromny	dom!	‒	Billie	wpa trywa ła	się	wielkimi	oczyma	w	willę	oto-
czoną	tropikalnym	ogrodem,	przed	którą	wła śnie	za par kowa li.
‒	Zbie ra	się	tu	cała	rodzina	‒	wyja śnił	Gio.	‒	Każ de	kolejne	pokole nie	roz budo-

wywa ło	posia dłość.
Gio	wyglą dał	 na	 spię te go.	 Billie	 przyglą da ła	 się	 jego	 ner wowym	 ruchom,	 kie dy

wyjmował	synka	z	fote lika	sa mochodowe go.	Ra zem	podą żyli	za	Aga thą	i	Ire ne,	któ-
re,	w	wielkiej	 komitywie,	 zmie rza ły	 sze rokimi	 frontowymi	 schoda mi	do	 główne go
wejścia.	W	 otwar tych	 sze roko	 drzwiach	 przywita ła	 ich	 gosposia,	 ale	 po	 krótkiej
pre zenta cji	Gio	wyminął	ją	i	ruszył	zde cydowa nym	krokiem	w	głąb	domu.	Billie	le d-
wie	go	dogoniła.
‒	Gio,	daj	mi	Thea.	Może	się	prze stra szyć	ob cych	‒	poprosiła.
Gio	za cisnął	zęby,	ale	nie	sprze ciwił	się.	Podał	jej	synka,	a	ten	na tychmiast	usa do-

wił	się	wygodnie	na	biodrze	mamy.
‒	I	uśmiechnij	się,	na	Boga!	‒	upomnia ła	męża	ła godnie.	‒	Nie	przejmuj	się,	je śli

nie	od	razu	mnie	za akceptują,	to	musisz	dać	im	trochę	cza su.
Przez	szkla ne	drzwi	prowa dzą ce	do	sa lonu	dostrze gła	prawdziwy	tłum	ludzi.	Ro-

dzina	Gia	oka za ła	się	o	wie le	większa,	niż	się	spodzie wa ła.	Billie	poczuła,	jak	ręce
jej	się	pocą	ze	zde ner wowa nia.	Kie dy	we szli	do	środka,	wszystkie	głowy	zwróciły
się	w	ich	stronę.	Billie	wcią gnę ła	brzuch,	wyprostowa ła	się	i	uniosła	wysoko	głowę.
‒	 Poprosiłem,	 że byście	 się	 tu	wszyscy	 ze bra li,	 bo	 chcę	wam	przedsta wić	moją



żonę.	‒	Głę boki	głos	Gia	prze rwał	pełną	na pię cia	ciszę,	docie ra jąc	do	najdalszych
za ka mar ków	sa lonu.	‒	To	Billie.	Pobra liśmy	się	wczoraj	i…
Gio	za milkł,	gdy	z	rogu	roz le gło	się	gniewne	stuka nie	la ską	o	mar murową	podło-

gę.	Star szy	pan	o	za gnie wa nej,	pomarsz czonej	twa rzy	zbliżał	się	do	nich	wykrzyku-
jąc	coś	po	grecku.	Gio	ze sztywniał,	po	czym	położył	dłoń	na	ple cach	Billie	i	popchnął
ją	lekko	w	stronę	drzwi.
‒	Wychodzimy!	‒	za rzą dził.
‒	Nie,	Gio,	proszę,	nie	wychodź cie!	‒	Zgrab na	brunetka	podbie gła	do	nich	i	wy-

cią gnę ła	do	Billie	dłoń.	‒	Je stem	Sophia,	najmłodsza	siostra	Gia	‒	przedsta wiła	się
z	uśmie chem.	‒	Gio!	Dla cze go	nie	powia domiłeś	nas,	że	się	że nisz?!
Billie	onie mia ła.	Dopie ro	po	chwili	dotarł	do	niej	sens	słów	Sophii.
‒	Nie	poinfor mował	was?	‒	spyta ła	cienkim	głosem.
‒	Nie.	Powie dział,	że	ma	dla	nas	nie spodziankę,	 i	poprosił,	że byśmy	się	ze bra li

wszyscy	dzisiaj	w	domu	dziadka.
‒	Wychodzimy,	Billie	‒	Ostenta cyjnie	ignorując	siostrę,	Gio	lekko	popchnął	żonę

ku	wyjściu.	Billie	ob róciła	się	i	bez	słowa	ruszyła	zde cydowa nym	krokiem	z	powro-
tem	do	sa lonu.
‒	Gio	powinien	był	poinfor mować	was	o	ślubie,	nie	mia łam	poję cia…
‒	Billie!	‒	Gio	prze rwał	jej.	Jego	wielka,	silna	dłoń	spoczę ła	ostrze gawczo	na	jej

ra mie niu.
‒	Nie	chcę	cię	krytykować	w	obecności	rodziny,	ale	powinie neś	był	ich	uprze dzić.

Zgotowa łeś	wszystkim	ogromny	szok.	‒	Spojrza ła	zna czą co	na	ne stora	rodu	The -
ona	Letsosa.	‒	Nie	ma	sensu	się	ob ra żać.
‒	Nie	ob ra żam	się!	‒	syknął	Gio,	wście kły,	że	odwa żyła	się	mu	sprze ciwić	w	obec-

ności	ca łej	jego	rodziny.
‒	Powinniśmy	chyba	o	tym	poroz ma wiać	‒	ode zwał	się	dzia dek,	na dal	nie co	na -

bur muszony.	Ciemne,	bystre	oczy,	tak	bar dzo	podob ne	do	oczu	Gia,	przyglą da ły	jej
się	uważ nie.	‒	Twoja	żona	ma	ra cję.	Poniosło	mnie,	mówiłem	w	gnie wie.
‒	Ob ra ził	cię	‒	wyja śnił	Gio,	zwra ca jąc	się	do	Billie.
‒	Nie	szkodzi.	Moż na	mnie	ob ra zić	tylko	po	angielsku	‒	oznajmiła	wielkodusz nie.

‒	Greckie go	nie	znam,	na	szczę ście!
‒	Dzię ki	mnie	moje	wnuki	zna ją	swój	ję zyk,	choć	otrzyma ły	porządne	angielskie

wykształce nie.	‒	Star szy	pan	uśmiechnął	się	nie spodzie wa nie.	‒	Chodź,	usią dzie my
sobie	i	opowiesz	mi	o	sobie.	Mę czę	się,	gdy	stoję	przez	dłuż szy	czas.
Już	 po	 chwili	 Gio	 przyglą dał	 się	 ze	 zdumie niem,	 jak	 Billie	 ga wę dzi	 z	 ne storem

rodu	Letsosów,	jakby	się	zna li	od	lat.	Ponie waż	pierwszy	raz	od	nie pa miętnych	cza -
sów	nikt	z	rodziny	nie	zwra cał	na	nie go	uwa gi,	usiadł	z	boku	i	przysłuchiwał	się	roz -
mowie.
‒	Wybacz	moje	nie uprzejme	za chowa nie.	‒	Dzia dek	skłonił	się	głę boko.	‒	Je stem

The on.	Gio	to	mój	wnuk.
‒	Je stem	Billie,	po	prostu	Billie.
‒	A	twój	synek?
‒	Nasz	synek	‒	wtrą cił	się	Gio,	puchnąc	z	dumy.	‒	The on	Gior gios,	twój	pra wnuk,

mówimy	na	nie go	Theo.
Billie	posta wiła	synka	na	podłodze,	a	ten	na tychmiast	za czął	racz kować	i	z	nie -



spożytą	ener gią	pozna wać	nowe	otocze nie.	Star szy	pan	wpa trywał	się	w	malca	jak
za cza rowa ny.
‒	Theo	‒	powtórzył	powoli	i	pokrę cił	z	nie dowie rza niem	siwą	głową.	‒	A	pobra li-

ście	się	dopie ro	wczoraj?
‒	Gio	dowie dział	 się	o	 istnie niu	Thea	nie dawno	‒	wtrą ciła	pospiesz nie	Billie.	‒

Przez	dwa	lata	nie	utrzymywa liśmy	kontaktów…
Gio	rzucił	jej	chmur ne	spojrze nie.
‒	Nie	musisz	się	z	nicze go	tłuma czyć.
‒	Oczywiście,	że	muszę.	Nie	chcę,	żeby	ktoś	pomyślał,	że	mia łam	romans	z	żona -

tym	męż czyzną.	‒	Billie	wie dzia ła,	że	Gio	nie	dba	o	to,	co	myślą	o	nim	inni,	ale	nie
zda wa ła	sobie	spra wy,	że	nie	ob chodzi	go	także	zda nie	wła snej	rodziny.	Nie	mogła
pozwolić,	by	Letsosowie	uzna li	 ją	za	cudzołoż nicę,	która	kradnie	mę żów.	Nie	wy-
rzą dziła by	ta kiej	krzywdy	na wet	Ca listo,	choć,	de likatnie	mówiąc,	nie	prze pa da ła	za
nią.
‒	Pra wnuk,	na zwa ny	na	moją	cześć…	‒	Dzia dek	posta nowił	widocz nie	skupić	się

na	 pozytywach	 nie spodzianki	 za ser wowa nej	 mu	 przez	 wnuka.	 ‒	 Dzielny	 ma lec!
I	jaki	odważ ny!	‒	za wołał	roz anie lony.	Theo	odna lazł	wła śnie	ką cik	za aranżowa ny
dla	dzie ci	i	z	entuzja zmem	dołą czył	do	innych	ma luchów.
‒	Opowiedz	mi	o	sobie	‒	poprosił	The on	Billie,	choć	z	trudem	odrywał	wzrok	od

pra wnuka.
‒	A	co	to?	Prze słucha nie?	‒	oburzył	się	na tychmiast	Gio.
‒	Na piła bym	się	cze goś.	‒	Billie	rzuciła	mę żowi	wymowne	spojrze nie.
Nie ste ty,	Gio	odmówił	współpra cy.	Skinął	dłonią,	niczym	król,	a	już	po	kilku	se kun-

dach	zma te ria lizował	się	kelner	z	tacą	za sta wioną	na poja mi.	The on	mrugnął	do	Bil-
lie	 we soło.	 Odpowie dzia ła	 porozumie wawczym	 uśmie chem.	 Gio	 przejrzał	 jej	 wy-
bieg,	ale	nie	mógł	 jej	winić,	że	chcia ła	się	go	pozbyć.	Na prawdę	nie	poma gał	 jej,
stojąc	nad	nią	niczym	kat	nad	dobrą	duszą.	Jego	na dopie kuńczość	była	roz czula ją -
ca,	ale	w	tej	chwili	całkowicie	nie uza sadniona.	Na wet	wśród	członków	najbliż szej
rodziny	Gio	za chowywał	się	z	re zer wą	i	nie ufnością	sa motne go	myśliwe go.	Dla cze -
go,	 skoro	 jego	 rodzina	wyglą da ła	 na	 zgra ną	 i	 lojalną	grupę	 życz liwych	mu	 ludzi?
Nie ocze kiwa nie	z	pomocą	przyszedł	jej	Theo.	Podszedł	do	ojca	i	przytrzymując	się
jego	nogawki,	sta nął	na	swych	chybotliwych	pulchnych	nóż kach.	Posępny	dotąd	Gio
roz promie nił	się	na tychmiast.	Wziął	synka	na	ręce	i	wrócił	z	nim	do	ką cika	za baw.
‒	Dawno	nie	widzia łem	Gia	uśmiechnię te go	‒	za uwa żył	z	za dumą	The on.
Billie	pokiwa ła	głową	ze	zrozumie niem.
‒	Nie	pochodzę	z	ma jętnej	rodziny.	Prowa dzę	sklep,	je stem	zwykłą	dziewczyną	‒

powie dzia ła	szyb ko,	żeby	zdą żyć,	za nim	wróci	Gio	i	znowu	za cznie	cenzurować	jej
słowa.	–	Le piej,	żeby	pan	to	wie dział	od	początku.
‒	Nie dawno,	nie ste ty	za	póź no,	zrozumia łem,	 jak	nie istotne	są	pochodze nie	czy

ma ją tek	wobec	ludz kie go	cha rakte ru.	‒	Star szy	pan	wzruszył	wymownie	ra miona mi
i	roz parł	się	wygodnie	w	fote lu.	‒	Co	do	jedne go	nie	mogę	się	z	tobą	zgodzić:	zwy-
kła	dziewczyna	nie	da ła by	sobie	rady	z	moim	wnukiem.	I	nie	sta wiła by	dzielnie	czo-
ła	ca łej	rodzinie	Letsosów.	To	wyma ga	nadzwyczajne go	roz sądku	i	tole rancji.
Billie	nie	mia ła	oka zji	podzię kować	The onowi	za	jego	cie płe	słowa.	Je den	za	dru-

gim,	członkowie	kla nu	podchodzili	do	nich,	żeby	się	przedsta wić.	Billie	z	za skocze -



niem	i	nie ma łym	za dowole niem	odnotowa ła	fakt,	że	wśród	licz nych	krewnych	zna la -
zła	się	także	przyrodnia	siostra	Gia,	Me lissa,	którą	przez	wie le	lat	ignorowa no	jako
owoc	poza małżeńskie go	romansu	Dimitrie go	Letsosa.
‒	Zyskują	przy	bliż szym	pozna niu	‒	za żar towa ła	Me lissa,	ele gancka,	czter dzie -

stoletnia	blondynka.	‒	Oczywiście	rywa lizują	ze	sobą,	jak	to	w	rodzinie,	ale	za pew-
niam	cię,	że	bar dzo	się	kocha ją.	Gio	ma	szczę ście,	wszyscy	go	uwielbia ją,	choć	za -
wsze	trzymał	się	nie co	na	uboczu.	Jednak	w	ra zie	kłopotów	to	do	nie go	wszyscy	się
zwra ca ją	po	pomoc.	Mam	na dzie ję,	że	nie	bę dzie	ci	 to	prze szka dza ło.	Ca listo	nie
potra fiła	tego	za akceptować.
Z	luź no	rzuconych,	poje dynczych	komenta rzy	Billie	zorientowa ła	się,	że	członko-

wie	rodziny	nie	prze pa da li	 za	byłą	żoną	Gia.	Robiła	sobie	w	duchu	wymówki,	ale
cie ka wość	 była	 silniejsza	 od	 niej,	więc	 chłonę ła	wszystko,	 co	mówiono	 o	Ca listo.
Wie dzia ła,	że	je śli	się	nie	opa mię ta,	prze szłość	za truje	jej	życie.	Daj	spokój,	powta -
rza ła	sobie,	za pomnij	o	tym,	że	wybrał	inną,	te raz	nie	ma	to	już	żadne go	zna cze nia.
‒	Je śli	twoja	nowa	żona	jest	taka,	jak	myślę,	to	je steś	prawdziwym	szczę ścia rzem

‒	pogra tulował	wnukowi	The on.
‒	Nie	ob chodzi	mnie,	co	ludzie	o	niej	myślą	‒	na stroszył	się	Gio.
‒	Widzę.	Do	tego	stopnia,	że	nie	za prosiłeś	na	ślub	wła snej	rodziny	‒	zga nił	go

star szy	pan.
Kie dy	Ire ne	za bra ła	Thea	na	górę,	żeby	go	wyką pać,	a	goście	za czę li	się	roz cho-

dzić	do	swoich	pokoi,	Billie	wymknę ła	się	do	ogrodu.	Usia dła	pod	sta rym	roz łoży-
stym	kasz ta nowcem	i	roz koszowa ła	się	pa nora micz nym	widokiem	na	pla żę	i	morze.
Mimo	zmę cze nia	cie szyła	się,	że	spotka nie	z	rodziną	Gia	poszło	le piej,	niż	się	za po-
wia da ło	na	początku.	Gio	był	podminowa ny,	gotów	rzucić	się	na	każ de go,	kto	choć-
by	krzywo	na	nią	spojrzał.	Nie	rozumia ła,	dla cze go	re agował	tak	emocjonalnie,	cał-
kiem	jak	nie	on.	Za chowywał	się	niczym	pies	obronny,	pomyśla ła	z	roz ba wie niem.
Za mknę ła	na	chwilę	oczy	i	poczuła,	jak	na groma dzone	w	cią gu	dnia	na pię cie	ulatnia
się.
‒	Wszę dzie	cię	szuka łem.	Na	górze,	na	dole…	‒	Gio	szedł	ku	niej	żwirową	ścież -

ką.
‒	Powinie neś	mi	chyba	wsz cze pić	czipa,	żeby	za wsze	wie dzieć,	gdzie	je stem	‒	za -

żar towa ła	z	ka mienną	twa rzą.
Gio	sapnął	gniewnie,	ale	nie	odpowie dział.	Jak	miał	jej	wytłuma czyć,	że	się	o	nią

mar twił,	skoro	sam	nie	rozumiał	dla cze go?	Przez	cały	dzień	uśmie cha ła	się	ser decz -
nie	do	wszystkich	członków	jego	rodziny,	odgrywa jąc	rolę	szczę śliwej	panny	młodej,
ale	prze cież	nie przyjemne	powita nie,	ja kie	jej	zgotowa li,	musia ło	ją	zra nić.
‒	Wszystko	w	porządku?
‒	Tak,	ale	je stem	trochę	zmę czona	‒	przyzna ła.	W	końcu	w	nocy	nie wie le	spa li-

śmy,	pomyśla ła.	Za rumie niła	się	na	wspomnie nie	upojnej	nocy	w	domku	na	pla ży…
Oczy	Gia	pociemnia ły,	a	na	 jego	zmysłowych	ustach	poja wił	się	uśmiech.	Myślał

o	tym	sa mym!	Jak	ja	go	kocham,	pomyśla ła	bez radnie.	Za	bar dzo.
‒	Dla cze go	się	chowasz?	‒	za pytał.
‒	Nie	chowam	się.	Chcia łam	spę dzić	trochę	cza su	w	tym	pięknym	ogrodzie.
Gio	przypomniał	 sobie	 rośliny	na	pa ra pe tach	 i	wa zony	pełne	kwia tów	 zdobią ce

apar ta ment,	który	wyna jął	kie dyś	dla	niej	w	Londynie.	Kie dy	ode szła,	uschły	na tych-



miast,	a	ich	widok	spra wiał,	że	pustka,	którą	w	sobie	nosił,	wyda wa ła	mu	się	jesz cze
bar dziej	 nie znośna.	 Ka zał	 je	wte dy	wyrzucić,	 próbując	 unice stwić	wszelkie	 śla dy
obecności	Billie.	Oczywiście,	nie	zdołał	o	niej	za pomnieć,	nie za leż nie	od	tego,	 jak
bar dzo	się	sta rał.
‒	Już	dawno	powinie nem	był	ci	kupić	dom	z	ogrodem	‒	powie dział.
‒	Nie	znam	się	na	ogrodnictwie.	Chociaż	dzia dek,	za nim	się	roz pił	i	za chorował,

upra wiał	dla	mnie	grządkę	wa rzywną	za	domem	i	pozwa lał	mi	o	nią	dbać.
Gio	zmarsz czył	brwi	za fra sowa ny.	Tak	nie wie le	wie dział	o	swej	żonie.	Jak	to	moż -

liwe?	 Nidy	 jej	 nie	 pytał	 o	 prze szłość,	 za dowoliwszy	 się	 infor ma cją,	 że	 nie	 mia ła
praktycz nie	żadnej	rodziny	oprócz	Dee.
‒	Roz pił	się?
‒	Nie	był	złym	człowie kiem	‒	za pewniła	go	gorą co.	‒	Pił,	żeby	uciec	przed	na rze -

ka niem	bab ki.	Cią gle	mia ła	do	wszystkich	pre tensje,	cięż ko	się	z	nią	żyło.	Dzia dek,
na wet	kie dy	wypił,	był	prze miłym,	ła godnym	człowie kiem.	Nie ste ty	szyb ko	za choro-
wał	na	wą trobę,	a	bab ka	nie	chcia ła	się	nim	opie kować.	Za wsze	gdy	szłam	na	lek-
cje,	 czułam	 się	winna.	Nie	 cier pia łam	 zosta wiać	 go	 sa me go,	 zda ne go	 na	 humory
wiecz nie	nie za dowolonej	żony.
‒	Pomoc	społecz na	nie	za pewniła	mu	opie ki?
‒	 Nie.	 Stwier dzono,	 że	 nie	 wyma ga	 sta łej	 opie ki	 i	 nie	 może	 być	 umiesz czony

w	 hospicjum,	mimo	 że	 był	 nie ule czalnie	 chory.	 Kie dy	w	 końcu	 umarł,	 zosta łyśmy
z	bab ką	same…	A	ona	nigdy	za	mną	nie	prze pa da ła.	Podejrze wam,	że	przypomina -
łam	jej	moją	matkę.	‒	Billie	skrzywiła	się	odruchowo	na	samo	wspomnie nie	tych	po-
nurych	lat.	‒	Trudno	jej	się	dziwić.	Podrzuciła	jej	nie mowla ka	i	znikła.	Zgorzknia ła
sta ra	kobie ta,	która	widzia ła	w	ludziach	same	wady.	Wróciłam	na	parę	lat	do	szkoły,
a	potem	bab ka	za chorowa ła	i	znów	musia łam	się	stać	pełnoeta tową	opie kunką.	Ni-
gdy	nie	uda ło	mi	się	nadrobić	stra cone go	ma te ria łu	 i	zrobić	ma tury	‒	westchnę ła
cięż ko	Billie.
Gio	nie	mógł	uwie rzyć	wła snym	uszom.
‒	Dla cze go	dowia duję	się	tego	wszystkie go	dopie ro	te raz?!	‒	za pytał.	Nie	uda ło

mu	 się	ukryć	pre tensji	w	głosie,	 tak	 jakby	 chciał,	 by	uspra wie dliwiła	 jego	wła sny
brak	za inte re sowa nia.
Billie	nie	za mie rza ła	pozwolić,	by	posta wił	ją	w	roli	winowajcy,	ale	nie	za le ża ło	jej

też	na	zra nie niu	uczuć	męża.
‒	Gio	‒	za czę ła	ła godnym	głosem	‒	w	tamtych	cza sach,	je śli	akurat	nie	byliśmy

ra zem	w	łóż ku,	praktycz nie	dla	cie bie	nie	istnia łam.
‒	To	nie prawda	‒	za prze czył	na tychmiast,	ob ra żony.
‒	Prawda.	Upchną łeś	mnie	w	ką cie	swoje go	życia	 i	za glą da łeś	tam	je dynie,	gdy

mia łeś	ochotę	na	odrobinę	roz rywki	i	odprę że nia.	‒	Posta nowiła	nie	ba wić	się	w	dy-
ploma cję,	bo	Gio	ewidentnie	za mie rzał	 iść	w	za par te	 i	obar czyć	 ją	winą	za	swoje
za chowa nie.
‒	Czyli,	w	skrócie,	twier dzisz,	że	 je stem	totalnym	egoistą?	‒	 Jego	twarz	posza -

rza ła.
‒	Cóż,	byłeś	wte dy	bar dzo	skupiony	na	sobie	i	swojej	ka rie rze.	Przez	większość

cza su	pra cowa łeś,	prawda?	Poza	tym	wyda je	mi	się,	że	moje	pochodze nie	wpra wia -
ło	cię	w	za kłopota nie.	Wola łeś	nie	myśleć	o	mojej	prze szłości.	I	chyba	nie	chcia łeś



pa mię tać,	że	kie dy	się	pozna liśmy,	pra cowa łam	jako	sprzą tacz ka.	‒	Billie	nie	potra -
fiła	się	za trzymać,	gdy	już	raz	zdobyła	się	na	szcze rość.	Sta ra ła	się	je dynie,	by	jej
słowa	nie	brzmia ły	jak	oskar że nie,	a	je dynie	stwier dze nie	faktu.
‒	Nie	wie rzę,	po	prostu	nie	wie rzę	w	to,	co	słyszę!	‒	Gio	aż	się	trząsł	ze	złości.

Ner wy	 trzyma ne	 na	wodzy	 przez	 cały	 dzień	 te raz	 groziły	wymknię ciem	 się	 spod
kontroli.	‒	Jak	mogłaś	mnie	tak	źle	oce nić!
Billie	za mknę ła	oczy	i	policzyła	w	myślach	do	dzie się ciu.
‒	Gio,	to	już	prze szłość.	Było	minę ło.	Nie	ob winiam	cię.	Sama	też	nie	za chowywa -

łam	się	tak,	jak	powinnam.	Nie	wyma ga łam	lepsze go	traktowa nia	i	uwa ża łam	cię	za
bóstwo.	Byłam	jednak	zbyt	młoda,	pierwszy	raz	w	związ ku…
‒	I	kła ma łaś!	‒	prze rwał	jej	tryumfalnie.	‒	Powie dzia łaś	mi,	że	je steś	star sza.
Billie	 skinę ła	 głową.	 Posta nowiła	 nie	 dać	 się	 sprowokować,	 nie	 pozwolić,	 żeby

prze szłość	sta nę ła	pomię dzy	nią	a	Giem.	Prze cież	wła śnie	roz poczę li	nowy	roz dział
wspólne go	życia,	na	zupełnie	innych	za sa dach.
‒	Muszę	popra cować	‒	oznajmił	chłodno	Gio.
Billie	uśmiechnę ła	się	pod	nosem.	Za wsze,	kie dy	czuł	się	emocjonalnie	za grożony,

ucie kał	w	pra cę.
‒	Wrócę	z	tobą	do	domu	‒	powie dzia ła	i	wsta ła.

Gio	za insta lował	się	z	laptopem	w	bibliote ce.	Nigdy	nie	byłem	egoistą,	pomyślał,
roz trzą sa jąc	bez	końca	słowa	Billie.	Ale	co	do	 jedne go	mia ła	ra cję:	nie	ma	sensu
roz trzą sać	prze szłości.	Próbował	się	skupić	na	rzę dach	liczb	na	ekra nie	kompute ra
i	przez	chwilę	na wet	mu	się	uda wa ło,	ale	gdy	przypomniał	sobie	za pis	w	inter cyzie,
znów	ogar nął	go	nie pokój.	Czy	okrutny	podstęp,	jaki	za stosował,	nie	świadczył	naj-
dobitniej	o	jego	podłym,	egoistycz nym	cha rakte rze?	Odgonił	tę	przygnę bia ją cą	myśl
i	za dzwonił	do	gosposi.	Dowie dział	się,	że	rze czy	Billie,	spa kowa ne	w	pudła,	znajdo-
wa ły	się	w	jednej	z	sypialni	gościnnych	na	ostatnim	pię trze	domu.	Pognał	na	górę,
ale	za nim	roz pa kował	pierwszy	kar ton,	za wa hał	się.	Za chowywał	się	skanda licz nie,
ale	pra gnie nie	znisz cze nia	dowodu	wła snej	podłości	oka za ło	 się	 silniejsze.	Na wet
je śli	szansa,	że	Billie	ze chce	na gle	prze czytać	podpisa ny	przed	ślubem	dokument,
była	nie wielka,	nie	za mie rzał	ryzykować.	Pot	wystą pił	mu	na	czoło,	ręce	zwilgotnia -
ły.	Dla cze go	tak	się	tym	wszystkim	przejmował?	Nigdy	wcze śniej	nie	okła mał	Billie,
za wsze	był	z	nią	szcze ry,	na wet	wte dy,	gdy	prawda	ją	ra niła.	Gdyby	prze czyta ła	in-
ter cyzę,	pę kłoby	 jej	ser ce,	uświa domił	sobie.	Trzymał	się	kur czowo	tej	wymówki,
roz pa kowując	pierwsze	pudło.	Tak	jak	się	spodzie wał,	Billie	spa kowa ła	swoje	rze -
czy	w	bar dzo	prze myśla ny	sposób,	ozna cza jąc	czytelnie	za war tość	pudeł.	Jak	zwy-
kle	świetnie	zor ga nizowa na,	pomyślał	z	uzna niem.	W	trze cim	z	kolei	kar tonie	na -
tra fił	na	tecz kę	pełną	róż nych	cer tyfika tów.	Na	sa mym	spodzie	Billie	we tknę ła	in-
ter cyzę.	Wyszar pał	ją	z	tecz ki	i	we pchnął	do	kie sze ni.	Jego	uwa gę	przykuło	świa -
dectwo	ukończe nia	kur su	dla	początkują cych	somme lie rów,	i	kolejne,	z	kur su	zna jo-
mości	sztuki.	Przejrzał	wszystkie	świa dectwa,	sprawdził	daty	 i	dowie dział	się,	po-
nie wcza sie,	co	robiła,	gdy	zosta wiał	ją	samą	na	całe	dnie	w	londyńskim	apar ta men-
cie.	Szczypa ły	go	oczy,	a	w	ser cu	poja wiła	się	bole sna	pustka.	Z	dziwnym	uczuciem
poraż ki	spa kował	wszystko	oprócz	inter cyzy	z	powrotem	do	pudeł	i	zszedł	do	biblio-
te ki.	Na lał	 sobie	mocne go	 drinka	 i	wychylił	 za war tość	 szklanki	 jednym	haustem.



Wzdrygnął	 się,	 podszedł	 do	nisz czar ki	 dokumentów	 i	 znisz czył	 fe ralny	dokument.
Nie ste ty,	nie	odczuł	spodzie wa nej	ulgi.	Postą pił	nie honorowo,	więc	nie	mógł	liczyć
na	wytchnie nie	‒	wyrzuty	sumie nia	mia ły	mu	odtąd	towa rzyszyć	nie ustannie.

‒	 The on	 za pra sza	 cię	 na	 her batkę	 popołudniową	‒	 poinfor mowa ła	 za skoczoną
Billie	Sophia.	‒	To	wielki	za szczyt	‒	mrugnę ła	do	niej	we soło.
Billie	roz promie niła	się	na tychmiast.
‒	Bar dzo	go	polubiłam	‒	wyzna ła.
‒	 Chyba	 z	 wza jemnością.	 ‒	 Sophia	 prowa dziła	 Billie	 do	 zajmowa ne go	 przez

dziadka	skrzydła	domu.	The on	cze kał	na	nią	na	roz le głym	ta ra sie,	ocie nionym	koro-
na mi	pobliskich	drzew.
‒	Ja kim	cudem	uda ło	ci	się	wymknąć	spod	kura te li	Gia?	‒	przywitał	ją	z	figlar nym

błyskiem	w	oku.
‒	Powie dzia łam	coś,	co	mu	się	nie	spodoba ło,	więc	uciekł	w	pra cę	‒	odpowie dzia -

ła	zgodnie	z	prawdą.	Sama	się	zdziwiła,	że	tak	swobodnie	się	czuje	w	towa rzystwie
star sze go	pana.
‒	Nie ste ty,	słysza łem	tę	roz mowę	‒	przyznał	The on,	wpra wia jąc	ją	w	konster na -

cję.	‒	Sta liście	bez pośrednio	pod	moim	balkonem.
Billie	za czer wie niła	się	i	opa dła	na	krze sło.
‒	O	rany!	‒	Ukryła	twarz	w	dłoniach.
‒	Nie	martw	się,	w	końcu	je ste śmy	rodziną,	prawda?	‒	pocie szył	ją	dzia dek.
Uśmiechnę ła	 się	 z	 wdzięcz nością.	 Na	 szczę ście	 nie	 mia ła	 się	 cze go	 wstydzić,

prze cież	nie	krzycze li	na	sie bie,	nie	ob rzuca li	obe lga mi	ani	nie	roz trzą sa li	 intym-
nych	szcze gółów.	Mia ła	tylko	na dzie ję,	że	Gio	nie	dowie	się,	że	zosta li	przez	przy-
pa dek	podsłucha ni.	Na	pewno	wpadłby	w	furię.
‒	Pomyśla łem,	że	powinie nem	opowie dzieć	ci	co	nie co	o	tym,	przez	co	prze szła

na sza	rodzina,	bo	Gio	za pewne	nie	był	ła skaw	podzie lić	się	z	tobą	szcze góła mi	ze
swe go	dzie ciństwa.
‒	Wiem,	 że	 jego	 rodzice	się	 roz wie dli	 i	 że	po	 roz wodzie	ojciec	nie	utrzymywał

z	nim	kontaktów.
‒	Dimitri	był	sła by…	‒	Głos	star sze go	pana	za ła mał	się.	‒	Uff	‒	westchnął	z	ulgą.

‒	Powie dzia łem	to	w	końcu.	Przez	wie le	lat	nie	chcia łem	tego	przyznać,	był	moim
synem…
‒	 Trudno	 za akceptować	 sła bości	 ludzi,	 których	 kocha my	‒	 za uwa żyła	 koją cym

głosem.
‒	Widać,	że	bar dzo	kochasz	Gia.	Aż	promie nie jesz.	Mój	wnuk	ma	ogromne	szczę -

ście.	‒	The on	pokle pał	ją	czule	po	dłoni.
Billie	posta nowiła	nie	za prze czać.	Nie	chcia ła	ob ra żać	inte ligencji	star sze go	pana

kłamstwem.	Za miast	tego	na la ła	her ba ty	do	dwóch	por ce la nowych	filiża nek.
‒	Mam	na dzie ję,	że	kie dyś	to	doce ni.	To	bar dzo	skomplikowa ny	męż czyzna.
‒	Dla te go	cię	za prosiłem	na	her batkę.	Oba wiam	się,	że	w	dużej	mie rze	ponoszę

winę	za	jego	trudny	cha rakter.	Wychowywa łem	Gia	po	śmier ci	jego	matki,	od	kie dy
miał	je de na ście	lat.
‒	Nie	mia łam	poję cia,	że	zmar ła,	kie dy	był	mały.	‒	Billie	nie	kryła	za skocze nia.

Znie ruchomia ła	na	chwilę	z	nożem	w	jednej	dłoni,	a	słodkim	roga likiem	w	drugiej.



‒	Truskawkowa	jest	najlepsza.	‒	Star szy	pan	podsunął	jej	misecz kę	z	konfiturą,
po	czym,	jak	gdyby	nigdy	nic,	powrócił	do	swej	opowie ści.
‒	Ianthe	nigdy	nie	pozbie ra ła	się	po	roz wodzie.	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że

była	w	ta kim	złym	sta nie.	Gdyby	moja	żona	wciąż	żyła,	za pewne	za uwa żyła by,	że
Ianthe	i	Gio	potrze bują	pomocy,	i	zmotywowa ła by	mnie	do	wcze śniejszej	inter wen-
cji.	 Być	 może	 wte dy	 nie	 doszłoby	 do	 tra ge dii…	 ‒	 The on	 za wie sił	 głos	 i	 popadł
w	smutną	za dumę.
‒	Tra ge dii?	‒	Billie	odłożyła	roga lik.	Na gle	stra ciła	ape tyt.
‒	Moja	synowa	powie siła	się.	Gio	ją	zna lazł.	Nigdy	sobie	tego	nie	da ruję!	‒	Star -

szy	pan	zgar bił	się	pod	cię ża rem	dra ma tycz nych	wspomnień.
‒	Nie	mia łam	poję cia…	‒	Billie	pobla dła.
‒	Tak	podejrze wa łem,	dla te go	posta nowiłem	z	tobą	poroz ma wiać.	Gio	bar dzo	to

prze żył.	Stra cił	wszystko,	najpierw	ojca	i	dom,	potem	matkę.	To	go	bar dzo	zmie niło.
Billie	za drża ła	na	myśl	o	cier pie niu,	ja kie go	doświadczyli	Gio	i	jego	siostry	w	dzie -

ciństwie.
‒	Strasz ne…	Jak	znam	Gia,	pewnie	się	ob winiał…
The on	pokiwał	smutno	głową.
‒	Oba wia łem	się,	że	Gio	odzie dziczył	po	rodzicach	skłonność	do	kie rowa nia	się

emocja mi,	która	przyniosła	im,	i	wszystkim	wokół,	tyle	cier pie nia.	Podą ża nie	za	po-
rywa mi	ser ca	prowa dzi	do	nie szczęść.
‒	Nie	za wsze	‒	za oponowa ła	de likatnie.
The on	potrzą snął	głową.
‒	Musia łem	mieć	pewność,	że	Gio	nie	powtórzy	błę dów	swoje go	ojca.	Czułem	się

za	 nie go	 odpowie dzialny.	Nie ste ty	 prze sa dziłem.	Wpoiłem	mu	 zbyt	 rygorystycz ne
za sa dy,	na uczyłem	przywią zywać	wagę	do	rze czy,	które	nie	są	tego	war te.	‒	Star -
szy	pan	miał	poczucie	winy	wyma lowa ne	na	twa rzy.	‒	Ocze kiwa łem	od	nie go,	że	do-
brze	się	oże ni.	Sama	wiesz,	jak	to	się	skończyło.	Zbyt	wysoko	ce niłem	sta tus	spo-
łecz ny,	ma ją tek,	zobowią za nia	wobec	spuścizny	przodków…
‒	Ale	‒	Billie	prze rwa ła	mu	z	prze pra sza ją cym	uśmie chem	‒	Gio	jest	inte ligent-

nym,	nie za leż nym,	dorosłym	człowie kiem	i	sam	podejmuje	de cyzje.
‒	To	prawda,	na	szczę ście.	Dla te go	oże nił	się	z	tobą	bez	na szej	wie dzy	i	zgody.

Posta nowił	nie	ryzykować,	w	oba wie,	że	będę	chciał	wybić	mu	ten	pomysł	z	głowy.
‒	Być	może,	choć	wątpię,	by	zrobił	to	świa domie.	Wyma ga łoby	to	wnikliwej	ana li-

zy	wła snych	uczuć,	a	tego	ra czej	bym	się	po	nim	nie	spodzie wa ła.
‒	Dobrze	go	znasz	‒	za śmiał	się	star szy	pan.	‒	Skoro	trudną	roz mowę	mamy	już

za	sobą,	spróbujmy	wresz cie	tych	ape tycz nych	roga lików.

Gio	roz ma wiał	z	Le androsem	przez	te le fon,	ale	przyja ciel	uparł	się	za da wać	wy-
łącz nie	kłopotliwe	pyta nia,	na	które	nie	miał	szansy	uzyskać	odpowie dzi.
‒	Nie	rozumiem	‒	westchnął	zre zygnowa ny	Le andros.	‒	Oże niłeś	się	wczoraj,	do-

pie ro	co	poja wiłeś	się	na	wyspie,	żeby	spotkać	się	z	rodziną,	a	już	chcesz	le cieć	do
Aten?	Na	ja kąś	ele gancką	kola cję?
‒	Billie	ma	jutro	urodziny.
‒	W	porządku,	polećcie	jutro.
‒	Nie,	dziś	wie czorem	‒	upie rał	się	swoim	zwycza jem	Gio.	‒	Przyłą czysz	się	do



nas?	Ale	je śli	wspomnisz	o	Ca na letcie,	uduszę	cię	gołymi	rę ka mi.
‒	Oczywiście,	że	się	przyłą czę.
Billie	wła śnie	wytar ła	Thea	po	ką pie li	i	usiłowa ła	ubrać	go	w	piżamkę,	kie dy	Gio

poja wił	się	w	drzwiach	ła zienki.	Ma luch	na	jego	widok	na tychmiast	się	roz chmurzył,
dał	sobie	za łożyć	bluzę	i	wycią gnął	rącz ki	do	ojca.	Gio	porwał	go	w	ra miona	i	bie gał
z	nim	po	ca łej	ba wialni,	uda jąc	sa molot.
Chłopczyk	 za śmie wał	 się	 w	 głos,	 ale	 potem	 położył	 główkę	 na	 ra mie niu	 taty

i	ucichł.
‒	Jest	zmę czony.	‒	Gio	podszedł	do	ozdob ne go	łóżecz ka	i	położył	śpią ce go	synka.
Billie	okryła	Thea	kocykiem	i	odcze piła	fikuśne	de kora cje,	które	mogły	sta nowić

za groże nie	dla	zdrowia	i	życia	ma lucha.
‒	Trze ba	tu	zrobić	re mont.	‒	Gio	ob ser wował	ją	uważ nie,	co	wpra wia ło	ją	w	za -

kłopota nie.
Machnę ła	tylko	ręką.
‒	Nie	trze ba.	Widać	wprawdzie,	że	to	pokój	dla	dziewczynki,	ale	prze cież	Theo

jest	za	mały,	żeby	mu	to	prze szka dza ło.
‒	Dzia dek	ka zał	przygotować	 tę	ba wialnię	dla	najmłodszej	 cór ki	Sophie.	Poród

trwał	długo	 i	bar dzo	 ją	wymę czył,	 a	mąż	Sophie	 sporo	podróżował	w	 inte re sach,
więc	za miesz ka ła	tutaj,	żeby	wydobrzeć	‒	wyja śnił	Gio.
‒	Sophia	jest	prze miła.
Gio	nie	odpowie dział.	Po	chwili	milcze nia	oznajmił	nie spodzie wa nie:
‒	Wychodzimy	dziś	wie czorem.
‒	Dokąd?
‒	Na	kola cję,	do	Aten.
‒	Do	Aten?	Prze cież	dopie ro	co	przyje cha liśmy	na	wyspę!
‒	Wrócimy	 jesz cze	 dzisiaj,	 nie	martw	 się.	 Umówiłem	 nas	 z	 Le androsem	 i	 jego

obecną	dziewczyną.
‒	Co	to	za	oka zja?	Za rę cza ją	się?
‒	Nic	mi	o	tym	nie	wia domo.	Dla cze go	się	tak	dopytujesz?	Za pra szam	cię	na	kola -

cję.	Nie	masz	ochoty	wyjść	ze	mną	do	re staura cji?	‒	Gio	le dwie	pa nował	nad	znie -
cier pliwie niem.	Billie	 i	 jej	nowo	odkryta	nie za leż ność,	pomyślał	gorz ko,	za raz	po-
krzyżują	mi	pla ny.
Billie	powstrzyma ła	się	przed	komenta rzem,	chociaż	nigdy	wcze śniej	nie	za brał

jej	w	publicz ne	miejsce,	więc	 jej	 zdziwie nie	 i	 nie ufność	były,	 jej	 zda niem,	w	pełni
uza sadnione.	Wola ła	mu	tego	jednak	nie	wypominać,	skoro	najwyraź niej	posta nowił
na pra wić	sta re	błę dy.	W	jego	świe cie	wybra nie	się	prywatnym	sa molotem	do	mia sta
na	kola cję	prawdopodob nie	sta nowiło	chleb	powsze dni.	Ona	na tomiast	nie	była	na -
wet	pewna,	czy	ma	odpowiednie	na	taką	oka zję	ubra nie.	Na	szczę ście	przypomnia -
ła	sobie,	że	tuż	przed	ślubem	kupiła	ele gancką	be żową	sukienkę,	w	ra zie	gdyby	mu-
sia ła	się	prze brać	po	ce re monii	w	coś	wygodniejsze go.	Wzię ła	prysz nic,	uma lowa ła
się,	ale	cały	czas	nie	da wał	jej	spokoju	dziwny	na strój	Gia.	Wyda wał	się	pode ner wo-
wa ny	i	spię ty.	Cze kał	na	nią	w	sypialni.
‒	I	jak?	–	za pyta ła,	pre zentując	się	nie śmia ło.
Oczy	mu	się	za świe ciły.
‒	Wyglą dasz	 nie sa mowicie	‒	 orzekł	 z	 nie skrywa nym	 za chwytem.	‒	Gotowa	do



wyjścia?
Zrobiło	jej	się	cie pło	na	ser cu.	Na dal	nie	potra fiła	zrozumieć,	jak	męż czyzna,	któ-

ry	na	pierwszą	żonę	wybrał	skończoną	piękność,	mógł	szcze rze	za chwycić	się	kimś
ta kim	jak	ona.
‒	Wrócimy	dziś	na	wyspę?	‒	upewniła	się,	gdy	poma gał	jej	wsiąść	do	he likopte ra.
‒	Tak.	Chyba	że	wolisz	prze spać	się	w	mie ście.	Mamy	tam	apar ta ment	na le żą cy

do	rodziny.
‒	Nie,	chcia ła bym	zjeść	śnia da nie	z	The em.	Uwielbiam	roz poczynać	z	nim	dzień.

Jest	taki	roz kosz ny	i	za wsze	uśmiechnię ty.
Gio	pogła skał	ją	po	włosach	i	poca łował	‒	na miętnie	i	głę boko.	Za skoczył	ją,	ale

też	 na tychmiast	 roz pa lił	 w	 niej	 elektryzują ce	 pożą da nie.	 Potem	 spojrzał	 na	 nią
z	sze rokim,	ta jemniczym	uśmie chem,	ujął	jej	rękę	w	dłonie	i	ścisnął	czule.	Dzia ło	się
z	nim	coś	dziwne go,	stwier dziła	z	nie pokojem,	nie	wie dzia ła	tylko	co…



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Billie	we szła	do	ekskluzywnej	ga le rii	sztuki,	wspie ra jąc	się	na	ra mie niu	Gia.	Wła -
ściciel	przywitał	 ich	 tuż	 za	progiem,	 roz pływa jąc	 się	w	uśmie chu.	Popija jąc	wino,
Gio	i	Billie	podą ża li	za	nim	i	słucha li	pre tensjonalnych	opisów	płócien	wyglą da ją cych
jak	ba zgroły	kilkulatka.	Billie	dokła da ła	wszelkich	sta rań,	żeby	ukryć	znudze nie.
‒	Coś	ci	się	spodoba ło?	‒	Gio	wyglą dał	na	za skoczone go	jej	bra kiem	entuzja zmu.
‒	 Nie	 znam	 się	 na	 sztuce,	 wolę	 bar dziej	 tra dycyjne	 ob ra zy	‒	 szepnę ła	mu	 do

ucha.	 Na gle	 ze sztywnia ła.	 Na prze ciw	 nich	 sta ła	 Ca listo	 i	 wpa trywa ła	 się	 w	 nią
prze nikliwym	wzrokiem.
‒	Co,	u	dia bła…?	‒	Gio	prze klął	pod	nosem.
‒	Pozwól,	że	to	za ła twię	‒	oświadczyła	Billie.	Zosta wiła	zdumione go	męża	i	ści-

ska jąc	w	ręku	kie liszek	wina,	ruszyła	na	spotka nie	poprzedniej	pani	Letsos.
‒	Skąd	wie dzia łaś,	że	tu	bę dzie my?	‒	za pyta ła	bez	ogródek.
‒	Mam	swoje	dojścia	‒	odpowie dzia ła	Ca listo	z	wyniosłym	uśmie chem.	‒	Nie	czu-

jesz	się	nie co	za gubiona	w	świe cie	sztuki?	‒	za pyta ła	złośliwie.
‒	Myślę,	że	to	ty	się	pogubiłaś.	Gio	do	cie bie	nie	wróci.	Mar nujesz	tylko	czas.	‒

Billie	ob rzuciła	rywalkę	lodowa tym	spojrze niem.
‒	Nie	są dzę,	moja	droga.	Gdy	dowie dzia łam	się	o	za pisie	w	 inter cyzie,	od	razu

wie dzia łam,	że	nie	za ba wisz	długo	w	rodzinie	Letsosów.	‒	Ca listo	za śmia ła	się	po-
gar dliwe	 w	 głos.	 ‒	 Podpisa łaś	 dokument,	 na wet	 go	 nie	 prze czytawszy,	 prawda?
Głupta sku!	Zdziwisz	się,	kie dy	Gio	odsta wi	cię	do	Londynu,	samą,	bez	twoje go	słod-
kie go	synecz ka	‒	syknę ła	ja dowicie.
Billie	za chowa ła	ka mienną	twarz,	żeby	nie	dać	Ca listo	sa tysfakcji,	widzia ła	prze -

cież,	 jak	bar dzo	była	żona	Gia	 jej	nie na widzi.	Za skoczyła	 ją	 je dynie	siła	ne ga tyw-
nych	emocji,	które	w	niej	wzbudza ła.	Czyż by	Ca listo	jej	za zdrościła?	Cze go?	Pie nię -
dzy	 i	 przyna leż ności	 do	 wpływowej	 rodziny?	 Czy	 może	 faktu,	 że	 dała	 Gio	 syna?
A	może	Ca listo	na dal	kocha ła	byłe go	męża	i	prze ma wia ła	przez	nią	roz pacz	porzu-
conej	 kobie ty?	 Billie	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 stoi	 i	wpa truje	 się	 jak	 za cza rowa na
w	Ca listo.	Na	szczę ście	Gio	wyka zał	się	czujnością.	Podszedł,	wziął	Billie	za	ra mię
i	 wyprowa dził	 z	 ga le rii,	 nie	 za szczyciwszy	 byłej	 żony	 na wet	 jednym	 prze lotnym
spojrze niem.
‒	O	na szej	wypra wie	do	ga le rii	wie dzia ły	tylko	dwie	osoby:	jedną	z	nich	jest	Da -

mon,	które mu	ufam	bez gra nicz nie.	Już	do	nie go	za dzwoniłem	‒	poinfor mował	Billie
z	ponurą	miną.	‒	Osoba	odpowie dzialna	za	wyciek	infor ma cji	wła śnie	stra ciła	pra -
cę.
‒	I	dobrze	‒	odpowie dzia ła	me cha nicz nie	Billie.	‒	Czy	to	przyszywa ny	brat	Ca li-

sto,	ten	prawnik?	Suge rowa ła	ja kieś	okropności	w	związ ku	z	dokumenta mi…
‒	Ja kie	okropności?	‒	Gio	pobladł.
Billie	wzruszyła	ra miona mi	w	odpowie dzi.	Nie	chcia ła	wie rzyć,	że	Gio	zdolny	jest

wobec	niej	do	podłości.	Nigdy	 jej	prze cież	nie	okła mał!	Ca listo	na tomiast	gotowa



była	wymyślić	najokrutniejsze	kłamstwo,	żeby	tylko	skłócić	Billie	z	mę żem.	Żeby	się
uspokoić,	posta nowiła	wygrze bać	z	pudła	inter cyzę	i	poprosić	nie za leż ne go	prawni-
ka	o	opinię.	Mimo	to	czuła,	jak	ogar nia	ją	pa nika.	Czyż by	ich	małżeństwo	mia ło	się
oka zać	je dynie	podstępną	grą	ob liczoną	na	ode bra nie	jej	dziecka?	Nie moż liwe,	Gio
nigdy	by	jej	tego	nie	zrobił!
‒	Twoja	była	ma	za datki	na	psychopatkę	‒	bąknę ła,	kie dy	wsie dli	do	limuzyny.
‒	Prawdopodob nie.	Mam	na ucz kę	‒	mruknął	nie we soło,	wyraź nie	zde ner wowa ny.
‒	Coś	cię	tra pi?	–	za pyta ła,	za nim	we szli	do	re staura cji.
‒	Nie,	ab solutnie	nic	‒	za prze czył	na tychmiast.
Akurat,	pomyśla ła	smutno,	prze cież	znam	cię	nie	od	dziś.	Gio	wyglą dał	na	ze stre -

sowa ne go,	nie	wypusz czał	z	rąk	jej	dłoni,	tak	jakby	się	oba wiał,	że	w	każ dej	chwili
Billie	może	mu	się	wyrwać	i	zniknąć.	Nie	licz	na	to,	pogroziła	mu	w	duchu.	Na	do-
bre	i	na	złe,	przypomnia ła	sobie	słowa	przysię gi.	Nie	za mie rza ła	dać	Gio	oka zji	do
pozbycia	się	 jej.	Przyglą da ła	się	pięknej	twa rzy	męża	roz ma wia ją ce go	z	Le andro-
sem	i	uda wa ła,	że	słucha	Cla ir,	brytyjskiej	modelki	roz pra wia ją cej	o	za le tach	sa mo-
opa la cza	i	pla nach	stworze nia	wła snej	linii	kosme tyków.	Z	ca łych	sił	sta ra ła	się	nie
oka zać	bra ku	za inte re sowa nia	te ma tem,	uśmie cha ła	się	życz liwie,	ale	nie	mogła	po-
zbyć	się	wra że nia,	że	Le andros	kie rował	się	dość	oczywistymi	kryte ria mi	w	wybo-
rze	partne rek.	Nie za leż nie	od	jej	sta rań,	myśli	Billie	wciąż	wra ca ły	do	słów	Ca listo.
Za da wa ła	 sobie	pyta nie:	czy	Gio	zdolny	był	do	sprokurowa nia	podstępne go	doku-
mentu?	Nie ste ty	tak,	stwier dziła	po	chwili	za sta nowie nia.	Potra fił	dą żyć	do	celu	po
trupach,	nie	liczył	się	z	uczucia mi	innych	ludzi	i	nigdy	nie	godził	się	na	kompromiso-
we	roz wią za nia.	 Jak	 to	moż liwe,	że	mimo	wszystko	go	kocha ła?	Za sta na wia ła	się
nad	tym,	gdy	wra ca li	limuzyną	na	lotnisko.
‒	Jak	ci	się	spodoba ła	Cla ir?	‒	za pytał	Gio,	choć	tak	na prawdę	roz pacz liwie	pra -

gnął	 się	 dowie dzieć,	 co	 dokładnie	 powie dzia ła	 jego	 żonie	 Ca listo.	 Zda wał	 sobie
spra wę,	że	jego	była	mia ła	powody,	by	go	nie na widzić	i	wyła dować	swą	frustra cję
na	Billie.
‒	Roz mowna.	I	ślicz na.
‒	Jak	przysta ło	na	ekspertkę	od	sztucz nej	opa le nizny.	Pewnie	jest	świetna	w	łóż ku

‒	par sknął	Gio.
‒	Dla cze go?	‒	Billie	usłysza ła	swój	wła sny,	pe łen	na pię cia	głos.	‒	O	mnie	też	tak

myśla łeś,	kie dy	się	pozna liśmy?	Bądź my	szcze rzy,	ja	również	nie	błysz cza łam	inte -
lektem.
‒	Nigdy	nie	byłaś	ani	tak	próż na	ani	tak	frywolna	‒	odparł	zdziwiony	i	ścisnął	jej

dłoń.
‒	Cla ir	musi	dbać	o	wygląd	ze	wzglę du	na	swój	za wód.	Nie	są dzę,	żeby	robiła	to

z	próż ności.
Billie	zga niła	się	w	myślach	za	cze pia nie	się	słówek.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	ze

stra chu	przed	tym,	co	znajdzie	w	inter cyzie,	za czyna ła	się	robić	ner wowa.	Nie	mia -
ła	poję cia,	 co	 zrobi,	 je śli	męż czyzna,	które go	kocha,	oka że	 się	 jej	wrogiem.	Wie -
dzia ła	tylko,	że	je śli	Gio	spróbuje	ode brać	jej	syna,	nie	rę czy	za	sie bie.	Wsia da jąc
do	he likopte ra,	była	już	nie przytomna	z	prze ra że nia.	Nie	ode zwa ła	się	przez	cały
lot.
‒	Szkoda,	że	nie	chcesz	mi	powie dzieć,	czym	się	za drę czasz	‒	westchnął	Gio,	gdy



ode pchnę ła	jego	pomocną	dłoń	na	nie równej	ścież ce	z	lą dowiska	do	willi.
‒	Poroz ma wia my	w	domu.	Nie	chcę,	żeby	ktoś	nas	usłyszał	‒	odpowie dzia ła	nie -

swoim	głosem.
Gio	podą żał	za	żoną	krok	w	krok.	Za trzyma li	 się	dopie ro	w	sa lonie	 ich	apar ta -

mentu	 gościnne go,	 gdzie	 Billie	 zrzuciła	 ze	 stóp	 szpilki	 i	 odwróciła	 się	 twa rzą	 do
męża.
‒	Ca listo	powie dzia ła	mi,	że	w	inter cyzie	znajduje	się	za pis	umoż liwia ją cy	ci	za -

trzyma nie	Thea,	je śli	się	roz sta nie my.
Gio	poczuł,	jak	krew	tę że je	mu	w	żyłach.	Jak	to	moż liwe,	że	Ca listo	zna la zła	się

w	 posia da niu	 tak	 poufnej	 infor ma cji?!	 Milczał,	 nie zdolny	 wymyślić	 nic	 na	 swoją
obronę.
Billie	spojrza ła	na	wyraz	jego	twa rzy	i	opuściła	bez radnie	ręce.
‒	Więc	to	prawda.	Oże niłeś	się	ze	mną,	żeby	dopiąć	swe go…
‒	 Inter cyza	 już	nie	 istnie je.	Znisz czyłem	oba	egzempla rze.	Popełniłem	błąd,	ale

szyb ko	go	na pra wiłem.
‒	Znisz czyłeś	obie	kopie?	A	skąd	mia łeś	moją?	‒	za pyta ła	zdumiona.
‒	Prze szuka łem	pudła	z	twoimi	rze cza mi	‒	przyznał	i	za czer wie nił	się	na	widok

nie dowie rza nia	ma lują ce go	się	na	twa rzy	Billie.	‒	Zda łem	sobie	spra wę,	że	popełni-
łem	fa talny	błąd,	więc	musia łem	go	jak	najszyb ciej	na pra wić.	Nie	chcia łem,	że byś
się	o	tym	kie dykolwiek	dowie dzia ła.
‒	Jak	widać,	kłamstwo	ma	krótkie	nogi	‒	za śmia ła	się	gorz ko.	Nie	mogła	zde cydo-

wać,	czy	pocie sza	ją	fakt,	że	Gio	przyznał	się	do	błę du,	czy	przygnę bia	ją	jego	bez -
czelność.
Gio	nie	spusz czał	z	niej	ba dawcze go,	pełne go	na pię cia	spojrze nia.
‒	Nie	chcia łem	cię	stra cić	‒	wyznał.
‒	 Nie	 chcia łeś	 stra cić	 Thea	‒	 popra wiła	 go.	‒	 Szkoda,	 że	 nie	 zdobyłeś	 się	 na

szcze rość.	Od	początku	byłam	gotowa	dzie lić	się	z	tobą	opie ką	nad	na szym	synem.
Nie	za mie rza łam	potraktować	cię	nie spra wie dliwie.
Gio	opuścił	głowę.
‒	Wiem.	Umiesz cze nie	tego	za pisu	w	inter cyzie	było	podłe	‒	przyznał.
Pierwszy	raz	widzia ła	Gia	z	pokorą	przyzna ją ce go	się	do	błę du!
‒	Cóż,	i	nie ste ty	bar dzo	w	twoim	stylu,	okrutne	i	podstępne,	za pla nowa ne	z	zimną

krwią.
‒	O	nie,	przy	tobie	nigdy	nie	potra fię	za chować	zimnej	krwi	‒	za prote stował.	‒

Wła śnie	dla te go	ka za łem	prawnikom	przygotować	 inter cyzę…	‒	Gio	za milkł,	 jego
posza rza ła	 twarz	 zdra dza ła	 ogromne	 na pię cie.	‒	 Nie	 dla te go,	 że	 pla nowa łem	 ci
ode brać	Thea,	ale	dla te go,	że…	‒	za milkł	ponownie.
‒	Dla te go,	że	co?	‒	nie	wytrzyma ła.
‒	Wie dzia łem,	że	nigdy	go	nie	opuścisz,	więc	je śli	będę	miał	pra wo	go	za trzymać,

to	mnie	także	nie	zosta wisz!	‒	wrza snął	tak	głośno,	że	aż	podskoczyła.
‒	Nie	mia łam	za mia ru	od	cie bie	odejść.	‒	Billie	wpa trywa ła	się	w	nie go	ze	zdu-

mie niem.
‒	Raz	mnie	już	zosta wiłaś!
Pokrę ciła	głową	z	nie dowie rza niem.
‒	Nie	są dzisz,	że	wte dy	mia łam	ku	temu	powód?	‒	za pyta ła	spokojnie.



Gio	skrzywił	się,	jakby	go	spolicz kowa ła.
‒	Ślub	z	Ca listo	był	moim	największym	życiowym	błę dem.	Chociaż	wte dy	na praw-

dę	wie rzyłem,	że	postę puję	słusz nie.
Billie	przypomnia ła	sobie	słowa	The ona,	który	wpoił	wnukowi	kontrower syjne	za -

sa dy	w	oba wie	o	jego	przyszłość.
‒	Przykro	mi,	że	cię	skrzywdziłem	‒	wyznał	szcze rze.	‒	Gdyby	moż na	było	cofnąć

się	w	cza sie…	Nie ste ty	to	nie moż liwe.	Je śli	to	cię	pocie szy,	to	wiedz,	że	sam	też	po-
niosłem	 konse kwencje	 swojej	 głupoty.	 Przez	 dwa	 lata	 małżeństwa	 cier pia łem
strasz liwie	z	tę sknoty	za	tobą.	Kie dy	cię	w	końcu	odna la złem,	nie	posia da łem	się	ze
szczę ścia.
Billie	nigdy	nie	spodzie wa ła by	się	usłyszeć	cze goś	podob ne go	od	Gia.	Początkowo

za nie mówiła	ze	zdumie nia,	ale	powoli	 jej	ser ce	wypełniła	czułość	dla	tego	silne go,
nie ustę pliwe go	 męż czyzny,	 przyzna ją ce go	 bez radnie,	 że	 jednak	 posia dał	 ludz kie
uczucia.	Pode szła	do	Gia	i	przytuliła	się	do	nie go	z	ca łych	sił.
‒	Och,	Gio,	cza sa mi	za chowujesz	się	jak	głuptas!	‒	szepnę ła	czule.
‒	Kie dy	zniknę łaś,	wszystko	się	posypa ło.	Ca listo	też	ucier pia ła,	bo	nie	była	tobą

‒	wyznał.	‒	Nie	mogłem	myśleć	o	niczym	innym.	Chyba	popa dłem	w	ob se sję	na	two-
im	punkcie.
Billie	zrozumia ła,	dla cze go	Ca listo	ją	znie na widziła.
‒	Musia ła	być	za zdrosna.	Pewnie	cię	kocha ła.
‒	Nie.	W	na szym	ukła dzie	nie	było	miejsca	na	miłość	i	za zdrość.	Prze cież	zgodzi-

ła	się,	że bym	się	z	 tobą	spotykał	po	ślubie.	Od	początku	sta wia łem	na	szcze rość.
Cal	za le ża ło	na	wejściu	do	war stwy	społecz nej,	do	której	jej	rodzina,	mimo	bogac-
twa,	nie	mia ła	dostę pu	ze	wzglę du	na	pochodze nie.	Nie ste ty	oka za ło	się,	że	nie	po-
tra fię	z	nią	wytrzymać.	‒	Gio	skrzywił	się	na	wspomnie nie	dwóch	 lat	spę dzonych
u	boku	Ca listo.	‒	Nie	 znosiła	moich	 krewnych,	 kła ma ła	 jak	 na ję ta,	 a	 na	 doda tek
przyzna ła	się,	że	nigdy	nie	chcia ła	mieć	dzie ci.	Żadne	z	nas	nie	było	za dowolone,
więc	posta nowiliśmy	się	roz wieść.
‒	Dla cze go	więc	próbuje	nas	skłócić?
‒	Może	zra niłem	jej	ego?	Oże niłem	się	z	tobą	tuż	po	roz wodzie…	Mam	na dzie ję,

że	te raz	da	nam	już	spokój.	Jej	brat	został	usunię ty	z	fir my,	a	Le andros	i	tak	nigdy
za	nią	nie	prze pa dał,	więc	nikomu	nie	bę dzie	jej	bra kowa ło.
Billie	ode tchnę ła	z	ulgą.	Jednak	spra wa	inter cyzy	na dal	nie	da wa ła	jej	spokoju.
‒	Dla cze go	się	ba łeś,	że	cię	zosta wię?
‒	Tak	zrobił	mój	ojciec,	potem	ode szła	mama…	‒	Gio	szukał	słów,	by	opisać	uczu-

cia,	które	przez	lata	ukrywał	przed	sa mym	sobą	w	za ka mar kach	podświa domości.	‒
Posta nowiłem	 nigdy	 się	 już	 nie	 anga żować	 emocjonalnie,	 żeby	 tak	 strasz nie	 nie
cier pieć.	Posta wiłem	na	rozum	i	pełną	kontrolę	w	każ dej	sfe rze	życia.	Ty	sta łaś	się
dla	mnie	zbyt	waż na,	waż niejsza	na wet	niż	kie dyś	rodzice…
‒	O	Boże	‒	wykrztusiła	Billie,	 bo	nic	 inne go	nie	prze szło	 jej	 przez	gar dło.	Gio

zwie rzał	jej	się	ze	swych	uczuć!	Nie	do	wia ry!
‒	Kie dy	cię	odna la złem,	nie	chcia łaś	ze	mną	na wet	poroz ma wiać	‒	przypomniał

jej	z	wyrzutem.
‒	Myśla łam,	że	się	wściekniesz	z	powodu	Thea.	Nie	chcia łam,	że byś	mnie	znowu

skrzywdził.



‒	A	ja	za chowywa łem	się	jak	idiota!	Wyga dywa łem	głupoty	o	Dee,	groziłem	ci	‒
jęknął	Gio.
‒	Zmusiłeś	mnie	do	za miesz ka nia	w	hote lu,	po	czym	znikną łeś	na gle,	zosta wia jąc

mnie	samą	‒	przypomnia ła	mu.
‒	Nie	ra dziłem	sobie	z	wła snymi	uczucia mi,	nie	wie dzia łem,	co	się	ze	mną	dzie je

‒	mruknął	skruszony.
‒	Szkoda,	że	dopie ro	te raz	zde cydowa łeś	się	mi	o	tym	powie dzieć.
Gio	wyjął	z	kie sze ni	małe	aksa mitne	pude łecz ko.	Kie dy	je	otworzył,	oczom	Billie

uka zał	się	pier ścionek	z	brylantem.
‒	Jest	pięć	minut	po	północy.	Dzisiaj	kończysz	dwa dzie ścia	trzy	lata,	moja	ma lut-

ka.	Wszystkie go	najlepsze go.	‒	Gio	za łożył	za chwyca ją cy	pier ścionek	na	jej	pa lec
ser decz ny,	tuż	obok	ob rącz ki.	‒	Moja	bab cia	dosta ła	go	od	dziadka.	Sta nowili	bar -
dzo	uda ną	parę,	więc	powinien	przynieść	nam	szczę ście.
W	oczach	Billie	błysnę ły	łzy	wzrusze nia.	Pier ścionek	na le żą cy	do	rodziny	zna czył

dla	niej	o	wie le	wię cej	niż	ja kikolwiek	inny	pre zent.
‒	Powinie nem	był	ci	go	dać	dwa	lata	temu,	ale	nie	zda wa łem	sobie	spra wy	z	wła -

snych	uczuć.	Kie dy	zrozumia łem,	ile	dla	mnie	zna czysz,	było	już	za	póź no.	Na wet
te raz	mam	problem	z	opisa niem	tego,	co	czuję.	Chyba	nie	chcę	się	przyznać	sam
przed	sobą,	że	to	musi	być…	miłość.
‒	Słucham?	‒	Billie	ode rwa ła	wzrok	od	pier ścionka.	Uzna ła,	że	się	prze słysza ła.
‒	Kocham	cię	‒	wyznał	Gio	z	uroczą	bez radnością.	‒	Za wsze	cię	kocha łem,	choć

w	bar dzo	egoistycz ny	sposób…
‒	 Gio,	 wła śnie	 przyzna łeś	 się	 do	 egoizmu	 ‒	 za uwa żyła	 z	 roz ba wie niem,	 choć

wzrusze nie	ściska ło	jej	gar dło.
‒	Cóż,	dosze dłem	do	tego	wniosku,	kie dy	na tkną łem	się	na	twoje	cer tyfika ty.	Nie

mia łem	poję cia,	co	robiłaś,	kie dy	wychodziłem	do	pra cy	i	nigdy	cię	o	to	na wet	nie
za pyta łem.
‒	I	tak	bym	się	nie	przyzna ła,	że	chodzę	na	kur sy.	Wstydziłam	się	bra ków	w	wy-

kształce niu.	Czy	dla te go	za bra łeś	mnie	do	tej	ga le rii?!
‒	Chcia łem	ci	zrobić	przyjemność.
‒	Poszłam	na	kurs	sztuki	po	tym	kompromitują cym	incydencie	z	Ca na lettem,	ale

na dal	nie	uwa żam	się	za	kone se ra	sztuki	‒	mruknę ła	za wstydzona.
‒	Nie	masz	się	cze go	wstydzić.	Je stem	z	cie bie	dumny,	na prawdę.	‒	Gio	ura czył	ją

sze rokim	uśmie chem	i	wziął	na	ręce.
‒	Na prawdę?
‒	Przysię gam!	‒	Za niósł	ją	do	sypialni	i	sta nął	przy	wielkim	łożu	małżeńskim.
‒	Cóż,	na wet	je śli	kła miesz,	i	tak	cię	kocham	‒	wyzna ła.
Gio	rzucił	jej	gorą ce	spojrze nie.
‒	I	to	jest	cud!	‒	powie dział	za chrypnię tym	z	emocji	głosem.
‒	Nie,	po	prostu	dostrze gam	w	tobie	za le ty,	których	ty	sam	z	uporem	nie	za uwa -

żasz.	Nie	wiem,	nie waż ne	dla cze go,	kocham	cię	i	już.	‒	Billie	krę ciło	się	w	głowie
z	ra dości;	mogła	wyznać	Gio	miłość,	bo	wbrew	jej	najgor szym	oba wom	odwza jem-
niał	jej	uczucia!
Gio	położył	ją	na	łóż ku	i	na pa wał	się	widokiem	złocistych	loków	roz rzuconych	wo-

kół	za różowionej	z	emocji	twa rzy	żony.



‒	I	tak	kocham	cię	bar dziej	niż	ty	mnie	‒	mruknął.
Pochylił	się,	a	ona	przycią gnę ła	go	do	sie bie	za	poły	koszuli	 i	za tonę ła	w	ra mio-

nach	ukocha ne go	męża.

Billie	pa trzyła	na	dzie ci	ba rasz kują ce	w	wodzie	i	stoją ce go	na	brze gu	Gia,	który
nie	spusz czał	z	nich	wzroku.
‒	Wiesz	‒	 za uwa żyła	 Dee	wycią gnię ta	 na	 le ża ku	 obok	 Billie	‒	 Gio	 bar dzo	 się

zmie nił.	Nie	są dziłam,	że	tak	uwielbia	dzie ci.
‒	Mnie	też	za skoczył	‒	potwier dziła	le niwie	Billie	i	zer knę ła	na	śpią cą	w	kołysce

półrocz ną	Ianthe.
‒	Uwielbia	też	cie bie	‒	roze śmia ła	się	Dee.	‒	Gdybyś	za pra gnę ła	gwiazdki	z	nie -

ba,	sta nąłby	na	głowie,	żeby	ci	ją	dać.
‒	Mam	na dzie ję,	że	wkrótce	i	ty	znajdziesz	szczę ście.
Dee	od	kilku	tygodni	spotyka ła	się	z	kimś,	ale	po	tym,	co	prze szła,	mia ła	problem

z	za ufa niem	męż czyź nie.	Skupiła	się	na	pra cy	i	ra dziła	sobie	tak	dobrze,	że	przygo-
towywa ła	 się	 do	 odkupie nia	 skle pu	 od	 Billie.	 Gio	 wspie rał	 ją	 swoją	 wie dzą	 i	 do-
świadcze niem,	za dowolony,	że	jego	żona	ma	przyja ciółkę,	na	której	może	pole gać.
W	pełni	za akceptował	 i	polubił	Dee,	a	 jej	dzie ci	wprost	uwielbiał.	Z	 ich	przyjaź ni
płynę ły	także	inne	korzyści	‒	dzisiaj	wie czorem	kuzynka	Billie	z	pomocą	Ire ne	opie -
kowa ła	się	wszystkimi	ma lucha mi,	dzię ki	cze mu	on	i	Billie	mogli	zjeść	romantycz ną
kola cję	i	spę dzić	upojną	noc	w	domku	na	pla ży.
Billie	sta ła	przy	oknie	i	przyglą da ła	się	fa lom	błysz czą cym	w	promie niach	za cho-

dzą ce go	słońca.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	wszystko	ułożyło	się	tak	pomyślnie:	rodzina
Gia	za	nią	prze pa da ła,	dzia dek	zwa riował	wręcz	na	punkcie	ma luchów	i	roz piesz -
czał	je	na	każ dym	kroku,	a	sam	Gio	na uczył	się	mniej	pra cować	i	czer pać	wię cej	ra -
dości	z	życia	rodzinne go.	W	za myśle niu	nie	za uwa żyła	Gia,	który	podszedł	do	niej
od	tyłu	i	ob jął	ją	mocno.
‒	Pani	Letsos,	wyglą da	na	to,	że	zosta liśmy	sami.
Billie	wtuliła	się	w	jego	silne	cia ło	i	za mknę ła	oczy.
‒	Co	pan	proponuje,	pa nie	Letsos?	‒	za pyta ła	na	bez de chu.
‒	Co	tylko	pani	sobie	życzy	‒	mruknął	jej	wprost	do	ucha.
‒	Kocham	pana	‒	wyzna ła.
‒	Ja	pa nią	też,	najbar dziej	i	na	za wsze	‒	licytował	się,	ob sypując	jej	szyję	i	ra mio-

na	drob nymi	poca łunka mi.
Billie	odwróciła	się,	spojrza ła	w	błysz czą ce	oczy	męża	i	wie dzia ła,	że	mówi	praw-

dę.	Czuła	to	każ de go	dnia	i	sta ra ła	się,	by	nigdy	nie	poża łował,	że	otworzył	przed
nią	swe	ser ce.
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